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B L I C O n A H I lI A fl T P A M O T A  

EO JKIEK ) M HJIOCTIIO

MM, AJEKCAHHPT, BTOPŁIM
H M I IE P A T O P t 11 C A M O A E P H vE IIb  

B C E P O C C IH C K lii,
RAPL H O JlLC K lff, BEJłH K lft KHH3B ‘MHJIHHĄCKIH,

u npo^aa, n npo^a/i, a  nponan.

H o h S 00& 0 2 ' ń  CTaTt1i yR 83a  H a i n c r o  2 4  M aa (5 JWHH) l o b l  ro ąa  o rocy^apcTBCiuiOMo, cobIstIj H a i e r o
MapcTBa IIo.iŁCKaro, nocTanoBHAH M  li na3iiaHHTb h chmt,
H asu a ia e jn , apxienucKona BapuiaBCKaro tf>eAHKca <J>eAiiH-
1 I arn ». T L ° T “ M’b HJ,eH0Mb noMHHyTaro co B tra .

fliiB apa 2 3  (*CBpaAa 4 )  g n a

H  a  c  t  b  o  o  <d i! i[ i  a  ii  b  u  u  u .

C m .-U em ep ó yp ti, 3 0  n m a p n .

D z ł a ł  u r z ę d o w y :  N aj w yższy  R e s k r y p t . -  N a jw y ż sz e  u k a zy —  p a n o w a n ia .  ier/ h rPT a ń s t o ^ ^  p ra w Y ło to -
ś e ia c li p ośred n ików  p o jed n a w czy ch —  O za s iłk u  d la  drobnych w ła ś c ic ie li  z ie m s k ic h -  & _  Q c no4ci w i l . gub> lir ię d u  d o spraw  w lo -
d ajn ego  p rzem ysłu .—  P om oc rzą d o w a  d la  g lów n 'go to w a rzy stw a  dróg że la zn y ch  w lto ssj . j

“ " ‘“ ' i . l  n i e u r t g d o w f :  W l . d . b . 1 . 1  . . < ' • • < « • • • >  W M  —  Wtoeh,.— I rw o j.  Ao,lj«—  Aa*tS* 

PrU' T^D S N i S ™  .  Moskwie.—G aieta
Przeglądy: w szech stro n n y , ro ln iczy  i  p ism  c z a io w y c h —  L isty: z W iednia , z W aszygaton u , z K r ó le w c a -  W .adom oSci 4
W ile ń sk i—  O głoszen ia .    ■ i 11 i i i l i g ~ — ’— — ~

riTl TUinfiSiiin IT -T^iTiinT' ;n Wmm

I R e ^ r '11’ Bh c - H e T e p 6 y p rt,

—  IIpuiiasoMij ynpaBAaioiRaro MHHHCTepcTBOin> HapoA- 
naro  npocB’tiRenin, 17 /iHBapa: rrpHRBCAein. Krb MUimcTep- 
cTiiy oTcraBHoń KO.i.ieiRCKifi c o b I jth h k t i  Cmaciojieeuis ciz 
iiasiiaReiiieMii BjieHOMi. y4anaro KOMineTa rAłBiiaro npaB- 
jienia ymjiHiiyb, no HCTopiii u reo rp a* iu , u a  Tpa ro,ąa. 
H  L3Haliein>: CTapmiń noMOiipiHKrb pe^aitTOpa iKypua.ia m h- 
micTepcTBa napoftHaro npocBtineiiiH, no.i.ieatcKift c o b ^ t -  
HHKrb  PexneecKiu— MCiipaiuHioinu.An> / io a jk h o c t l  p e^aK T o p a  
cero  asypHa.ia; ncnpaB.ifliomift a o a * h o c t l  GBOHRfliicKaro a h -  
peKTopa yoB am iyb, KOA.ieiKCKifl coBtTiuiK'b liandudoeó, 
yTBepaiAeinj b l  nacToaineft ao -tiR R o c tu . OcTaBaeiiai aa 
niTaTO.Mii, co, 1 aiiBapa 1882 ro^a, no cjiynaio yiipasAHeHia 
OTAtacnifl AeiiapTaMcnra HapoAHaro npocBlnuenifl no a * -  
Jiasrb Bapm ascK aro yoeonaro  OKpyra, naoa.ibHUKO, OTA'fede- 
niu, cTaTCKiń coBtTHiiKo, Hocuhckm.

D z i a ł  u r z ę d o w y .

St. Ptlertburg - 30 ttycznia.

1U " S u e S o o ia "

, A  J 1 E  E C  A  I I Ą P  2>.“

IlMeiuiLiMH BbicouaihuHMH yKa3aMH, 26 cero

O nopnd  in, npou3iiodcmsa npedaapum e.ib im xs d o m a n iu  
no drb&cmeixMi M upoobixj nocped/iu/coas. BcAiACTBie B03- 
liiiK u iaro  n o  ojxnoti ry U e p n iii B o n p o ca  o to.m i > ,  kukhm o. n o -  
paAKOM'b Ao.aaiiio O w n , npoaaB eA en o  A o a n an ie  b u i i ł i  .Miipo- 
B3.ro nocpeA tiuK a, lipeA B apaTeA biio npeA C T aB aen ia  npaB U - 
TPA tcTByiom cM y ce iiaT y  o 6 i  yA aA euia  ero o to .  a o a jk h o c tu  
u u p i j a n i u  ero  cyAy, noBe.ilnio: upeABapiiTeALHLia j\03na- 
n i/i no  ;t;a.ioóaM o, n a  A 'tflcTBia MiipoBbixo, nocpeAniiKOB'b

- .  —  iiiiBapn
npaBUTe.TLCTByiome.My ceuaT y  flaiiHMMH, >i.iein, coB tT a
MHHHCTpa BHyrpeHHHXO, A tao , TaflHblft C0B1>THIIK0> P u p c i  II ................... .............“ “  «»" '-* * » «  in n g u s w i i ,  iiuopurtitiinu iiD ,
npeACBAATc.iF, Taiipn4eci;of[ Kaaeimoft na.iaTu a M c t b h t c a l -  ec,1H rySepHcsoe upacyTcTBie npn3naeT'b ciii ż k u .io ó li oac.iy- 
ULin CTaTCKiń coiitTiiinn, Imao/eeewis, naoH aienbi n.icnaMii ;K11Bai0lHtIMtI pa3o,acuenifl, a o .u k u h  O l i t l  iip o h 3 b o a h m li,  no 
coBtTa MHiiHCTpa. innaHCOBi,, liocAtAHiń co, noiKaj-ioBanieMO, 01,PeA'6-iieHiK) npncyTCTBia, oaiihm o, U3b ujienoBo, ouaro. 
BO, TaflHLie COBtTHHKH. (IIOA. 1’JiaB. ROM. OO'b yCTp. CCALCK. COCTOflHia, 14 HOflSpa

n PaBRTeJibCTByiouiaro cenaTa, 23 -ro  1861 r -)- 
AtTi A eraópa 1861 r . ,  iipon3BeAeuLi sa  BLicayry
ckhxi  ex MHHtlCTePCTBy JiHyTpeiiHHxo, a1,-ti>: n3o, kojijicok- 2 0 -ro  atiBapa noca*AOBaAo Bbicouańm ee noBe.Tftuie o 
Teńoinr cmarne>i^e coanmnuKti Henpeji^niiLift uaeno, B n- na-Tiianeniu cyM.iiLi A-ia i!r.i,i,aon nocoCift ocoCeniio ny/KAaro- 

‘ °  npnua3a oOinecTBeiuiaro n p n ap tu ia  OcMotoecriiu; iRH.uca MeiwonOMibcmmiMi ojiadibMąaMb, bo, pa3Mt,p1i nnm u  
 ̂ > K hl.’ieoKcKuxi accccopoaa ea nadeopnbie cooibmuunu— no- mii.imohobs pyójieii cepióooMd, U30, ox.aoiRcnuaro no rocy- 

eoiiTe.iL BuaencKaro aom^ yM ajimaenHbixo,, bo, SBanin AaPCTBeiiH0My KaBiiaoeflCTBy RaniiTaaa na BOcnocoOaenie no 
haMepoj-ioHKepa, k h h s ł E m a m m e e t. upecTi.ancKO M y Ali.iy. PiicnpeA 'B .ieH ie a roń  cyMMM no r y -

N A JW Y Ź SZ Y  D Y PLO M A T.

Z B O Ż E J Ł A S K I

MY, ALEKSANDER DRUGI,
CESARZ I  SA M O W ŁA D C A  

W S Z E C H  R O S S JI,
KRÓL POLSKI, WIELKI KSIĄŻE FINLANDZKI, 

etc., etc ., etc.

—  P rzez rozkaz zarządzającego  m in is te r s tw e m  o ś w ie 

cen ia  narodowego, 17-go s ty c z n ia :  d/ ® '? ŝ °0n^ s t e r s t w a  
kollegjalay  S ta siu lew ic t, z a lic z o n y  zos k

^  J . Inrtn ’ ii *zoncfi:o k o m ite tu  g io w n e g o  z n a z n a c z e n ie m  c z ło n k ie m  u n zo n eg u  »  & »
-a rza d n  szkół w wydziale h istorji i jeog ra fji, n a  trzy la ta , 
s L  szy pomocnik red ak to ra  dzienn ika m in is te rs tw a  ośw ie
cen ia narodow ego , rad ca  ko llegjalny R ech m ew tk i, n a 
znaczony został pełniącym  obow iązek re d a k to ra  tego dzien
n ika; pełniący obow iązek Św ięciańskiego d y re k to ra  szkół, 
ra d c a  ko lleg ja lny  K andidow , został u tw ierdzony w  swoim

24 m aja (5 czerw ca) 1861 roku  o radzie s ta n u  N a s z e g o  
K ró lestw a P olskiego, postanow iliśm y naznaczyć i n in ie j-  
szem naznaczam y arcyb iskupa W arszaw sk ieg o  F e lik sa  
F eliń sk ieg o  sta łym  członkiem  rad y  rzeczonej.

D an w S. P e te rsb u rg u , dnia 23 styczn ia (4 lutego) 1862

Na oryginale wiasoą JEGO CESAKSKIEJ MOŚCI 
ręką podpisano:

„ A L E K S A N D E R “

UUU W ltytitW U j u Jiu i tu u u  unwuuG j
narodow ego ośw iecenia do s p r a w  W a r s z a w s k ie g o  okręg 
n a u k o w e g o ,  naczelnik  w y d z ia łu ,  rad c a  stanu  Kosinstct, 
spadł z e ta tu  od 1 styczn ia  1862 r .

—  B t,  CaHKTneTcpC. M n .  iiH uiyT i,:
3 A K P Ł I T I F ,  A B O P H H C K IIX T i B L I E O P O B b  B T i 

M O C K B t .
{Oma M w ezo  Koppecnondenma).

.... „  0 RRoapa ABopaue M o c k o b c k o S  ry 6epHiii co6p a .m ct

ro ntuieH i»Hlft pa31ł B1> 3a*’l1ł c o 6PaH is’ A^a OKOHuaTe.u.ua- 
O opax'b M'h^jiI1P0C0B%’ K0T0P,*ie  paacM arpH B aaH C b n a  b m - 
no , RT,-cpaBU(‘m l, Cc ? a ! iLI1IXCfl 6 u J l°  A O B OALiio-orpaunueii- 
ni.ro  o tt>  Toro i t o  IAI>yrHMM 9T0 flBH0 n P °U3° -
E . V  Hm i r ; » ™ p e S “ e n ' npc,,iB’ iia
a 0JI*HnPT.. n r l j f  MK MaCCM> KaK'b BLlOop'b B'b 
c f T H T P ,  ft n 0 9 rO M J B UOCTOPOHUUXT,, . h o O o u l i t h m x 'j .  110- 
j !  1,110 TaRJKe r0Pa3A0 -Men,,mc. O to , ABt,H3 AH a-
n o - n o B o ^ v 5, AB Opfl“ e  TO JlK O fiaj|»  o k o j io  y jiB A H L ixo , c t o j i o b t , ,  

S n Ł  r  r m Z ' ",a  nOAMŁCKaro A B o p a n cm  o noAHe- 
c o S a  P I°  B cen ° AAaHHtf'm a r o  a .i.p eca , n  o k o . io

TiH J k I S R\ r Ani,CaJlf ,I,P0TeCT1’ np0TJ,B̂  npHHfl-
aeH o, n c  c m o tiih  » T0M1' BHA B,> KaKOlMł> o n o  upeflCTaB - 
lia n ,  Bcfc.MH, ,,T°  uaKaHyHt a A[.eco, uli.it ,
HBCTpy B H y T p e n H n rra £ ^ e iI n ,ipenpOBOAHTLero K'b MH'  
r .ia m a a c L  b t, o 6 m e M. f  T° B»03Hm fl ro B o p n n a , m to , c o -
pLIX'b UaCTHOCTCń. B-b Hac
6 e p n cK a ro  C Toaa, a a  k o to Pi,1m ° K°'10 r y ”
k » . „  n p e j ^ a r o  w t a  « » .

BnepcAT, o n n o 3HłtioHiiafl n a p x m , b t ,  HH Tepecax-b k o to d o A  
ó o A te -B c e ro  n p u m iM a.n i y u acT ic  T a ń n u f t  c o b * th u k t ,  m i i  
Op.T0B'b-/laBLIA0BT, u  AtiYTBllTe.TLHMft CTaTCKiń COBtTIIHK'b 
Ee3oO pa30B rb . IIo c .il,A m ń  n p e A ^ o ia m n , npo«,ecTŁ eiI(0 
a A p e c i ,  ro B o p a , n o  iip u  b to p b h u o m  b, 6ojii5c-BHHMaTe.ii,- 
HOM'b, THXOM'b oScyiR A enin a ro ro  npeA M eTa BLicKaiKyxca 
ROBLia .mmc.ni h  iipeAAOiKeHifl. MeWAY BPIICy TCT B yiom a- 
m u noAHfljiucb rpoM Kie TOjiitu, ^ p n ,^cM,,, o o j i l iu h h c tb o  Obi- 
•to iip o T iiin , o nno iH R iH  n  y a ;e  TkMT, CuMMMT,, k o h c ti io ,  
A k.iajio  6e3iiojie3iiLiMT, e n  npeA ^oiiie iiifl; KpoM k-Toro, 3,a 
bo-iLUinncTBO Gbi.io n  t o  oGcTonTeaLCTBO, u t o  HC.loruMiio bo- 
° ó m e  b o 3 o O h o b .ih tl n p eH ia  n o  npegM eT y, y » e  p tu iem io M y  
tiojiojKHTejiLiio naK aH y n k . B ocT opaiecT B yfi onnosuuioH H an 
JIaPTifl , BLlOopbl A 'Tldlllbl ÓIJ.1I1 6 bl lipOAO.liKUTLCH tUlC
R b ck o jtlk o  Ancft. C u o p i ,  n  to .ik u  n o m .n i  BT>-AO-iryio, 7  
*ABajlu CKopo Koima.iHCL, ecjmO'b rySepncK ift npeABO 
b o iid o Ł AB0PflHCTBa> n .  I I .  RoeńKOBT,, n e  o O to ib iia t,, u t o  
1' noMKiń 8T0T,h y ffie p to u e irb ,  n  u t o  co G p an ie  aaK pbiro  
t u  n> b th  3pŁIB3’ a i ia o AucMCHTorrb ii KpuKOB'i,: ópaBo! BCTpi 

•GcnnaTn CJl° Ba' He™ P e u c a  y B o e iu ia ro  r e i i e p a jn ,-  
1 r, i , i >a RLIJI,L AAHT, OG^AT,, KaKT, BHOBL-imGpaHlILIMT,, 
XaKT, H BKOToptlMT, H3O0paTeJlflMT, H3T> ABOpRHT,. p

MHPOBOfl n O d ’E JH H K t.
M l i  y * e  o 6 t ,b b h jih  b t ,  n a m e ń  r a 3e T k  o upeKpacHOM'b 

n BecLMa iio .icb h o m t, iip eA n p iaT in  E . II. K apn o B H u a  hsaa-  
naTb ra a e T y  n .  3 . M upoeou IIocpedmiKa *J. H b m k  m li n o -  
ayHHAu y a te  nepB biń  N . a r o n  r a s e i b i  n , u to G li  noanaKoMBTi, 
TUTaTeneft c rb  A y x o jtb  u  iiaiipaB .ieuieM T , a r o r o  n o u a ro  
Bno.iH'U co B peM em iaro  n , cnajR eM b ct> y B k p en n o cT iio , n e -  
o 6 xoAHMaro im A aiiia , c ii t in i iM b  n e p en e u aT a T B  nepeAOByio 
CTaTLK) caM o ro  peA aK Topa, u. 3.
3HAUEHIE MHPOBLIXT, IIOCPEAHIIKOB'b II OUEPKT, IIXT, A tff- 

TEABHOCTII l ii ,  18G1 FOĄy.
t I to G t ,  oGcyAHTb K am , m ojkuo B kpn lie  n  Ge3iip n cT p acT - 

n k e  cuocoG li u  ipk.iŁ to ć  Baainofi oOigecTBeHuoń A'knTe>'l t '  
h o c tu ,  EOTopofl j ib i  nocB iiiuae jii, n a u io  n a g a n ie ,  n y a m o  
npe/RAO B cero  oT ptm iiT L C łi o n ,  t ! ,x t ,  oG utiixB  B neuaT A li- 
n iń ,  no/pi, BJiiaiiieM i. i;o n x rb o u y  i ii.m cr, p y ccK ie  jiioah n p n  
lopHAUiecKOMT, yniPiTOiKCiiiu R p tiio c T n a ro  n p a a a .  I l  i a r o i 'b  
a AMHHHCTpaTBBHHll II X03flftCTBeHHblfl IiepeBOpOTT, ny*H O  
CMOTptTL 6e3T, BCIlKUX'l, JIUUUblX'b IipHCTpaCTill 0  6e3rb 03- 
jiu m u n x T , y iu ieuen iń .

CpeAu M iiojKecTita to .ik o b t ,,  nosGyaiAennbin, y n aco „  
o noMkiRHibe-KpecTbiiHCKOiMT, Bonpoefi, Bcero uaMliTirie b l i -  
Aajincb miepeAT, ARa Kpaflnnx'b MHkHia. O a h h , b t ,  nanpac- 
HO.MT) II IipeiKAeBpCMOUIIOMT, BOCTOpi’ll , Ay^a.lH, HT0 CT, 
oGnapoAOBanieMT, ,,IIo.To;ueiiin“ B ’e yiKe Konunaoci,, o to  
AajiLHkflmnxT, TpyAiiocTeii i i o t t h  u t n ,  ii t t o  Tenepi, ocTa- 
e r e n  TOJibKo pagoB aT L cu coB epm uB ineM ycn  Ak-iy- H o  a io - 
Au o t u xoTk.ui jiioGoBaTLCii rpoAiaAHBiMT, upeoópaaoBauicMT, 
T0.TLKO1 H3Aaan, ne BiinKiiym, b t ,  Mejioun, nopoaiAaiomi® 
pflA'b saTpyAHCnin, itoTopua ne n3GkiKiio G b iB aio n . coe- 
AHHeHLI CT, KaiKAM.Mb rOCyAapCTBCHHŁIMT, n oGmecTBCH 
UIJMT, At.lOMT,, KaKT, Gl.I BCJlHiaBO OHO HO KaaaJlOCI. BT, 
CBoen Rt.iocTn.

^T opoiia , yB.Tei;aumaflCfl cuacTaiiBbiM'b HCXOAOM'b Kpe- 
CTLHiicKaro A 't.ia, n o a a ra a a , uto npegocTaBAeuie itpecTLHH- 
tTBy a n q HOfj h I jc k o .i lk u x T )  i i o b l i x t ,  rpaiKAaii-
c k u x t ,  npaBT, ji HiJKOTopoń cT enem i ca.MocyAiiocTii 6y- 
AeTT> AocTaToTHo ,n «  OKOimaTCALiiaro oG esneueiiiu  e ro
AOMaiinuno 6 i,iTa Q lia  saObinaAa, h t o  iiOMkiRniLe-Kpe-
cTi.fliick00 A >-io He ToabKO AłLio rpnaLgaHCKOe, no h  x c -
3 f l i i C T B l T I t I 0 e .

*) B h O T T ,  p asb  b t, H eaŁ iro-oy , .IHc ia . r o g o s a a  a i n a  c t. 
nepecuaKOio O p. m eiaroin, e u o a n u ca ib c a  ao.ikhbi o 6pam aTbcn 
ku caMOJiy pegaKTopj, E .  u -  Eapnoeuuy, ub C.-nemepOuin-b. b t

•A v c p. o ,vt i »> H O  A I O : i c 1 ' '

O porządku odbywania uprzednich  badań o czynno
ściach pośredników  pojednaw czych. W  sk u tek  w yni e 
go w je d n e j z gubern ji py tan ia , ja k ą  ko le ją  ma yc o >y 
w ane badanie w iny pośrednika pojednaw czego, p ierw iej

-----------------  nim  się p rzedstaw i rządzącem u senatow i o u sun ien ie  go
. z posady t oddania pod sąd, kazano: uprzednie badania 

Przez N ajw yższe Im ienne U k a z y , 26 te r .  s tyczn ia  r _ ^  ^  czynności pośredników  pojednaw czych,
rządzącem u  senatow i dane, cz łonek rady  m in is tra  spraw  oubernialny skarg i te  uzna za zasługu jące
w ew nętrznych , rad ca  ta jn y  H irs  i prezydent la u ry c k io j “ /  n0w inae być czynione, z postanow ienia
izby skarbow ej, rzeczyw isty  rad c a  s ta n u  K niaśew icz, n a - u [z  ^  j cdneg0 z czł0nków tegoż urzędu. (P ost. koip.
znaczen i zostali członkam i rady  m in is tra  sk a rb u , ost tm  « QP rz g tan  w iejsk., 14 listopada 1861 r .)  
ra d c ą  ta jnym . ® ’

— P rzez  postanow ienia rządzącego sen a tu , 23  listopada i 
21  g ru d n ia  1861 r „  zostali m ianow ani: za w ysługę la t, w 
w ydziale m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych: ciągły czło
n ek  W itebsk iego  u rzędu  pow szechnego opatrzen ia , radca  
ko llegjalny O sm o ło u sk i— radcą  stan u , i k u ra to r  W ile ń 
skiego domu obłąkanych , w godności k am er-ju n k ra , a sse- 
sor kolleg ja lny , książę  E n g a ły cze w — x&to^ dw oru.

A p y r ie ,  H anpoT iiB i,, iiaxoA iuiB , u t o  r u k t ,  G li y e n tu m o  
n e  pasBHBajiefl oGutift x o a t ,  K pecT w nicK aro  a ^ a ,  b c o  a ,e  
KpecTLHHUHy bo M Horux'b c jiy u aflx 'b  Gc3t ,  noM km nuL eft o n e -  
k u  OygeTT, x y js e  n p eH iiia ro  n  n o . ia r a a u ,  h t o  B M tcT k c t ,  
coBepinuBniHMCH nepenopoTOMT, n a p y m iu u c L ,  c t ,  ueB 03- 
BpaTHLIMH IIOTepHMlI , X03flńCTBa IiaUIIIXT, HOMkUłHKOBT,. 
M l i  h o  roBopHM b 3ĄlJCb o ApyrHX b, M enkc B L iąaB aB m axcfl 
BUCpeAT, MIlkHiflXT, U 0 MHOI'OHUCAeHHLIXT, OTTtHKaXT, BCtX'b 
9T0XT, MIllJHiń, CKajKeMT, TOALKO, HTO nOgT> rOCHOACTBOMT, 
AByXT, nilHBeAeHHLIX'b HaMU IipaftHHXm, IIO BMkCTk CT, TtlMT, 
H AOBOALHO-IlOHaTHLIKT, M H tllift , OTAkALHblC BOnpOCLI O 
IipOHHOMT, yCTpoftCTBt KpeCTLHUCKaTO X03flflCTBa 0 COÓ.1IO- 
A eniii BbiroA'b n o M k im iiu  G e3b o ó iiąm  A-m ae.M .ieAk.ibRi 
He B biC Tynaan B nepegT , c rb  3aMkTH0io p tSK O ci’iio  b l  oG u;iix t, 
B 033pln iiaxrb n a  n o .io a icH ie  ocBoGoiBAem iaro K pecT L fluuna u 
n a  n o .io a ie iiic  iioM km uiia , n o c T a B a o n n a ro  b t ,  HOBbia y c a o -  
n ia  oTiiocHTeALiio p acn o p fliK en ifl CBoeio no3esieALHoio c o 6 - 
CTBem iocTiio. OGpaTHTŁ Ha Bce o to  BiiUMaiiie n y a tn o  61,1.10 
npeAOCTaBUTL ‘ iipaKTunecKOM y h  iiocreneH H O M y paTBHTiio 
liO M kiR H H L e-K pecnaucK aro A 't-ia. /toGaBUMT, BiiponeMT,, 
h to ,  Ges h BCHKaro coM H kiiia , h  y n o M a u y rb ie  uaMU B oupo- 
CLI Gbl.10 B b HaCTHOCTH npCAMeTOMT, MHOl’UXT, SaOOTT, 0 
cT apaH iil, h o  b c c  n ie  o n a  He npeACTaB.iaaH o co G en n o ń  n a * -  
h o c th .  »

O neH b eciecT B enH O , h t o  n p a  th k h x t ,  ycaoB iaxT , p a a t iu a  
MeaoHH H a c n eT i, cygeG nofi h  no.innefiC K oft p a c n p iB b i, a  
TaKJKC emeĄHeBHbiH B3auMHbia OTHomeniH M ew gy noM kiqu- 
KaMH 0  KpeCTbflHaMH nOHTIl COBepmeHHO yCK0Ab3aAH OTrb 
oG iąecT B eH iiaro  BH iiM ania. 9 t o  n p o a cx o A u a o  oT'b T oro , h to  
BOoGige n p n  B s rA a ą t  n a  K aao e  Gbi t o  iiu  Gbiao rp o jiaA n o e  
coO brrie , oG m ee e r o  su a n e H ie  h o h t h  B cerA a sacAOHHCTT,
COGoiO MHOHieCTBO HaCTHOCTCÓ, 0  OTHHMaeTT, y  H0 XT, Ty 
BHyTpeHHVIO BaiKIIOCTb, KOTOpyiO o ilk  IlMklOTT, CaMH no  c e - 
6 t  u  KOTopoft o iili n o  npeACTaBAflioTT, c t ,  n e p n a ro  P337 i  
CBOeMT, BHtUIHeMT, lipOflBACHIH. IIpH  TaKOll 0 0 IUHOCTB(([(a-
s p t l l i f l ,  GOAbHIHHCTBO CygHAO CT, AeTKOCTilO o6T> e 
TeAbHOMT, HCXOAk IlOMtmUTbO-KpcCTbflUCKarO ^ „ „ a T e A b -  
Ay TkMi, neA b3n n e  CKa3aTb, h t o  t o a l k o  n p n  flJ|a oO m e- 
HOMT, 03yHCHiH KaKOi’O A0ÓO rocyAapcTBeinmr ^  H0BUX1> u 
CTBeHHaro np eA n p iflT ia  oTKpbiBaeTcn ko0Xt ,  c o q_
u p n  TOMT,
CTBeHiio u  CAaraeTCfl p a 3pfiu iaeM aa 
8aAAua. . „

jioani°  saMkTHTb, h to  pkui0Tb

W  dniu 20-m  styczn ia  n a s ta ł N ajw yższy rozkaz o n a 
znaczeniu  summy dla w sparcia szczególuićj potrzebujących 
w łaścicieli drobnych posiadłości ziem skieh  w ilości p t p  
ciu m iljonów  rubli srebrem , z odłożonego w podskarbstw ic 
p ań s tw a  k ap ita łu  n a  pomoce w spraw .c 
Rozdzielenie tój sum m y n a  gubern je  zostaw iono wzajemn

t  e b t ,  c e A a x T ,, A epcB iiH X T,, c a o G o a a x t , ,  B b ic e A K a n , i i  
vca.it,OaxT. c-b.v.MttoTT, y a s a h t l  ne o a u 0 M 0  t o a l k o  topMa.nb- 
HbiMB pacnopa*eHiHM0, h o  upenMyigecTBeimo m h p o b m m t, 
n o c n e  All BHCCTBOM’b K>’Hy HLUTefteKHXT, APH3Tb, ptlHUTb GeS-
nGnaHO litAbie BopoxH iipocbOb 0 *aAOGb, OC.iaGHTb MHO- 
i e c T B O  y n o p i i b i X T ,  c a M O A io G if t  h  k o p h c t h u i t ,  p a a c H e x o B T n
*  TpeSuTb paA ’b  meucTUAbiihiXT, npuxaaam ft i . nsAHfflHnrb
A O M araT e .ib C T B T ,, c r A a An r b  A o a H b ia ,  
m e i i i a  u B o o G m e  O .n r o T B o p n o ,  B b  u p aB C T B eim o M U , c, > 
n o A tH C T B O B aT b  H a  M rto r ie  i ip e A p a s c y A K H  u  , i a  f  " 01 „  „ p e -  
B b lH K H  G blA arO  B peM eH B  K a it’b  nO M km U K O U T,, TAKT-

PTT flUTi n
T oalko npu BTHXT, ycAOBiflxo, M tm eTł’ 'B „0f a coe- 

ocHOBaiiiu yTBepAHTbca nacToauiee scsick <hjT1> oKpkn- 
/U I l i e i lH b lH  CT, H0MT, M Iip O B b lf l  y u p e i R A e " '* [ ;i0b  Ó O A te  U1I I -  
l lV T b ,  I ip U B H T b C f l  K T ,  p y C C K O ft /K H m iH , H P  < p itJ  c p e A U  p y c -  
„ r,irio nna\i1mbl H H O io G p k C T U  A IO Ó O B b
ii y j/uuHiuv.. > * r
poKie pauM kpbi 0  upioG ptcT U  aiooob  
CKaro H a p o ąa . _ , a boro H a p o ąa . ■ „  Bo bccm t, b to m t ,  co

He ronopfl o b i i r h o c t b  y ,a c i{ KpecTbfliib , CKajRenn,,
CTOpOHbl ĆaM0 X'b no.\ltU(Ui;oU'bvc.,,oniil CT, KpOTOCTilO, 0 6 -  
h to  p a 3p a 6 oTi;a BckxT, tf^ ‘aCrieMT* u T e p i r Ł u io r b  B b iua- 
lOAHifi-thR0 '5’1,110’ ®e3 l,P“j  n n p e * A °  B cero  n a  a o a io  M upo- 
AaeT'b npenM yutBCTB(iH,(jnn  c.iy/K aT'b T enepb a a «  GoAbuieft 
Bbixb nocpeABUfi03p0̂ a óAUiRańuiiiiHi upeACTaBaTCAfliia 
HicTU pyccK aro  n ^ fcHbj X.h n a n iA b ,  BuocHMbix’b  b i, i i a m t  

b 3aK0H° 6birVt OTT, UXT, ycepA iR  0  OT^ HX’b AOSpO*
rBeHH^ ..„„/ąłiTTj Ile TOH.VCA nnmuinanTrriTL ifa-

iłDJA u&poA lipCrtUlabU LcJinjm
h ic th  pyccKaro eJlbHbix'h naniAb, B uocuM bix’b  b i, iiaiu-b 
HOBbIXT, 3aK0” °  (Jfcjrb, 0T,h ux ,b  yCepAiH 0  OT’b 0XT, AOSpd"
o 6meCTBeHiibi3aBUC0T1, u e  t o a l k o  u p u c iiocoG oT b  k t ,  iia -
COBtCTHOCT Ąt-1’b  MU|)OBI,IH VHOOiKAeHlfl, HO 0 paSBOTb

l llf*  UXIHIWJWV*''*---
BCCbMa BA/KIIblXT, HaCTHOCT'^ y  na (,rl) SeMCKafl

C l. noAiioft ynkpenitocTiro mb • e Ey K  3 y AacTCfl

OHOH„Ter o C» l , I 3 pSt S “
toalko T orąa , K orąa ha » i i

C O B k C T H O ą t A T ,  MllpOBblR yUpC/KACHm, HO 0 paSBHTb
c T J /im rJ oTOpoft C T eneiiH  B’b  oGrneM b noH 0 MaHi0  B cero  
0X7- '^ „ 'ic M C .B a .
pyCCK3rt)

jtfupoBbie nocpeAHRKił, npa coAkńCTBiu c o a lc k h x t ,  c ra p -
m airb , a  b t ,  iiiib ix 'b  MkCTHOCTHXT,, n p u  caM O łn, i ia n a A t 
cbohx’i, saHHTift, o a iiu  GbiAii nepBMMU 0  nenocpeA C TB eii- 
jibiMa jykfiTe.ia.H H  B b ycTponcTB fi ceAbCKaro O u r a  n a  ho- 
Bbift o 6 p a 3 e iv b . M upoB biM b nocpeAUUKaM’b upejKA® 3PY'
rUXT, AlliąT,, UAMUIIUCTpaTUBHO-yUlCTBOBaBHIHXT, 0 
BVH)UłUXT, B'b nOMkmUHbe-KpeCTLHHCKOMT,
BCTyiiHTb BT, HeAOBkpHUByio A-l* HBX1> c PeA-v „ ‘raiaiMT, 
1U0XCH HOMklRUKOBT, 0 TpeBOJfiymHXCH KpCCTbaH^ ‘ 
oGpa30MT,, CTaTb Meaigy TpeOoBaHiflMU 0 Ha.lc 
0 Apyroń CTOpOHbl. ^

MupOBbiMT, HOcpeAHHKaM’b npevKAe APK
no  KpecTbflHCKOMyBonpocybJ P * m j c « J  J *  ebITa> y -
MiiornxT, MtcTUbiXT, ycAOBirt n a m e  „ t n . T n m in  9 I 0 x t ,  
CTpoHBaeMaro Ha HOBbix’b  H a u a A a x t. H P
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6epHifl.uk npegocTaBAeuo BaaHMiiouy coiyiameHiio mbiiii- 
cTpoBTb: BHyTpeHHHXt gkA k, 4>HHaucoB'ii u rocyAapcTBCii- 
HB ixk HMymecTB't. (Cne. Houma.)

B i  noHeAkABiiHRk 29  HHBapfl, Bk u a c k  no  noflyAHH, 
T O C y^A P Ł  U M IIE PA T O P'L  H3E0.iii.ik n p u H n jiax t in . 
BHMHeMT. ABoput. M m ic ra ro  rpaatflancK aro  ryOepHaTopa, 
AtflcTBUTe.iLiiaro cT ax cu aro  coBkTHHKa, Bk BBaHiii naM ep- 
r e p a  r p a * a  Kennepa-  ___

26 aHBapa, Bk 7 nacoBk Benepa, noc.ik iicnpoAOA/KH- 
TeJiBHofl Tfl/KKOił Ooa43hh, CKOHnaAcfl bi> C. JleTepOyprk 
CuBiniń MHHHCTpij BHyTpeHHDX'b A'6-'1'1’. oOepk-KSMeprepk, 
AtftcTBHTejiBiiBiń TafiHBift cobRthhk'b, rpakk Ceprifl CTena- 
HOBUHk .lanc no ii.

Ba, C. IleTepOypri xogflTk aoboabho yOkAHxeABHBie 
cayxn, h to  B t nacToamee BpeMn bbkohbi o 30AOTO-npo- 
MBiuiACHHOCTH nepecMaTpHBaroxc/i u noABepraiOTcn KopeH- 
nouy npeo6pa30BaHiio. IIpoMbiiiiAeiinocTH 9T0ft npeAnoaa- 
raeTCH AaTŁ noAHBift npocTopk ii CAkaaTB ee cboOoahoio 
ii BnoAiik AOCTynHOio aaa Bckxk cocAOBifl. MeaoHHBifl, 110 
CTkCHHTeflBHBJfl $OpMajlEHOCT0, paBHO Kaitk nu in, Heuy ne 
BeAymiC, HO TflrOCTHBlH AJIH npOMBIUIAOHHHh'3 Hag-lOpk, 6y- 
AyTT, piniiiTe.iEHo yim'iToa;enBi. (C m . U h )

nOCOBIfl nPABIITEJLbGTBA rJLABHOMy OBIRE- 
CTBy POCCIHCKHX'B JKEJlft3HLIXT> ĄOFOrL.

P a3 eT a  A RqioH epk, pascyjRAan o s n ą c e m u  noB aro y c ia -  
Ba raaB H aro oOiqecxBa u o oOeTOHTeABCTBaxk, coAkncTBO- 
BanumxT, naAeHiio n p em n eń  TopiKecTBemiocTH 9Toro oO iqe- 
CTBa Bk r a a 3 a x k  oOmecTBeiiHaro MHkHifl, roBopuTk ueiKAy 
npoiHM'b catAyiomee:

„Hepa3yMH0CTB fliftCTBił, nepa3CHeTAUB0ćTB u  n y x a -  
Huii,a ynpaB aeH ia raaB iia ro  oOiqecTBa ObiAH AocTaTontio °d~ 
napyaieHBi KOMiinccieio, peBB30BHBiueio oTHexk ynpaBAeiiin 
s a  1859 ro g k ; KOJiJiuccifl 9Ta He npHH flaa  nu OAiioro cn ex a  
no pacxoAy cyuMBi, npeBBimaBUicfi n'b to m ’B roAy 34 j ih a -  
a io n a  pyOAeił. H o 9T0 He nom ao  Bk iipoKk: 6e3iiopjJAKu 
TOABRO eme yCHAHAHCB. BOTk rflaBHBIfl HXk HCpTBK

„Il3yHenie MkcTiiocTH, n a  KOTopoń npeAnojiara.iocB 
nocTpoHTB Aoporn, Obiao ao  T asoft CTenenn iiegocTaToniio, 
h to  OojiBuiaa BacTB naO pam ibixk iianpanAeiiift aojihuibi Obiah, 
npH npOHBBOACTBt paOOTk, COBepmeHHO H3MklIHTBCH, TflKk 
h to  npHiiy*AeHBi Obi a  u iipo h 3 b o au tb  paOoxbi oiqyiibio h Bk 
t o  aie BpeMa nsynaTb m 4 c th o c tb .

„3aitAioHeHie ca, noApflA^HKaMH KOiixpaKTOB'b n a  c to a b  
HaA0H3yHeiIH0ń MtCTHOCTII Be.IO KT> TOM}', >1X0 OHH Obi.iii iia -
pymeiiBi ca, nepearo uiara, h bc* ptiiBi ao.i ;khbi Ubi.i u 3Ha-
HUXeABHO B03BBICHTLCH.

„npoiiSBOABHBlfl n s j itn e H ia , AtaamiBiH cTapuiBMU h h - 
iReHepaMH, Kaita, Ba, HanpaBJieHia AHHift, Taua, n  Ba, npeA- 
noAO*enHBixa> pa6oxaxa>, iioseAH 3a coOoro orpoM iiw e npo - 
ryaBi MacTepoBBixa, u paO oaux'b n orpoMiioe B03BBimenie 
CT0DM0CXH paCoxa,.

„IIpoHSBOABHoe TpcSonaiiie cx ap im iim  imaieHepaMH 
cyMMa, 6e3a, npeA cxan.icH ia cM frn, iipuue.io  Ka, p a c T p a x i,  
HenpHHHTBIXa, peBU3iOHHOIO KOMMUCCieiO, 24 MH.lAiOHOB'b 
py6Aeft cepeSpoM a,.

„IIpon3BOJiBHoe yne.iE riciiie piiua, npoxiiBa. KOHTpaitT- 
HBIXrb, H.IH p tH a,, Ha KOXOpBia COCXOfl.inCB npCABapilTCAB- 
HBia coraaineHia,npoH3BOACTBO MHoruxa, pafiox'b 6e3a> npeA- 
BapHTeaBnaro c o ra a m e n ia  ca, noApaAHDKajiH o axa> cx o n - 
m ocxh n  coBepuieHHaa Ge3KOHxpojBHOCTB, ca, Kaiiow A'bft- 
CTBOBa.m cT apuiie  HHJKeHepu. 9 to  caM oe, EpoM* p a c x p a - 
t b i  oxa, aap a ,, saBtABiBaiomiHxa, A taoM b, yBe.uein.ao hU h- 
hocxb paOouuxa, n  M axepiaaoBa,. E m e  C o a te  » to  noA aao 110- 
BOA'b Ka> MHomecTBy npeT eim iń cocxopoiiB i iiOApaA'iHKOBa,,
npocxBpajoipaxca ao H’fecsoABKHX'b mbaaioifobi pyUaeil.

»Hpe3MtpH0 orpoMHBifl mxaTa, cayaiaipuxa, ca, npeyBe- 
AGaeHHBiMH Hta.ioBanBa.\in Kaab na JiiiHiaxa,, xaiib d b i  
BenxpaaBHOM'b ynpaBaeHia, Koxopoe, ne ciioxpa na s»to, 
He umt.ao hh HaAACJKamaxa, CB4Atnift o npoH3BOAHinBxca 
paGoxaia, h pacxoAaxa, cyMMa,, h hc KOHTpo-iiipoBaao nxa>, 
ii caMO Â JiaAO pacxOAU naa, aKnionepubixa, AeHcr’b na xaKie 
npeAMeTBi, KoxopBie coBc4.via, ne óbi.iu nyaiiBi A-̂ a ycTpoń- 
cxBa Aopori,.

„y npaB Jien iio  oCmecTBa a^b h o  3aMtnaAH, >ixo oho hc

Ba, cocxofliiiii OyACxa, o k o i p i u t b  n e  x o a b r o  ncLxa, y cxy ii.icn - 
iiBixa, eMy Aopora,, 6 o .itc  4,®00 Bepcxa,, a  11 nanaTBixa, 
uMa, 1 , 6 0 0  Bepcx'b, h o  o h o  npoAOAaiaao y B i p a x o ,  > ixo o r o h -  
HHi'b b c 4  Aoporn n a  c y M J i y  MeiiBHiyio e a  ocuoBHaro K a n n -  
Ta.aa.

„ H a K o n e p a , ,  K o rA a  ero h c x o h h h r h  i ia c f iK .m , n K o i'A a  3,10 
AouiJio a o  RpaflHaro CBoero upeA iaa, o h o  yaie n o  neB0ji4, 11 
no Kpaflneft neB0.a4, npHHyaiAono O b i.io  cosiiaxBca , h x o  
Oe3'b noBBixa, airoxa, oxa, npaniiTeABCxBa, exiy neBossioaiHO 
o r o h h h x b  n iiaaaxBix'h .nnnifl, u  npncxynn.io Ka, caMBiMa, 
ire.i4nBi.Mb xpeOoBaniaMa, axuxa, .iBroxb.

„nonaxH O , h to  xoAaTaficTBO ynpaB A enia oSipecxB a ne 
6biao yBa»eHO npaBiixejiBCXBOMb, ho coB iT y ynjraBJicHia 
oOmecxBa C 1,1.10 ah h o  sHaxt, hxo OHb MOffiexa, irpeA-ioffinxL 
Ha oOmeMb coOpaniii aKploHepoBa,, hxo ecAH ohh noaie.ia- 
ioxb, xo iioryxa, npocnxB 0 cjxfeAyionpxa, .itroxaxa,:

. 1 )  B c4  ar.pioHepBi xenepo  * e  n a 'iH n a io x a ,  n o A y n a x B  
H 3 b  R a  311B1 5 n p o p e i i T O B b  co B H e c e n n a r o  h m h  n a  a K p i a  i t a -  
l iH x a J i a ,  n e  n p n i iH M a n  s a ,  c o o O p a a i e n i e  x o r o ,  b o  c k o a b k o  
o S o f iA y x c a  i ia H a x b i f l  A n n in  a ;eA 4 3 H B ix a , A o p o r b .

s 2) C y M M y, iie A O C x a w in y io  H a  o K o n n a H ie  p a C o x a , n o  
n a n a x B iM 'b  .lu n in .M a ,, K o x o p y io  y n p a n . i e n i e  o O ip e c T B a  i i c h i i -  
c A f le x b  B b  28  siri.iA ioH O B b p y G a e f l ,  A a p y e x 'b  npaB iixcA B C TB O . 
3 a c u M a , o S m e c iB O  ocB oSoiK A aeT C H  OTa, n o c T p o flR H  0coao- 
ciflC K ofl n  J l n 6 aB C E on H ;e .i t3 i iB ix rr, A o p o r b ,  n  npaBUxcviLCXBO 
n p n m iM a c x a ,  ynacT ie Ba, y n p a B A e n iH  n o c x p o flK O io  n  9RC- 
i i , i y a x a p ie i o  A o p o ra ,.

B/U4ficxBnxe.iLHo, ncnpouieiiie BBimeciiaaanHBixa, a b x o x b  
ó b i a o  npeA-io;r,eno 2-ro aBiycxa na, o6u(eMri> eoópaniii aunio- 
IiepO B a,, B b  H U CA t OCHOBHBIXb H3M 4lICHift B b  llOAOiKCHin I! 
y c x a s t  xAaBiiaro oOmecxBa, oSe3neHunaeTa> ycxaHOBAen- 
HBie npoqeHTbi He na KaiRAyio anpiio u oOAuraniio, a  iicewy 
oOmecTny, n i r e  o a h u  npoqenxbi, a  xaitjne cooxntTCXByio- 
myio cyjiMy na nxa, noram enie, n npon3BOAHxa, n.iaxeiKii 
no aKuiflMb u oGAnrapiaMb, CAiAyrooÓe Rb BBiAant sa  rpa- 
HHH010, no iieH3.M4nH0My Rypcy, cnnxaa pyS.iB 3a nexbipe 
4>paitKa.

, n o K a  c y m e c x B O B a a o , x o x n  n u  n a  n e r u b  n e o c n o B a n n o e  
o n a c e n i e ,  h x o  a b i o x b i ,  x p c G y e M b n i y n p a B A e m c M b  r A a n u a r o  
o O m e c x n a ,  M o r y x b  6 b i t b  e x iy  x o t b  n a c x i i o  A a p o n a i ib i ,  n c 4  
liaXOAHAH, HXO BBIXOAb H 3b  9X0X0 A t '. ia  G blA b b o  n c 4 x b  0 1 -  
H O in c H in x b  OA UcxaTeABHBiri. H o  i :o rA a  b o  n c t x b  n p o c n -  
M B ix b  A B ro T a x b  6 b ia o  o x K a 3 a n o ,  n  \ m b i y cn oK O H A n cb ', t o  
M H o rie  n a H a A u  rtL ip a jK ax r, y A iiB A cn ic  11b  x o in b ,  h x o  n p a B i i -  
x c a b c x b o  n e  n o c T y n n A o  n o  §  2 7 -jiy  n o . io a ie n i r i  0 6 b  o c i io b -  
HBIX b yCAOBiflX'b A-1H yCX pO flC TBa n ep B O fl C tT II  ;R e .l431 IBIX b 
A o p o n ,  m > P o c c i n ,  n o  n o x o p o M y  o h o  m o x a o , n o  n c T e n e H in  
r o A a ,  n p o A a x b  A o p o x n  A P y ro M y  o C iu c c t b v ,  a  3 a  h c h b k o i o  
n o R y n a x e A e f i  b c x v u b x b  b o  BAaAl>Hie i im u .

,T p y A H 0  O b ia o  n p o T H B O C X o a x b  x p e O o B a n i / iM i ,  r p o M a A i i a r o  
o G i p e c x n a ,  b o , R O io p o M b  m h o ik o c x b o  A iip o , a a n i i x e p e c o B a n o  
n o  p a 3 H B iM b  n p u H u n a M b ,  11 i i c o G x o a h m o  O b ia o  CA’f i . i a x i ,  x a -  
K in  i i p e A A o a ie i i i n ,  R O X opB in , yA O B A exB O jinn  b h o . i i i 4  a R p i o -  
l ie p O B b , AOJRHAHCB 6 b I  K B Itb  M 0JIU I0 M eilB U ie iO  XB A ieCTilO  
11a  4 - u H a n c b i  n p a B B T e A B C X B a, n  A’feO cT B iix eA B n o  c A ł A a n i i o e  
i i p e A . i o a ; e n i e  ypoB A C T B opiiA O  o ó o ii.m o , 9THM0> y c A o n iiiM O ,.

, ,M b i  n o A a r a e i n ,  ( x o B o p n x b  A K p io i ie p b ) ,  h t o  h o b o 3mo>i;- 
h o  O biao upaB U TC A LcTB y n e  n o A A o p a ia x i, c x o a b  rp o M a A n a r o  
A t- ia  h  H M y ip e cx B a  a s q io H e p o B b  11 b.m4 c x 4  c b  x f o i b  C B oero  
KpCAHTa.

„ H a  9X0 s i o r y x b  B03pa3nxB, h t o  c a 4 a o b 3 a o  nocxynnxB  
n o y c ia B y ,  T .-e . Aoporn OToOpaTB Bb n asn y , a  noxoM b 
oOo.HBHTJ,, B b  BUfl4 CHHCXOiRAeHia, 0 BBIAaH4 ripopeilXOBO, 
n o  aKpiflM b u o O A in a n i / iM b . H o  oxoOpaTB A °P °n i m o j r h o  
O b ia o  O bi x o a b r o  c n y c x a  OoAie roA a, a  n e ro  b o , b t o  npcM a 
lie npnAywaAH O bi b o  BpeAo* Pocciu e a  O.iaroAtTe.iB HcaaKO, 
I le p e n p a  n  e ro  coTpyAHHRB?!

,,H o cB epxb to to  Tanoe pacnopfl/Kenie noBe.io Obi 3a c o -  
6010 o c x a n o B R y  p a O o T b  n a  A O A roc  B p e s i a  11 n p e s b  9 T 0  p a 3 o -  
p e n i e  iiO A p/iA 'iB K O B b  11 p a O o n n x o , ;  c a u w a  p a O o x b i  O b ia ii  Obi 
o c T a u o B A e iiB i  n  m o x a h  O bi o c x a x b c a  O ta o ,  n a A A e jK a m a r o  n p n -  
C M O x p a . H e A B 3 a  me O m a o  O i,i n p a B u x e A B C X B y  ocxaBuxb na
m 4 c t 4  9 T y  a p M iw  G e3 0T n ’h T C T iie in ii,ix  j. C A y a a m u x b ,  a  3 a -
M 4 H a x B  e e  C K o p o  u c a b h h . B o o O ip e  x p y A i io  A 4 A a x i, i i 3 M 4 l ie -  
n i a  B b  A i i H H o c x n x b ,  n p e A b  caM B iM O , O R O H H a n ieM i, p a O o x b ,  
o e o O e n i io  K o r A a  o i i4  i i p o u s b o a u a h c b , c o ,  i ie o O B io a f ln o io  n y -  
T a i m i ę e i i ,  a io a b m h  b h o a h 4  O e y o T B 4 T C T iie ii iiR iM n .

, ,n p o A O A a ; a x b  paO oT B i 11 y n a a x y  3a n n x b  Oe3o. o c T a n o -  
B O K b 6 b ia s  n eo O x o A H M O , a  n o x o s i y  n p a i i n x e A B c T c o ,  A a m e  a o

mu porozumieniu się ministrów : spraw  w ew nętrznych, 
skarbu i dóbr państw a.

W  poniedziałek 29 stycznia, o godzinie 1-ej z południa, 
CESARZ JEGO MOŚĆ raczył przyjmowaó w pałacu 
zimowym, gubernatora cywilnego mińskiego, rzeczywistego 
radcę s ta n u , szambelana dworu JEGO C ESA R SK IEJ 
MOŚCI, hrabiego Kellera.

Dnia 26 stycznia, o godz. 7-ej wieczorem, po krótkiej 
ciężkiój chorobie um arł w St. Peterburgu  były m inister 
spraw wew nętrznych, wielki szambelan, rzeczyw isty radca 
tajny hrabia Seryjne z Łanskoj.

W  Petersburgu  obiegają pogłoski zjednywające wiarę, 
podług których rozpatrują się właśnie przepisy praw a wzglę
dem przemysłu złotodajnego, k tóre całkiem będą zreformo
wane. Przem ysł ten  ma otrzym ać podstawy obszernego 
rozwoju, zam ierzają uczynić go wolnym i zarówno dla 
wszystkich stanów  dostępnym. Drobiazgowe i ścieśniające 
formalności , jako też do niczego nie prowadzący a  tak  
przemysłowców u trudzający  d o zó r, m ają być stanowczo 
zniesione.

POMOCE RZĄDU DLA GŁÓW NEGO TO W A RZY STW A  
DRÓG ŻELAZNYCH ROSSYJSKICH.

Gazeta „A kcjonarjusz“ rezonując o znaczeniu nowej 
ustaw y głównego tow aizystw a i o okolicznościach, jak ie  
spowodowały upadek powagi uprzedniej tego tow arzy
stw a w przekonaniu publicznem, między innemi tak  mó
wi. „Kommisja rew idująca sprawozdanie zarządu za r. 1859 
dostatecznie wykazała nierozsądne czynności , niewyli- 
czenie się i gm atwaninę głównego zarządu tow arzystw a 
i nie przyjęła ani jednego rachunku rozchodów summy, 
wynoszącej w tym roku przeszło 34 miljony rub . sreb. Nie 
przyniosło to jednak żadnej korzyści: nieporządek jeszcze 
się wzmógł bardziej. Oto są główne jego zarysy:

„M iejscowość, na której zamierzano budować drogi, 
do tego stopnia była źle zbadaną, żc przy wykonaniu ro
bot, kierunek poprzednio w ytknięty, po większej części 
m usiał być zmienionym, tak , że zmuszeni byli prowadzić 
roboty omackiem i jednocześnie badać miejscowość.

„Zaw arcie z podradczyk^mi kontraktów  na tak  mało 
znanej miejscowości, spowodowało to, że kon trak ta  na 
pierwszym kroku zostały naruszone, a wszystkie ceny 
znacznie musiały podwyższyć się.

„Zmiany dowolnie czynione przez inżynjerów s ta r 
szych, już to w kierunku łinji, już  w robotach zamierzo
nych, pociągnęły za sobą ogromne przewózki m ajstrów "i 
robotników, i nadzwyczajne podwyższenie w artości robót.

„Dowolne potrzebowanie sumrn przez starszych inży
njerów bez przedstaw ienia kosztorysów, spowodowało roz
trwonienie 24 miljonów rubli srebrem , których kommissja 
rew izyjna nie przyjęta.

„Dowolne zwiększenie cen nad wyrażone w kon trak
tach, lub cen, na które uprzednio stanęły ugody, wyko
nanie wielu robot bez poprzedniego zgodzenia się z pod- 
radczykami o w artość ich i zupełny brak kontroli czyn
ności starszych inżynjerów,— wszystko to oprócz trw o 
nienia tyeh osób, k tóre  zarządzały, powiększyło cenę ro
botnika i m aterjałów . To dało jeszcze większy powod 
podradczykom do mnóstwa pretensij, wynoszących kilka 
miljonów rub. srebrem.

„Niepomiernie liczny, z w ielką do przesady gażą, e ta t 
s ł u ż ą c y c h  tak  na  linjach, ja k  też i w zarządzie cen tra l
nym , który pomimo to w szystk o , n ie  m ia ł ant w iadom o
ści dokładnych o robotach wykonywanych, ani o rozcho
dach sumrn, i nic kontrolow ał ich, a  sam wydawał pie
niądze akcjonarjuszów na rzeczy, które do budowania dróg 
zupełnie były niepotrzebne.

„Dawno już czyniono uwagi zarządowi tow arzystw a, że

y c A O B iń  h c  b o i h a h  b i .  x 4  „ I I o A O H i e i i i f l “ , k o t o p b i m u  a o a j k i i b i  
Ó B iA n p y i ; o B 0ACXB0B a T B c a  n a  n e p B B i u  p a 3i ,  m u p o b r i  j i o -  
C p eA H H K H , I10X0MV HXO n p n  BCCM Tj XipaTeARHOM'b c o c x a B -  
A e H in  u  n p u  n c e f t  o S u i n p n o c T H  9 ru x 'ł>  , , n o A O H v e n i ń “  o r n i  
H H K aK m  H e  M o r a n  o x u a x a x B  c o O o io  b c 4  i R i i x e f l c i i i f i  m c a o h -  
h b i h  n o x p e C n o c T H  K p e c x B H H 'B  11 n o M k ip i i K O B i . .  I l p n  t o m h , ,  
liO B B iłf  y c A O B ia  b B i x a  o x R p B iB a r o x m  c a ,w n  c o ó o ń  x a R i n  o<5- 
c x o a x e A B C T B a ,  B s a n a i H o e  c p t n A e i i i e  K o x o p i . i x o .  n i n : a m ,  
H CAL3H n p e A B H A k T B . P l 3yH H X B  a m  n o x p e S n o c x i i  B 03M O;KIIO 
O b ia o  x o a b r o  h 3 i .  n p a R x n i i n ,  a  M e * A y  t 4 m 'i.  n o x p e O n o c x e f l  
9T o r o  p o ą a  o u i r a p y i K i m a e x c H  c a h u i k o m i .  M H o r o  n e p C A m  r . i a -  
3a .M i1 T t x r n ,  R o n y  n p n x o A H x e n  T p y A H X B c a  n a g m  n a c T H O C T U M  1 
iio .M 4 u ( u q & e - K p e c x B a H C K a r o  ą b - t a .  Ó 0c x o flT e A B C T B O  9t o a o a ; r -  
n o  O b ia o  n e n 3(5fiff iH o  a a T p y A i i f lX B  c a M y w  n o p B i B u c x v i o  A l m -  
TeABHOCTB MHpOBBIX'b IIOCpeAHHKOBI, H p H  eH B 03HHKH0B e i l iH  
u  T 4 \ n ,  c a M B iM i ,  3a s ie A A H T B  p t , m e n i e  M i i o r n x m  a 4 a i , ,  n p e -  i 
g0CxaB.ieniiBix3, n x m  b 4 a 4 i u i o .

H e t o a b r o  3e M .m ,  b t o  n e p n o e  c o R p o B i i m e  R a a t A a r o  s e M -  
AeA^n,Ua H b m 4 c x 4  cm TtMT) ocHOBHafl c o 6 c t b c h h o c x b  no- 
M t i p n K a ,  no T O A bK o A t ,cm, 9x a  n e p n a a  A ° M a m H H H  n o x p e O -  
i i o c x b  Ka®Aaro RpccTBaHniia, cAtAaAHCB npeAMeTaMii pa3- 
O n p a T e f lL C T B 'b  M i ip o B b i x i ,  n o c p e A m iK O B 'B ,  110 n  B o n p o c B i  0 
B A a A k n i n  11 n O A B 30B a H iu  A p y r n s i n  M e n i e  3iia H iix e A B iiB i.M ii 
X 03flftC X B eH H B IiM tl C T aX B H M H  b o u IA I I  B l HUCAO X aK H X T j B0- 
n p o c o B i , ,  K o x o p B ie  n p a x o A H A o c b  p k m a x B  M iip o B O M y  n o c p e A *  
liHRy imorAa 0033, flC H B ix m  n  noAomnTeABHBixi, yKa3anift 
n a  cyuiHocTB n c b o i I c t b o  noAoOHux-b At,Am.

K t o  c .ik A H A T , x o x n  O b i t o a b r o  3a  nenaTHBiMii cn4A4iiin.Mii 
0 A4«TeABH0CTHMUp0BBIXrb nOCpeAHI,K°In>, TOTrB n e  Morm n e  
aasitTUTB, h t o  nopoio i t o p o B a ,  Te.iymRa , Oapain)j c u o n m  
X A t O a ,  J lk C B H H H a , I Ip H B a p o K T , U ST , KapTO<I>OAH, R y q e p C R O f l  
K a«t> T aH rb  H  A a R e i iC K ie  canorn c o c T a B A i m n  n p e A M o T b i p a a -  
OiipaTeABCTBA MupoBbixa, yHpe*Aenift. 0 ‘IOHB nonaTHO) qT0
HiiRaRoe ,,noAo;Keiiie“ iie motao onpeA4.inT1, TaKHX'b mc- 
AOHeu, a  MeiRAy t 4 m t ,  nonpocbi oOm ynoMfliiyTI,IX,h iia&iH 
npnnaAAe»H0CTflX'b ccABCKaro ObiTa n  AOMauiimi'0 oOuxoga 
cocxaBAHAU xai;yio Ba»HOCXB, hto ohh lie toabko a 0X ° A H ' 
AH AO MHpOBBIX'b Cm4.3A0BT,, HO H BHOCHAHCB HU VCMOXpk- 
nie ryOepncKiix'b no kpeCTBHHCKHMT, AkAawm npncyTCTBii! 
n  AajRc Ta.Mii coctubaiiau iipeAMeTi, neaoyMtaijii u paa/io- 
rAacifi.

He npeneOpeHB b c 4 m h  9t h m i i  jreAOHaMii, c i u i 3o h t u  b t ,  
OoABmefi uacTn ca y n a e m , a o  n o w i M a H i f l  RpecTbm uniojrh,
A B O pO B O ll iK C IIIH n ilO ft H A tiB y m K O U  11X 1, A 'iH T O IIC K IIX I, H yjK Ą -b
n  0e 3n p H C T p a c T i i o  B S B k m n B a T B  t o  c n p a B e A d 0BO CTI>’ T o  H e y -  
.M tc T i io c T B  i i 4 k o t o [ ) b i x i ,  A O M o ra T e . iB C T B i, ,  i : a ; i ; v m n x c a  113,1,0-  
p o M i, i i e n p n B B iH H O M y  H C A O B k R y , O b ia o  h  O y g G T T , o a k 011 11 a i ,  
r k x i ,  T p y A n 4 i im u x T >  s a A a n i , ,  a  b m 4 c t 4  c i>  xk .M  b  U o a h o i i  
H 3rb  x k . x i ,  r . i a i i H t f i n i H x m  o 0a 3a B H o c T c f l ,  K o x o p B if l  Bcxpb- 
n a e T i ,  EaniABiń w n p o B o f i  n o c p e A n n R T ,  11a  n y T n  c B o e ń  A4fl'  
TCA BH O CTH . ,1

BoAcopenie b t ,  noMkmnHBnxm ceAeHinxm h o b b i x t ,  aAM0- 
llH C T p aT H B H B IX H , H X03flflCTBeHHBIXm p a c n o p H A K O B T , He o O o -

IUA0CB, KaKT, H3B4CTH0, OCS'b 1'pyCTlIBIX 'b u  Aa i[ :c  i ip o B a -  
bbixt, co O b iT if i. Mbi C H iix a c jn ,  usauuiiium'i. ro B o p u x i ,  0 
T k x m  n eu a A B H B ix i, u y n c x i i a x i , ,  K o r o p i- ia  Obiaii boiójukac- 
hbi c p e g u  iia c m  sthm h coO B ixiaM U , cna;R e.M 'B  toabro, h to  
n p n  bcc.mt, y c iiA iu  B B ic m n x m  B A acTCfi p a s p k m u T B  o u o i iu a -  
Te.lBHO n0M 4m UHBe-K;:eCTBHH CK 0C A t,AO B'l, A y x 4  MU p i ,  AIoO- 
bu n  c o r A a c in ,  ne OyACXi, in iK a R o il bo3mo)kiiocxii, ecA U  in ,  
9T 0M y l ie  OyAyTT, noA roT O B A eiib i npeA B apiiT C A B iio  0 Q4  cto - 
p o H u  pa3yM HBiM U ii O e3 n p n cT p ac x iiB i.M ii A t.n c T is ia .u n  x n ip o -  
BBIX'b IIOCpeAUHROBT,.

M t o  a t e  K a c a c T c n  rr o r o  p a s A a A a ,  R o x o p i . i f t  01m  n c T p k -  
n a i o r 'b  T e n e p B  n o n x n  i i o B c e w t c T i i o  M C ® A y  R p e c T B a n a M i i  
n  O b i b u i h m u  n x rb  B A a A k A b q a M i i ,  t o  9 t o  h o  M o a t e T 'i ,  B n y u i a T b  
n s iH , O o a iia A O jR iio c T B  H a  y c n k x i ,  i i x 'i ,  h c c t i i b i x t ,  y c i n i n .  
H e A o y M k i i i e  n  p a s A a A m  M e a t g y  i i o m 4 u ( u h b u m ’b  u i t p e c T R H u -  
C K U M 'b c o c A O B ia .M u  A O A A te ii 'i , O b i t b  H e M B i iy c M o f t  n p u i i a A -  
A C H U io c x iio  npn B O A B o p c n in  n o n a r o  x o 3n f i c x B e i i i i a r o  n o -  
p i i A R a .  M b i  A y w a e .M i ,  A a i n e ,  h t o  c a b i  a h  m o j k h o  6 b i a o  O bi 
p y n a T B c a  3a  n c T t u m B i ń  y e n k x m  c o B e p m a i o i q a r o c H  y  i i a c m  
n p e o 0p a 3O B a H ia ,  c c a h  O b i h o b b i h  y c A O B iii  c c A b c i t a r o  O b iT a  
u p m iH M a A H C B  n  n o M k iq i iK a M H  11 i i p e c x B i i u a M H  c m  c o n e p -  
u ie iiH B iM T , 0 e 3M O A B ie M 'i> , O e a i ,  B b i p i J R e n i a  c o x i i r k u i n ,  n e -  
A O B k p ia  n  A a w e  i ie y A O B O A B C x n ia . T a R o e  X A A A iio K p o B ie  O b i
a o  O b i n p i i T B o p n o .  I > e 3i , y H a c T i e  K m  c n o c M y  c o O c x B e i u iO M y  
i i o j i o m e i i i i o  n p o T i i B i i o  o c h o b i i b i m t ,  H y B C T B a .in ,  H C A O B tu e -  
CRO fi n p u p o A B i ;  n a a iA B if i  n a m  n a c r n  m q e T 'b  a  a a  c e O a  a v h -  
m a r o  n  n o  t o  M y  n t . T i ,  u n n e r o  y A i m a r e A i n i a r o ,  a  t 4 m i ,  O o -  
A k e  H k T m  H H u e r o  3A O B k n ( a r o ,  c c a h  c c a b c r o c  i i a c c A e n i e  n a -  
x o a h t c h  B'B i ; a R 0M i> -T 0 o w H A a T C A b i io M i,  u a c T p o e n i u ;  e c a i i  
m ,  o a h o m 'i ,  M k c T k  n o M k t q i i R i , ,  a  i n ,  A p y r o .M i ,  i i p e c T B a i i H i n ,  
H e  c o r . i a m a i o T c a  M e a s A y  c o O o io  n a  n o A io O o B i iy io  C A k A R y  11 
e c A U  i i 3i ,  9TH X T, i i e c o r A a c i i i  B O s n u i t a i o T i , ,  B p e u a - o T b - B p e -  
M e i lH ,  p a 3M 0A B R H , Iiey A O B O A B C T B ijI , B3a U M lI b ia  OOlIABI n  
p a s i i b i a ,  x o t h  O b i c a M B i a  n e . i k i i B i a  n p i i T a a a i i i a .  n y c T B  
TOABKO B e e  9X0 H .M kCT l ,  M k C T H B lfl X a p a i iT C p X ,,  I iy C T B  BCC 9T0 
y A a j R U B a e x c a  i i o c T e n e m i o  a o O p o b o a b i i b i m u  c o r A a i n e i i i a s m  
O e a ’b  n p u i i j 7a h x e a b i  1 b i x ri ,  M k p b ,  n o  n p u  y n a c x i i i  p a i i o m m o -  
u m x c a  y n a c r n  m h p o b b i x t ,  y u p e i R A e n i i i .  C a s i o  c o ó o r o  p a 3y -  
s i k e x c a ,  , |T0 O . n r o p a a y M i e  T p c O y c T b  n t . K o x o p B i x i ,  y c i y -  
h o r ' i .  o t ' i ,  R a * A o f i  u 3'b  T a a t y m u x c a  M e a i g y  c o O o io  c T o p o n  b ,  
n y c T B  m e  s n ip o B B ie  i i a c p c A i i i i K i i  n a B O A a T  b  i i x m  11a  o t i i  y -  
C T y n K H , n o ,  n e  cx a H O B H C i, c y A B f lM ii ,  i i p e a i A G  u k s r i ,  01m  h o  
y i lO T p e O H T I ,  n c t .X 'i ,  3ailU C H m U X T >  O T 'b  H H X 'b  C p C A C T B I, A-1H
noAioOoBimro ccrAamenia. 3a xksri,, npesia 11 uacTBia c.iy- 
nan, itOTOpBic 6ym %  oOoOmaTBca bcc Oo.ike n Oo.rke— 
npuBeAyxi, Kb Konqy noMiimuqbc-RpecTBaucKoe ą4ao, onpy-
TA H TT, H H O IIO .IU flT 'b  e r o  a c i lB IS I I I  II IIO A O JKH X eA BIIBIM U  I l p a -
BHaasiH. Mxo IR C  iiacaexca cocxaBAenia ycTaBiibixi, rpa-
MOT-b H y n a C T i i l  B b  TOM'b MHpOBBIX'b HOCpCAHHKOB'b, TO SIB1 
nOCBBTIIMI, HTOSiy BOIipOCy OCOGyiO CTaTtlO.

E c a h  61,1, —  A o O a B H J f b  m b i ,  BC4  HOBBie p a c n o p B A R 0  0 0  
y C T p o ń c T B y  c o A B C R a ro  O b i t a  bbcahcb B A p y r b ,  T a R i ,  c K a s a T b  
BTj TflXOMOAKy, Oeg-j, OTTOBOpOKl*, BOSpaateilift H cnopoBrb,

t o  9T 0  n o iia3 B iB aA o  Obi , h t o  i i a c T o a m b i  u p e o O p a s o B a H ia  
n p n n flX B i y  n a c i ,  c b  o O iq u s ib  p a B i io A y iu ie s r i ,  11 h t o  c a 4 a o -  
BaTeABHO OHH HC H ilk tO T 'b  TOlt OrpOMHOfl BaffiHOCXH, KOXO- 
p y io  IIM l, IipunH C B IB aiO TT,. H sukC T lIO  T ailffiC , HTO n p u  06- 
iq e s i 'b  p a n u o A y u iiH  Km seM CKOM y g k a y  u u i t a i i b  i i c a b s i i  p a 3 -  
cuH T B inaT B  n a  e r o  B U 0A iik -pa3y .v i[iB iu  y e n k x m ;  o h o  h o  B b i- 
p a O a T b iB a A o c b  Obi c u m o  m i l ,  c e O u  11 h m 4 a o  Obi x a p a u T e p  i,
noAiiqeficitaxT, nocTaiioriAonift, npnuHsiaeMBix'b OgpbOTro- 
nopoHiio u noTOSiy ouciiB HacTO iiecorAacyiomHXCfl cm Akfi- 
CTBUTeABHBIJIH IIOTpeOlIOCTHMU.

B b H a c T O fliq e e  n p e s i a  0e3M O ABiiocxB u  A e rR a a  i io a a ^ T "  
AHBOCXB H 0B II3 ilk  CO Cl’OpOHBI ItaK 'b  H O JlkU tU R O in,, TAKT, II 
R p e c x B B in , u o u a 3 a A H  Obi, h t o  oO k  c x o p o u b i  n p H H H Jia io T b  
C A um K O srb  CA aO oe y ^ n acT ie  B'l, y c T p o iic T B k  c i i o c i o  c o O c x b c h -  
n a r o  O b ix a  11 h t o  ' o h h  u p e g o c T a B A a io T b  ffiU 3H eH H °M y A-1fI 
HHX'b BOIipOCy I1TTH CBOOi't H O pegO fl UCl'l, BCflKOfl IIOAMOl'H 
CO CTOpOIIBI T k X b , K b  KOMy O H b OTHOCHTCfl. TdKAH B fl- 
a o c t b  h  T a i i a a  siepTBeHHOCTB n a n o M u n a A H  Obi h h  K b  n e s i y  
n e  n e A y 0 ! 0 0  CJlOBO —  „ C A y m a i o - c b ,“  K O T opbiM b OTAkABiBa- 
i o t c h  s a r n a i iH B ic  a i o a h  a h h i o  u  bi, t o  n p e s i a ,  l io rA a  01 b  
rtH X b XOTHT'b y3 !laT B  U X l, COOcTBCHIIOe S l l lk u ie  0 ItaK O M b 
n i i5 y A r’ x o p o in o -3 n a K O siO M b  i i s n ,  A k .tk  . . .  T a i t o f t  x o a i ,  110-  
M k m u H B e -K p e c T B a n c K a ro  A k i a  OBi.vb Obi K p a iiu e -n e y A O B A e - 
rB opaT C A C H b B b  e r o  f l p a i i x u u e c u o s ib  i ip iiA o a te n iH , H O T osiy 

h t o  O pO iK enie , cT O A K iioB eitie  11 n a K o i ic n  i» i i e p e n a p K a  c a -  
s ib ix  i> p a 3 ii0 C T 0 p 0 iu iH X b  M iikH ifl n p eA cx aB A H iO T b  i rb  n o A o O - 
H B ix b  C A y n i a x b  iieo O x o A H S ib ia  u  110 H a m o s iy  yO k JK A en iio , 
C K O pke yT kuuiT C A B H B ia u  c  n ie  a  u n e n a A B iib ia  a B . i e n i a .  H p u -  
O aB U SIb TOABKO, HTO BCe 9T 0  110 AOAAiHO IlBIXOAHTb H 3 b  I ip e -  
A k .io B b  s a i io iu io c T H  u  y c T a i io B A e im a ro  o o m e c x B e n n a r o  n o -  
p a  A «a -

yxBepAHTCABHO siO/Kiio ciiasA T B , h x o  T k s ib  Ooa4 o O y- 
g e T b  o O iia p y /iiu n a T L c a  cnop iib ixb , x o r a  Obi casiB ixb sieAOH- 
IIBIXb BOIipOCOBb HO Ak.ia.Mb nOSlkiqHKOBb H KpeCTBail'b II 
HO B3aH.MIIBI.Mb MC/IiAy IIH.MU OTHOUieiliaMb, Tk.M'b OoAkC 
9 to  O y g e T b  AORaoBUiaxB, h t o  iio b b io  p icixopaA R H  n e  c r o a b -
3 H T b  11 IBOPXHOCTHO 110 IiapOAUOM HIU3HH, HO HTO OIIH BCC 
r . iy O a ie  u  r.iy O ;R e  i ip o n iu ia iO T b  B b  n e e ,  h t o  o h h  o c n o i m a -  
lOTCti c b  n e io  h  T p e O y io T b  110 n c k s i b  B o n p o c a s i b  y i n e  u e  
OTBAOH CiniBixb, n o  n p a K T iiH c c i tu x b  p a o p k in e n iH .

11.31, 9M X b-T 0 pa3pkuieuift, coO pam ibixb,—  KoiieHiio,—  
HO Cb staABiMb TpyAOMb, cocTaiiiiTca naR oiieub  oOiqifl 
ociioBBi h  oOtqiu cii.iaA'i, uoMŁnąHHbe-KpecTbaHCKaro g k a a  
n a  iioBBixb nan aA ax b . PyKOBOA0'ri>,Ke o riisiti padpkm eiiia-
SIH B b  HACTHOCTH, a  BSlkCl’k  C b  Tk.Ml, II nOAl’OTOBAHTB HX'b
A .ia  O o in n ia r o  h a h  s ie iiB in a ro  o O o O iq c n ia  i i p h x o a h t c h  x e -  
n e p b  i n  AOJHO M HpOBBixb uocpeA H H itO B b. H k s ib  n a m e  O y- 
AVti, o 6 p a u ;a x L c u  K b i i u s ib  c b  c s o u s i u  c o M iik u ia s iu  ii  Aa ; | :e  
ju aA o O asm  oO k C T o p o m .i, H k s n , O oA ke o iih  O y g y T b  BC Tpk-
H3TB IipO TH B O pkH iił,—  K0IICHU0 IlC r p y 6 B I \ b  U l ie  6 e 3 CMbIC
A e n iiB ix b ,— H k s ib  o a te c T o u e n n k e  O yA yT b n a  n u x i>  , i e c ‘Ii ’ 
b o a a h b b io  l ia n a A R ii ,  T k s ib  O oA ke o iih  O y g y x b  B i*inrpBiB aTB  
c b o c  AkAO u  T k s ib  0 o .ik s  o iih  O yA yT b n o A y Ii aT I'  s n a u e m e

nie tylko nie będzie w stanio ukończyć odstąpio
nych mu, przeszło 4,000 wiorst, dróg, ale 1 tych 1,600 
w iorst, k tóre  już  rozpoczął, nie skończy,— lecz na to za
rząd odpowiadał, zapew niając, że wszystkie drogi ukończy 
za summę mniejszą, niż jć j kapitał zakładowy.

Nakoniec, gdy źródła jego wyczerpały się, kiedy zło 
doszło ju t  do O ilatn iego stopnia,— wtedy zarząd, rad  nie- 
rad, zmuszony był przyznać się, że bez nowych ulg ze stro 
ny rządu, nie będzie mógł ukończyć naw et rozpoczętych 
iinij,— i dopiero w ynurzył swe najwygórowańsze wy
m agania jakichś powolności.

„Rozumie się, że s taran ia  zarządu tow arzystw a nie by
ły przez rząd przyjęte— a tylko dano znać radzie zarządu 
tow arzystw a, iż na ogólnem zebraniu akcjonarjuszów mo
że wnieść, że jeśli oni zec h c ą , mogą prosić o ulgi na
stępujące :

„1) W szyscy akcjonarjusze zaczynają teraz  już  brać 
ze skarbu pięć procentów od kapitału , jak i wnieśli na 
akcje ,— nie zw racając wcale uwagi na to, ile będą ko
sztowały zaczęte linje dróg żelaznych.

„2) Summę, jak iej braknie na dokończenie robot linij 
rozpoczętych, k tó rą  zarząd to warzy stw a podaje na  28 
miljonów rubli srebrem , rząd darowuje. Poczem tow a
rzystwo uwalnia się od budowrania dróg żelaznych teodo- 
zyjskiej i libawskiej, i rząd przyjmuje udział w zarządzie 
budowania i eksploatacji dróg.

„Rzeczywiście, projekt o wyjednaniu ulg wniesiony zo
sta ł, 2-go sierpnia, na ogólnem zebraniu akcjonarjuszów ; 
w rzędzie zmian zasadniczych w ustaw ie tow arzystw a głów
nego, zabezpiecza ustanowione procenta nie na każdą 
akcję i obligację, lecz dla całego tow arzystw a, i nie tylko 
procenta, lecz i odpowiednią summę na umorzenie ich, a 
takoż wypłaty akcij i obłigacij, mające być wydane za
granicę, uskuteczniać podług nieodmiennego kursu, li
cząc rubel srebrem  po cztery franki.

„Póki była obawa, chociaż na niezem nicoparta, że 
ulgi wym agane przez zarząd głównego tow arzystw a, mo
gą być mu choć w części dane, dopóty znajdowali wszy
scy, że wyjście z całćj tej sprawy będzie św ietne. Kiedy 
zaś na  wszystkie prośby,zanoszone o ulgi, nastąp iła  odmo
wa, kiedy umysły uspokoiły się, wtedy zaczęto dziwić się, 
żc rząd nie postąpił wedle brzmienia 27 § ustaw y o w arun
kach zasadniczych dla budowania pierwszej sieci dróg 
żelaznych w Rossji, na mocy którego, rząd po uptynionym 
roku, mógł drogi przedać tow arzystw u i innemu, a w ra 
zie, gdyby nie znaleźli się kupujący, sam mógł wejść we 
w ładanie niemi.

Trudno było opierać się wymaganiom licznego tow arzy
stw a, w którem  mnóstwo osób z wielu przyczyn było in
teresow anych; trzeba  więc było koniecznie uczynić tak ie  
wniesienia, k tóre  zadaw alniając zupełnie akcjonarjuszów, 
wkładałyby o ile można najmniejszy ciężar na finanse 
rządu;— stało się tak , że uczyniony wniosek rzeczyw iście 
odpowiedział obudwóm tym warunkom.

„Przypuszczamy (powiada A kcjonarjusz), że rząd nie 
mógł nie podtrzymać tale wielkiego przedsiębierstw a i fun
duszów akcjonarjuszów, a zarazem i kredytu swojego.

„Przeciwko temu mogą zrobić zarzut, że należało rzą
dowi postąpić wedle brzmienia ustaw y, t. j. odebrać drogi 
do skarbu, a potem, w rodzaju uwzględnienia jakiego ogło
sić o wydaniu procentów od akcij i obłigacij. Lecz ode
brać drogi można było dopiero po upłynionym roku, a cze
góż by przez ten  przeciąg czasu nie wymyślił na szkodę 
Rossji dobroczyńca jej Izaak P ere ira  i jego szanowni 
współpracownicy?

„Ale prócz tego, rozporządzenie tak ie  spowodowałoby 
zatrzym anie robót na czas długi, a tóm samem ru inę pod- 
radczyków i robotników; roboty byłyby wstrzym ane i mo
głyby zostać bez należytego nadzoru. A przecież rząd 
nio mógłby zostawić na miejscu te j armji nieodpowie
dzialnych za nie służących a zamienić jćj tak  prędko nie 
można. W  każdym razie trudno zmieniać osoby przed sa
mem ukończeniem robót, zwłaszcza jeżeli takow e wyko
nywane były z niezwykłą gm atwaniną, bezładem i przez 
ludzi wcale za to nieodpowiedzialnych.

„Uskuteczniać bez przerw y roboty i wypłaty za nic, 
było koniecznem, i dla tego to rząd, naw et przed zatw ier-

B 'h TO ft C p C A t, AAII K O T o p o ń  0IIU  Iip H 3 B aiIB I T pyA H T L C H . DCC 
9 T 0  A O d B ill"  nO K ;i3A TB JIUpOBBI.MT/ IIO C peA H H R aM T,, B IIO A Ilk 
n o H H M a io ii( ii .H rB C B oe n p m m a H i e  B k  hctiiiihom 'b  e r o  c.mbica4, 
h to  oiih p a ó o T a i o T k  A -m  x a u o r o  g k a a ,  KOTopoe n c e  G a n n ie  
ii s e e  H yB C T B iiT C A B iike s a T p o r u B a e T B  n a c T H B ie  m iT e p e c B i  u  
A iiH H B ifi cT p acrii ii ( '.ikA O B aT C A B iio  n c e  r . i y ó H ie  u  r a y C a i e
BXOAUT'h B'l. /BU3IIB II nOMklgURa H KpeCTBflHHHa.

OneilB IIOHHTIIO, HTO 1IUA >ÓHO IIMkTŁ MIIOTO TBCPAOH BO- 
Aii u  iiopHAOHUBifi a a u a c k  c to h k o c th  h  Bk oóm eue.io ittH ec- 
ju ix k  u b b  rpa;i;AaHCKHXk yOk*AeHiHXk a a h  to to ,  h to ó b i 
BBiuecTH Ck Heo0.xoAii.uKi.uk x.iaAHORpoBieuk pa3Aaiomiiicfl 
BOispyrk ceó /i iieiipiji3iienm»iii roB opk, n x o 6 k  npeiieOpeHi, 
JieAOHIIBI.MII IipOUCKa.MII 11 HaiVIBI.MU BBIXOAKaHU, HTO0BI n e -  
peTepiikTB paaiiBia naupacAUHBi,—  no h to  ;kc Ak-iaxB, ecAii 
noAOÓiibiii ueir.iroAM neu3ók/Riio BBinaAaiOTk n a  aoaio n ck x i, 
oOiqecTBeiiHBix i> A kareA en, bi> p iu y  ROTopsixk o g n o  u3 k  
cau B ix k  iioHoriiBixk MkCTk 3 au u u a io T k  TenepB y n a c i,  ji ii-  
poBBie nocpeAUiiRii.

TenepB n mcii no, Bk Tcicm e nocAkAHHXk cpoKOBk, npeg- 
mecTByioiunx B oKOiiHaTeABiiojiy segeHiio ycxaBiibixk rpa- 
jiaxk, iiciioAiioiiie oSa3aiiiiocTefi MiipoBBix'b nocpeAiuiKORk 
coeAimeno ck  ocoCemibiuu sarpygneiiifl-MU 11 nenpiHTHoc-
TflMU. n o sa  no3e.MeABiii le iipecTBHiicRie »aAkAbi ne onpe-
Ak.ieHbi, noKa paanopoAHbin iiobuhiioctii ne iipimeAeiiBi Bk 
TOHiiyio copa3>ikpHOCTB c a . 9tu.Mii iiaAkaaMH, Bk Kpyry no- 
cpeAHHuecKoń AkHxeABiiocTu ne A0CTaeTb eułe’ A-110 pasóH- 
paxeABCTBa 0e3iiiiCAennBixk oooroAHBixb -Ka.ioO'B u  A0M°- 
raxcABCTBk, TBepAaro ocHOBam0, KOTopoe orpaaiAaAO 6bi 
cauaro  Jiuponaro nocpeAHu(:a 0T b 0uB[ineH,H to  Bk c.iaóoc- 
xii u  npucTpacTiH, to  bh* cTporocm u  Bk npoH3BOAk.^rioKa 
MHpoBBie nocpeAii01' 11 ne BMPa5dTai0Tk c a u n  aa« eeóa H3k 
CBOefl osuiupiioń lipaKTHKH OÓimiKl, pyKOBOAHTeABHBIXk Ha- 
Ha Ik  lie TOABKO lOpiIAUHeCKHXk, HO H HpaBCTBeHHBIXk, MO- 
rym nxk oSpaxiiTBCH BnocAkACTBin, n'b noAOJRHxe.iBiiBie npa- 
BH.ia, A° Tł5X,b nop0* oiih, n o  iieoOxoABMOCTI1’ 4oa;khbi bo
MHorHX'b c .iy u a a x k  pysoB lACTBOBaTBCii to  ooBinaHMH, hc  
BcerAa corAaciiBiMH ck iiocTaHOBAenhiMii, to  coOcTBeuiiBUin 
cooCpaiRciiiiiMti. Hco6xoAHMC)CTr’ .? ro ro  P°Aa > npu neyc-
iikim iocxii noAioSoBiibixk corA am em il, npH gaeTk ohch i, h ic -  
t o  pkiiieulflM k MiipoBaro nocpeAHHRa BHgk AUHiiaro e ro  
iipoiiSBOAa ii Tk.uk caMBiM'i. Bbi3BiBaiOTCfi iipoTHB'b n ero  
IieyiOBOABCTBill TO OAHOll TO gpyrofl CTOpOIIBI.

Ó ó o  Bce.Uk 9 xoM'b mbi iioroBopujik Bb cAkAyFoiqefi CTa- 
TBk, a Teiiop1, cKa/Kesik, h to  mbi xoxuMk Obitb 0e3npu- 
crnacTHM-uu nocpeAHHRaMH ue*A y bc4m h A iiqajin , yqacT-
Byiomu-UH Bk nO.MklHHHLe-KpeCTBHlICKO.Mk AkAk, II CHaCT.HI- 
isBi 6yAC.Uk MBI, ccah  no pyccnoii 3cm a4 ne6e3CAkAHo npofi- 
gcxk n a m e  ucKpeiuiee, npuMiipuTeABiioe caobo .

E . Kapuoem i.

OOkHBAeiiHoe Bk npeAkHAyiqeuk N- UTeHic nyO.iiiHiiBixk
AeKqill 0 nOAHTHHCCKOU BROIIOMiH IIOpyHUKOMk I eijOMk—-
o i n M i b n n c m c n . ------------------
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yTBep;R/i,eiiia iionaro  y cT asa , b li/w .io , K a s i  ro B o p n n ,, y - 
n paB,ieniio oGmecTBa uo.it.e no.aoBUHM o 6 tm au iiL ix ri> 28-m h 
MHMionoBi. py6jiefi. A  h to  npnui.noci. 6bi ą tJ ia T t c t ,  bob- 
HHKaiomHMu, co cTopoHti noApagunKoirb, Tpe6oBaniaM u Ha 
HtcKo.iŁKo MUJiJiioiioBT) pyS.aefi, /pną onpoBepjKeHia k o to -  
Pbixt, Morjio Obi uacxiio  ii na ocT aiuT Ł ca lu iK am m , cjifyioBą.? 
A  KaKaa c.iO}RHafl noTpt;6oBa.iacB 6bi o th c th o c tb ? '‘ IId h -  
HHjiafl Bce s t o  E t  cooCpajReHie, ra3CTa AiuRoHem , npiixo~ 
A n n , K-b yO tsA eH iio , i t o  n y TB, UBGpaHHBiń AapoBaiiieMU, 
r.iaBHOMy oSmecxBy uobbix-b w o n , ,  oGyaiOBJieHi.Bixu, y .rn - 
'n o a ;eH ie ,\n , n ap im cK a ro  KoiiHTeTa n  o rp a m m e m iB U i n a a -  
sopoMi) h  ho nocpeACTBeHHBiMi KOHTpojiesn, arenTOB-b n p a -  
BiiTCJiRCTBa, C ti-Tb nyT B  H a p y a y j t u i n  1

O P H C T B I f l X T ,
BH JlEH C K A rO  T J E EPH C K A rO  n o  KPECTLJIHCKIIM 'Jb Ą hJlA M '1. 

IlPH C yT C T B IH .

jj ^  T e H e i t i j i  AeK aópn 1 8 G 1 r o Aa.
s t e r n a  3 ^  c  *  A a  h  i  n  7  A 0  k  a  5  p  n .  H a  ocHonaHiii n p o Ax o -  

6bixh m! ilW“ IKa KPaH’ o ™  I 6 M a n  N. 7 , 7 0 8  a a T p e G o B a H B i 
u H H cit n a 'Ja-11, um ih , o n ,  M iipoBnxa. nocpe/łHiiKoiii, cBt,At,iiifl 

HaxoA,n HH!tcH Bi, Kaat^oM i. Miip. YHacTK-fc oAnocex iif, cb  
in> m  - u e ^ I Ł  KaK1JI 1I31, Hiix’b, n o  o c o G e i tn o c T n .M t  iix-b xoaniicT iia, 
„  ' T t  G li t ł  n o f l n i m e i i u  o C n t n s r b  jipami.iaM 'b Ax n  o n p e At.xeniH  

ni' JCT' aa  30MJlH, n  p  e A o  c t  a  u x  e i i  ii bi h  c i ,  nocTOHHnoe n o J iŁ -  
Tir 11 BŁIK5n a  apecTBflua.nji y c a Ae O n o n  o e ń Ax o c -
] r a '  - . i  B a  T 'fcM’b  c o o 6 n j e n o  Gbixo n o c p e Ą iiH K a M T , coAepHiaiiio

r ' H!l,aJ!ŁHHKa K pan ot-b 27 iio h h  N. 5 , 8 9 8 , paaa,- 
« H t 2  l , ! “ e" le  °A «ocex in , «.* npuooB oiiy iueH iew b, h to  no 
m i m  ,, y c tb ih ,  na, ’in ca t, oAn o crx ift c x T ^ y e n , noxaaaT i, 
Z T  H  ' i l l 1:  P “  W 0 “  A ■ y * A B o p  H u  o ’ O a  C T t, H X II. 
BX0 1  wp fft i i  i .  0Toro. BlfAno, e ro  ro cy AapcTBeiitiBiH co b b t-ł, 
M ( t t i  n n e r in i ,  °  u5 *A eine  Bonpoca o o iian en iii ocoGaro BHAa 
«MH, IIMt.rB Bl  aBUAy I m , " o ” K0“ ’1‘’ HMeHjeMLlXT, 0AH0CeXB- 
yiacTKK BToro paann  i . rmo!' 5 cooGpaaicHm: tpecTŁim cK ie
nu im iM a p a a u m in  i ,  K a s ^  „ n ‘»,II0T'Ł ł o l 'MePaoc * o3hhctbo m>
Bona'iaxi,naro ^Tpoftcxaa b tL o  •?’ ^  "  n ° >'ca(l"i" M'b neP- K)tch oti> i m n J i T - k v .  »Toro xoaniicTiia, cymecTBemio oTJiii^a- 
lioMtTrr.. 1 HUX1> xjiecTLnucKnx'L y>iacTKou-b. bo uuoruxa. cjtr<iajixi> 
u raa ila !,!11 ynoTpeGxeno npoAoaatHTexLiioe Bpom u aaTpaneiibi 
HaaaaiKam ”Ł1H CyMMU flaH yi'PoiicTBa oAHoce.iiii na  seM.it, npn- 
r t r v a !  K'Ł  C 0 C T a ,jy  i i o i t . i n n . i L H s - b  x o a /i i iC T U 'b ,  BAa , i H  o r t  i v
„ ' ,_ b  ^ p e c T Ł a u c K i i r a ,  n o c e a e H i ń ,  e p e A H . i t c o o - i , ,  n . i n  n a  o t  - t ! i L

H  h  a  m  e  h  h o  c i 'e  ' c  rb  ̂ 'n n S ^ r o n ^ K ^ ie m t i i  i 'c u m  o i f  C o . io T iic T L ix 'b
ko cocTanjijiioTi, ne  K o n e B ™ ’ 0A«ocPx łii u Ca c T t„ K,. n e p t A- 
noM tiniiM ui iioam lm kii m u  ynacTKH, no, coórTiieiiuo
s t a n i c  K p e c T Ł n i i a i r i , .  n o c T y n H i i m m  a ^ 1!Ijl°  ™  a P e » A n o e  c o A e p -  
HHKOBX C B t l t l l i n  o K t. n  3 a  T tM l*  0 T 1 . M I i p o B Ł l I t  I1 0 C p e A -
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S 5 K  i ^ r ~ oA= t : -
i iM e iiB o  K p e c rb B H C K ie  n o ć o K„  ^ i  T’’ ^  T 0 ' IH 0C T J'r0 ’ K a K leKOTopbie l is i ,  n n x t  j o i  c-lŁ AyeT'b 0’iiiTaTL oAicocejiBHMii h

no  onpeAtx e ,iiio  noBM irm ,^1 GŁITŁ H3X/ITfcl n3 'ł> o G u m x t irpaBii.ił,, 
y ro Aiń . H a t  j o c m i o  “  "  '  8a 11 ,IMKyny * P e® ™ "a l.H ,
M UayCTULlxt oGtJlćneńHVX̂  MBP °BŁIMH nOCP eAHHKaMII CBtAtH ift, 
cvTCTain b b . um .. HeHIH n o  cemy n p e AMeTV r r .  nxcnoB i, n p n -  
y i i o r r r e Ć H e ’ *° n f'01,CX0']' Acn ie  n  an an c iiie  aacTtiiK oirb (oGipe-
oAnoce.u,e" XTTOC ,CT? 00 BŁIPa ste n ię , cooTBtTCTByiomee CJionain,: 
n o Ao6nbiV KpecTŁnncKie t j 0 I)a3J,łl' Inoe: ,13> iitKOTopLixt c .iynanx i,, 
aim ithiM n x o sn iic T B e H H ijM w ^ ^ y 'JP e5i!AaJiHci, noMtnuiKaMH ci, pan 
n a  n p . B I -it.caxb, ,V1B oxoaH .o ii^™ 1' ’ CpeA“  ro c n o AcKHx'b bcmcxi,, 
a a  nacttraM ii: n a At  GoxŁm HMH n «PyóoKi,, Ax a  n a Asopa ,
xoBCTBOMt; u a  rpaH H uaxi, M Mtnift H?A30Pa 3a pbiGo-
1 p a u i m b  i i  M e a te B b ix ’b  a r ia x o B - b ,  a  „ m m  a i o A e H m  B a  u t a o c T i . l o

MtcTHOCTcii, yAoGHbixt K t aeMxeAtji?io m  H3Bae' leHlJI noJ1I>8Bi 
ro c n oAcKnxT> noxefi. 3acT t„K .i T
nttZ ^ noMtn?HKaMH na coGcTBCHiibift c n e r b  «  0TAaBaxiicb°KpecTb-
2  HJU1 D 0-, Ł i a n r -n J t lO A n M t (n u n x T ii’iaMi,), a a  n c n o a n e n ie
aacTtiit«miIXCiI "a UHX,Ł o6,,3auH0CTC1'- B,ł APyi’nxt c.iynanx-b, 
t i n  o r r a  r r  ,CTP UIIjlHCŁ CaMHMH KpeCTŁUllaMII óeicb o n p s At.ieH H aro 

cjfŁAyiomiiMŁ oGpaaoMi,; Becb KpecTi.nucKui HaAt.Tb, 
HaxoAiiBmincH b t, c iu o iu u o f t M acct a o ic jii,, oTAt -  

’ 1 oeiioAc x « x i, aeMe.lL m caieio, naabiB aB ineioen cT tno io  
I)acnoXu;Ke , , HI il ' ie3 C111 e ^  HaP0A nacexeiiin AcpeBeiib ii cejieiiift
yneiOTMTŁ paoM trn , i p S n a l w  n a J ^ “ “" aC'' 1,coCx°>tMMOCTŁ I ł  “ ''Tb/iHCKiii o no*IGM V PTnnwincT ini
A03B0Jienm noM t.nu,Koili, a a  ’ic p ro .o  'aa. ^
KpGCTŁ/iiićiMH noccjiKH, ito jiy 'in bm ię otAi T oro nasB anie 3  a

K o  B rjb. 3 aC T t> IlK II 0 T II  U ^ H  I ip i lM b lK a J lH  CBOHMH y rO Ą L B M II K I. 
K pecT i.H H C K O M y H a ^ l i j i y ,  h  b o . TaKO viij c J i y n a t  c jT u c c T B e im o  h o  p a a -
HHJIHCŁ OTTx H pO H H X lx KpeCTŁHHCKTIXT> yHaCTKOBTi, H JIH  TKO H aX O ^IlJlIIC B  
c p e An  ro e i io / i iC K i ix 'b  3 0 1 0 ,11,,  c o c T a c i i a n  b t>  H i ix 'b  K .iK-b G b i o t At . r i , -  
H b ie  o a a i i c b i ,  ’i t .M i ,  h  o r j i i i ' i a j i i i c b  o t i>  n p o n n x i ,  v p e e T b iiH C K H X 'b  y -  
n a c T K o B b ,  h o Ax o Ah ,  n o  c b o h c t b y  c B o e M y , G a i ia t e  k i ,  o a c i t i i K a a r i , ,  
y c T p o e n H b iM i ,  caM H M H  n o M tn i H K a M n .  B n o c . i t , A c ’r s i n ,  c ’b  y i i e . u i ’i e i i i o r b  
c e M i- n c T B a  o AH ooe«ii> n ,a  C T p o i i .m c b  b o s x Ii  a a c i t H K o m ,  n o B b ie  A B o p w ,  
T a x i ,  HTO OKO.IO H t.K O T O p iJX 'b  H 3 1 ,  H tlX 'b  B0 3 IIB K a .lH  M a x o  n o  M a x y  
i l t x b i / x  A e p e i ) i n i ,  c o x p a H M B ia in  o A n a K o  j k c  n p e s t i i e e  n a s B a H i e  a a c T t H -  
k o b i> ;  x o r n  B i ip o n e M 'b  x a p a K T e p t  B a c x t i iK O b 'b  y Ae p s t a x n  x i i u i b  T t ,  
K O n  e o c T o j i T i ,  h b i ,  o An o r o  h x i i  A B y x i ,  , |i :o p o i: 'i , '.  3 a c T tH K H  a t e ,  H M t -  
i o m i e  G o a r ,n i c e  n u c x o  o i i b i x t ,  n i t n t M i ,  c y m e c T B e n i i o  n e  p a a i m T c i i  
OT 'b A e p e B U b . I I o  T a K o i ib iM i,  c o o G p a a te n in .M 'b  n p u c y T C T B ie  n o x o a t n -  
x o :  C H H T aT f, n o ,Ax e a t a i n i i M i i  x i>  n o 'b i i T i io  n a  b  o o m n x i ,  i i p a n i i x b ,  n o -  
C T a r fO B x e i iH b ix b  b i ,  n o x o a t e H i a x t  o  K p c c T b i in a x b ,  l i u n iC Ą in i iK b  
H 31,  K p tn O C T H O H  aaB H C IlM O O T E , TOXbKO T t  0 A H0 CCXI„T H  A B y X - 
A B o p n b i e  a a e T tH K H , k o h  , 0 y A y w n  p a c n o x o a t e n b i  c p e AH  n o M t -  
n i i i n i i x i  a e w e x b ,  i i h  c rb  o A h o j i  C T o p o iib i  H e  n p i iM b iK a io T 'b  K b  
a eM X H M b  K p e c T B H H C K a ro  u a At x a .  B e t  a t e  n p o n i a  o Ai i o c e x b f l  H  
A B y x AB0 p H b ie  B a C T tH K H  ,  K O H X b 3 CMXM n p H M U K a lO T b  C b  K 0 T 0 -  
p o f t  X h G o  CTOpOHBI K b  BeM X H M b o ó i n a i '0  K p e c T B H H C K a ro  H a At -  
x a ,  a  p a B H o  11 T t  a a c T t i n c u ,  k o h  a a K x r o n a io T i ,  B b  c e G t  G o x t e  A B y x b  
AB o p o B b ,  H e  c ’lM T aT i, y a t e  n o Ax e a t a m n M i i  x a x i i M b  x h Go  H 3 b H T iH M b  
H » b  n p a B H x b  o G m a r o  K p e c T B H H C K a ro  n o x o a t e n i a .  3 a  C H M b B b  n p o -  
Ao x a t e H i n  n i m i  a a c t Aa H i i i  n p o n e x o AH X H  c o i i t m a i i i i i  h  i i p e i i i a  o t h o -  
C H T e x b ito  y c i 'p o i i c T B a  G b iT a  K p e C T im i ib ,  i i p o a i i i  B a i o i n i i x i ,  B b  o An o -  
c e x b B x b ;  n o c x t  n e r o  n p u c y T C T B ie  e AK H o r x a c n o ,  o i i p e A t x n x o :  Ax n  
B b i in e  o s n a n e H H B ix b  t o x b k o  o AH o c e x i n  n  A B y x An o p i i b i x b  3 a c T t n K 0 B b  
( t .  e .  O K p y a te H H L lX b  CO B C tX b  c x o p o i l b  4 0 X Ł B ap K 0 B b lM łI y r o Ab n M ll)  
Ao n y c T H T b  c x t Ay i o m i n  n  a  b n  T i n :  1 - e .  B b  HHAa x b  o x p a n e iU H  x t c o B b  
H  y c T p a H e H iH  c n o p o B b ,  M o r y m a x b  H o a m iK a T i ,  n p i i  ’i p c a n o x o c i r o i n ,  
B x a At n i n ,  n o M t r n i i K a j i b  n p e Ao c T a B X H e i’CH n p a B O  n e p e c e x e i i i a  x p e c T B -  
a i i b  n a b  O B iia n e H H B ix b  o An o c e x i n  h  a a c T tH K O B b ,  Ax n  p a a i p a i i i i ' i c i i i n  
H e  TOXBKO 'BOXBBapKOBBIXb n O X C B b lX b  JT O AlH  (K a K b  C K a3 »HO B b  3 - M b  
t .  n p i i M t n a n i n  K b  4 8  c t .  M tc T H a r o  n o x o a t e n i a ) ,  n o  n  x t c i i B i x b  Aa n b  
i i  B c l ix b  n p o n r i x b  a e .i ie . iB .  l l p n  s T o . i i b  n o M t m m i b  Ao x ; K e n b  V K a3 aT B  
T t  M te T a ,  K y Aa  i i p e An o x a r a e T b  n o p e e e x i i T i  K p e c T B H H b  11 T t c T a  
3 T 1I  A O X atH B l n o  II0 3 M0 a t l I 0 CTH paB H JITB C JI A OCT0 IlIIC T B 0 M b  CBO- 
I IM b  T t J I b ,  H a  K O T O p b lX b  H B lH t  HaXOA HTCH 3 T 1I  0 Al l 0 CeXBH H X II 
AB y x AB o p H b ie  a s c T t i i m i .  B h o b b  o t b o Ah m b i h  M t c x a  A o x ; k h b i  o t c t o h t i ,  
n o  Aa x t e  2 0  n e p c x b  o i b  n p e a t n a r o  M t c T a  a t i i ’r e x B C T B a  o A a o c e x B -  
i i e n b .  n p i i  TaK O BO M b o 6 n 3 a T e x B H O M b  n e p e c e x c n i i i  K p e c T B H H b , A o x -  
a t i i b i  G b i t b  B b  TO’i i i o c T i i  i i c n o x n e i i B i  c o  c x o p o n w  n o M t i n a x a  B e t  
T t  o G n a a i iH o c T H ,  K O T o p t iH  T p e G y iO T c n  5 5  n o  6 2  u K x i o i j i T e x M i o  c r a i B -  
h m h  M tc T .  n o x o i K .  2 - e .  O G H 3 a T e x B i io e ,  n o  T p e o o B a n i io  n o M t m i i K a ,  
n e p e c e x e i i i e  K p e c T B in r i ,  n a b  n o Ab O Au o c c x iM  A o n y c K a e T C » ,  K a K b  B b  T e -  
n e n i i i  n e p i i b i x b  2 - x b  x t T b ,  H a a i i a ’i c i i i i b i x i ,  n a  H c p i io H a n a x B n o e  y -  
T B e p a tA e n i e  H a At x a ,  r a t b  h  B b  n p o A o x a t e n i i i  e x t Ay K > m n x b  6  
x t T b ,  o n p e At x e m i b i x b  Ax h  o f in a a T C X B i ia r o  p a a ip a i iH H C i i iH  y r o Ai f t ,
3 - c .  n p e Ao cT aB H T B  K p e c T B H iia M b  n p a i s o  Ao 6 p o B o x B i i a r o  0 T K a 3 a  o n ,  
a e M X H  B b  T t x b  c x y n a i i x b ,  K o r A a  o i i h  n e n o a t c x a i o i b  n e p e c e x i i T b c n  
n a  y u a o a i i n t i H  iiMb b c m x h , pannH iom incii n o  B o s M o a t n o c n i  Ao-
CT0 I1 (ICTHOM1, T t M b  B eM X H M b, I i a  K O IIX b  OHH H B I I l t  n p O IK H B a M T b .
4 - e .  B b  c x y n a t  oG H 3 a T e x B n a r o  n e p e c e x e i i i a  K p e c i  t , n n b  n a  h o b b i h  
M t c i a ,  m x h  a t e  O T K a a a  i i x b  o r b  i i a i i i iM a e M t i x b  i i m h  o A n o c e x i f l ,  
B c a  s e M x a  n a b  n o Ab  o AH o c e x i n ,  n x n  A B y x A B o p i iB ix b  s a c T tH K O B b ,  
n o c T y n a e T b  B b  n o x n o e  p a e n o p a a t e n i e  n o M t m H K a  H  B e t  o G a s a T e x B -  
H b ia  K p e c T B H H b  K b  n o M ti t ( H K y  o T n o m e H i a  n p e K p a n ia iO T C H . 5 - e ,  
A k TBI O TaK O B O M b A 0 G p0 B0 XBII0 M b  O T K S S t 0 AH0 C e X B Iie B b  0 T b  3 eM X Il, 
Ao x a t i i B i  Gb i t b  c o c T a B x a e M B i  n a  c e x ic K O M b  c x o At ,  n p i i  M iip o B O M b  
n o e p e AH H K t ,  C T a p iH H H t,  A o G p o C O B tC T H B IX b  H  6 - T H  n O C T O poH H H X b 
CBHAt T e x a x b .  n p i i  ’i e » i b  K p ie c T B H H a a ib  A o x a tn o ' Gb it b  B p a a y M H T e x B -  
n o  o G b a c i i e n o ,  c r o  i i .v b  i i h  h t o  H e  n p u H y a t Aa e i b  K b  O T K a a y  o i b  
a e M x i i  h  o r o  B b i m e o 3 i ia > ie H iiB in  n p a B i i x a  o  i i e p e c c x e i i i H  h  O T K a s t  
O T b  3 CMXH H M b  H B B tC T H B I I I  n p i i  T O M b oG 'l IIBXCIIO, ’1T 0  I lO C X t 
A o G p o B o x B n a r o  O T K a s a  O T b  n a At x a ,  o h h  y a t e  l i e  GyAy T b  i i M t n ,  Go
x t e  n p a B a  n a  T a K O B o ii. A k t l i  b t h  c b  n o Ap o G iiB iM b  o G b a c H e n i e M b  
B C tX b  oG cT O H T eX B C T B b H O C peAI!H K Il A OXHtIO,I I i p e  ACTaB X H TB n a  y -  
T B e p a t Ae n i e  r y G e p u c K a r o  n o  K p e c T B i i a c K iu r i ,  At x a a i b  u p n c y i c T B i a  
I I  6 - e .  A °  n e p o n e c e n i a  o An o c e x i i i  i i  A B y x AB o p i iB ix b  s a c T t i i K O B b  
n a  h o b b i h  M t e i a ,  h x h  A o  y T B e p a t A e n i H  a K T a  o  A o G p o E o x B H O M b  O T K a a t  
O T b  aeM X H , K p eC T B H H e A OXHtIIBI O T G blB aT B  nO B H H H O T H , I i a  OCHO-
B a i t i i i  n p a B H . i b ,  H a x o a t e n H b i x b  B b  n o x o a t e m n x b  o  K p e c T B H H a x b , 
G e a b  K a K H x b  x h G o  o c o G b ix 'b  H 3 M t n e n i H ;  n o c x t  a t e  n e p e c e x e n i n  
H a  HOBBIH M t c T a , —  A 0 X a tH b l  IIC noX H H T B  IIO BH HUO CTH , H C H IIC X eilH B IH , 
c o p a a M t p i i o  y n a c T K a M b  n o  n p a B i i x a M b  M t . c T n a i o  n o x o a t e H i a  Ax h  
r y C c p i i i i i  B u x e i i c K o i i ,  r p o An e H C K o n , K o b c h c k o h  i i  M i i i i c k o h .  O G b  
8 'ro M b  n o c T a n o B x e n i H  r y G e p H C K a r o  n p i i c y T C T i i in  n p e Ac T a B x e n o  r. 
n a n a x B H H K O M b  r y ó c p i i i i i  r .  H a ’iax B H H K y  K p a n ,  n a  A a x B H t i i i n e e  p a e n o -  
p a s t e n i e .  ( I I p o Ao x .  n n p e AB).

B t, 9  N .  Bhji. Bfec., na  CTp. 65  BKpaAact SoAtmafl 
oiDHCKa, hm chiio  o t, 18 CTpoKt GMJbcmo 1 0 6 ,5 7 5 ,8 9 2  p., 
Hanenamano 906,575,892.

C A M H M H  
C T  t  H -

dzeciem nowćj ustawy, wydal, ja k  mówią, zarządowi to
w arzystw a , więcej niż połowę, przyrzeczonych przez sie
bie, 28  miljonów rubli srebrem . A  cóżby wypadło zrobić 
z pretensjami, ze  strony podradczyków, na  k ilka  miljonów 
rubli srebrem, na zaprzeczenie jakow ych  , po większej  
częśc i  możeby i dowodów nie  zlalazto s ię  żadnych? 
A  j a k  skomplikowane musiałoby hyc wtedy zdanie sprawy?"  
Z w ażyw szy  to w s z y s t k o , g a ze ta  Akcjonarjusz powzięła  
to przeświadczenie, że  nadanie przez rząd dla tow arzy
stw a głównego n ow ych  ulg, obwarowanych zn ies ien iem  ko
mitetu paryzkiego a  ograniczonych dozorem i bezpośrednią  
kontrolą agentów  rządu— było jedyną i najlepszą  drogą do 
wyjścia  z tego chaosu.

0  CZYNNO ŚCIACH
W ILEŃ SK IEG O  GU BERN JA LN EG O  URZĘDU DO SPRA W  W Ł O 

ŚCIA Ń SK ICH ,

W  ciągu grudnia 1861 roku.
N a posiedzeniu  7-go g rudn ia . N a  m ocy za lece n ia  p. N aczeln ika  

k ra iu  pod dniem  16 m a ja  za N. 4 ,7 0 8 , zapo trzebow ane byty, na 
początku  czerw ca, od pośredn ików  pojednaw czych w iadom ości o licz
bie znaidu jących  się  w każdym  u cz ą s tk u  pośredn iczym  jed n o s ie li, 
z ob jaśnieniem  jak ie  z n ich , zo w zględu n a  szczególność sw oich u rz ą -  
dzeA eospodarsk ieb , n ie m ogą być p o d ciągn ię te  pod ogólne p rzep isy  
d l a  oznaczenia pow inności za  ziem ie n a  ciąg le  używ anie w łościanom  
i i dl i wykupu przez  w łościan osiad iości s iedzibnćj. Z araz  po tćm  

7tkom unikow ana z o s ta ła  pośrednikom  tre ś ć  zalecen ia p. N aczeln ika  
k ra in  Z dn ia  27 czerw ca za  N. 5 , 8 9 8 , o b jaśn ia jąca  znaczenie je d n o -  
s ie li z dodaniem , źe w edług z d a n ia  u rzęd u , w liczbie jed n o sie li n a -  
le ż v ’ w ykazać tylko z a ś c i a n k i  o j e d  u  ć j c h a  c i c i o 
d w ó c h  c h a t a c h .  Z za lecen ia  tego  w id a ć , iz rad a  państw a 
p rzy  ro z trzą san iu  p y tan ia  o znaczen iu  osobnego k sz ta łtu  w łościańskich  
siedzib  czyli osad, jed n o sie lam i nazyw anych, m ia ła  na  uw adze wzglę
dy n astępu jące: u cząs tk i w łościańskie  teg o  ro d za ju  stan o w ią  gospo
d a rk i ferm ow e w zupeinćm  rozw in icn iu , i ta k  co do n a tu ry , jako  i co 
do w arunków  początkow ego u rząd zen ia  teg o  zagospodarow ania, c a ł
kiem  różn ią  się od innych ucząstków  w łościańsk ich . W w ielu  z d a rz e 
niach  przez obyw ateli użyto d ługiego c zasu  i wyłożono n iem ałe  su m 
my na u rządzen ie  jed n o s ie li na ziem i, do sk ładu  ekonom ij obyw atel
skich n a leżącćj, w o d d a len iu  od innych osad w łościańsk ich , p o śród  
lasów  albo na u stronnych  w zgórzach w śród obszernych płaszczyzn b ło t
n istych  w znoszących się . Z tego  p u n k tu  w idzenia, jed n o sie ia  i za
śc iank i stanow ią częstok roć  n ie  odw ieczne osady w łościańskie, ale 
w łaściw ie obyw atelskie aw u lsa  czyli fo lw arczk i , w łościanom  
w dzierżaw ę a ren d o w n ą  w ypuszczone. P rzysy łane n as tęp n ie  p r ie z  
pośredników  pojednaw czych w iadom ości o jed n o sie lach , rozpatryw ano  
były przez u rz ą d  ko le jno , w m iarę  o trzym yw ania, przyczćm  okazało 
się że w szystk ich  w ogóle jed n o s ie li w g ubern ji je s t :  zaścianków  je d -  
nom ieszkalńych 709 i dw um ieszkalnych  278, razem  c h a t czyli m ie 
szkań 1265. U rząd  g ubern ja lny , p rzed  p rzy stąp ien iem  do ro z trz ą -  
śn ie n ia  p y tan ia  w zględom  u rząd zen ia  bytu p rzem ieszk u jący ch  w je d 
nosie lach  w łościan, po czy ta ł za  rzecz p o trzeb n ą  n a jp rzó d  śc iś.e  ok reś
lić  iak ie m ianow icie osady w łościańskie należy  uw ażać za jedno sie ia , 
i k tó re  z nich m a ją  być w yłączone z ogólnych przepisów  co do ozna
cz, n ia  pow inności za  g ru n ta  i wykupu przez w łościan użytków  Z w ia
dom ości przez pośredników  pojednaw czych przysłanych  i ze słow nych 
ob jaśn ień  w tym  przedm iocie pp- członków  u rzęd u , w idać, ze pocho
dzen ie  i znaczenie zaścianków  (pow szechnie używ ane orzeczen ie  m ie j
scow e, odpow iadające n a z w o m : jed n o sie le  fu to r) , było ro zm aite ; 
n iek iedy  podobne osady w łościańskie zak ładały  się p rzez  obyw stch  
w różnych celach  gospodarskich , p o śród  grun tów  do dziedzica n a le 
żących na  p rzykład , w lasach , d la  p ilnow ania ich  od porębów , d la  
doglądania pasiek; nad  w ielkiem i je z io ra m i, dla p ilnow an ia  rybołów 
stw a ; na  g ran icach  m ają tków , d la  s trz e ż e n ia  ca łośc i g ran ic  i  znaków  
granicznych, a  n iekiedy d la  sk o rzy s tan ia  z m ie jsc  do upraw y roli 
dogodnych, lecz od pól dw ornych o llegtych. Z aściank i teg o  rodzaju , 
zwykle zak adane były p rzez  obyw ateli w łasnym  kosztem  i od d a
w a n e  w łościanom  lu b  w olnym  ludziom  (szlachcie), za pełn ionie w k ła 
danych na  n ieb  obow iązków . W  innych znowu zd arzen iach , z a ś c ia n 
k i u rządzane były p rzez  sam ych w łościan, bez sta łego  p rzeznaczen ia , 
w sposób n as tęp u jący : cały  w ydział w dościański, z n a jd u jący  się  zwy
kle we w spólnćj m assie  g run tów , td d z ie la n y  był od grun tów  d ziedzica  
m iedzą, k tó ra  się nazyw ała śc ianą. Za w zrostem  ludności sio t i wsi, 
w obręb ie  śc iany położonych, okazyw ała się po trzeb a  pow iększen ia 
o b ję tośc i w ydziału w łościańskiego, a z a tć m  za  pozw oleniem  d ziedzi
c ó w , za  m iedzą  czyli za ś c i a n ą  przez  sam ych w łościan  zak ła
dan e  były osady, k tó re  z tą d  o trzym ały  nazw y z a ś c i a n k ó w .  
Z aśc ian k i te  albo p rzy tykały  sw em i uży tkam i do w ydziału  w łościań
skiego, i w tak im  raz ie  rzeczyw iście nie różn iły  się  od innych u c z ą s t
ków w ł o ś c i a ń s k i c h ,  a l b o  t e ż  znajdow ały  się  pośród  g run tów  dziedzica , 
stanow iąc w nich jak b y  oazy oddzielne, czóm w łaśnie odznaczały  się

od innych  ucząstków  w łościańsk ich , s ta ją c  się zc w zględu na swą 
n a tu rę  podobu ie jszem i raczćj do zaścianków , w prost przez dziedzi
ców założonych . N a s tę p n ie , zo w zrostem  rodziny jednosie  ca, tuż 
obok zaścianków  budow ano nowe chaty , tak  że około n iektórych z nich 
pow staw ały n iezn aczn ie  ca le  w ioski, zachow ując w szakże początkow e 
nazwy zaścianków ; ch ociaż  z re sz tą  c h a ra k te r  zaścianków  zachowały 
to tylko, k tó re  sk ła d a ją  s ię  Ł je d n ć j lub dw óch ch a t; zaściauk i zaś 
ze znaczniejszej liczby c h a t złożone, n iczćru is to tn ie  nie różn ią  się od 
wiosek. VV sku tek  ta k ic h  rozum ow ań , u rząd  postanow ił: uw ażać za 
u legające  wyjątkowi z ogólnych p rzep isó w , u stanow ionych  w ustaw ie
0 w łościanach z zależności poddańczć j w yszłych, tak ie  ty lko  siedziby 
pojedyńczć i zaścianki o dwóch c h a ta c h , k tó re  będąc położone śród  
g run tów  dziedziców , z żadnćj s trony  n ie p rz y iy k a ją  do gruntów  wy
d z ia łu  w łościańskiego. W szystkie zaś in n e  je d n o s ie ia  i zaśc iank i o 
dw óch chatach , których g run ta  z jak ie jko lw iekbądż s tro n y  do gruntów  
ogólnego w ydziału w łościańskiego p rzy tykają , a  rów nie  te ż  te  zaścian
k i, k tó re  zaw iera ją  w sobie więcćj n iż  dwie ch a ty , n ieu w aża ć  ju ż  za 
podchodzące pod jak iek o lw iek  w yjątki z pod przep isów  ogólnój u staw y  
w łościańsk iej. N astęp n ie , w ciągu pięciu posiedzeń odbyw ały s ię  n a 
rady  i rozpraw y względem u rząd zen ia  bytu  w łościan w je d n o s ie la c h  
m ieszk a jący ch ; poczćm  u rz ą d  gubern jalny  jednogłośnie p o stanow ił: 
jedyn ie  d la  wyżćj wym ienionych jed n o sie li i zaścianków  o dw óch ch a
tach  (to je s t  ’okrążonych ze w szech stro n  użytkam i ło lw arcznem i) 
przy zwolić n a  w y ją tk i nas tęp u jące : I -sz y ,D la  zabezpieczenia lasów i za
pobieżenia sporom  m ogącym  w yniknąć z powodu posiadłości szachow - 
n iczćj, obyw atelom  zostaw uje  się praw o p rzesied lan ia  w łościan z r z e 
czonych jed n o s ie li i zaścianków , w celu  ro zg ran iczen ia  n ie tylko fol
w arcznych po letków  (jak je s t  p o sie d z ian o  w 3-m  T . uw agi do a r t . 48 
ustaw y  m iejscow ćj) , ale- też  lasów  i w szelkich innych gruntów . 
P rzyczćm  obyw atel pow inien w skazać te  m iejsca , n a  k tó re  zam ierza 
p rzesied lić  w łościan , i m iejsca te  o ile można pow inny co do dobroci 
swojój rów nać się tym , n a  k tó rych  obecnie zn a jd u ją  s ię  owe je d n o 
sie ia  lub zaśc iank i o dwóch chatach . Nowo w yznaczane osady po
winno być odlegle n ie dalój ja k  o w io rst 20 od dotychczasow ego 
m ie jsca  zam ieszkan ia  jed n o sie la n . P rzy  tak iem  obow iązującem  prze
s ie d le n iu  w łościan, m a ją  być ściśle  zachow ane przez obyw atela w szyst
k ie  te  o b o w iązk i, jak ich  w ym agają 5 5  do 62 w łącznie arty k u ły  
u st. m iejscow ćj. 2-gi, O bow iązujące, na żądan ie obyw atela, p rze 
sied len ie  w łościan z jed n o sie li może m leć m iejsce , ta k  w ciągu 
p ierw szych 2 -c h  la t, n a  początkow e u tw ierdzen ie  wydziału naznaczo
nych, jak o  też  i w p rzec iąg u  n as tęp u jący ch  la t 6- ciu, zakr. ś .o n y c i 
d la  obow iązującego ro zg ran iczen ia  użyt-iów. 3 -ci, Z ostaw ić w łościa
nom  praw o dobrow olnego z rzeczen ia  się  ziem i w tak ich  razach , kiedy 
n ie zechcą p rzesied lić  się  na  w skazane im  g ru n ta , rów nające  się o ile 
m ożna dobrocią sw oją tym  g ru n to m , n a  k tó rych  obecnie m ieszk a ją . 
4 -ty , W razie obow iązującego p rzes ied len ia  w łościan na  now e m iej
sca  ' albo ich zrzeczen ia  s ię  zajm ow anych przez  n ich  jednosie li, 
w szystk ie  g ru n ta  z pod je d n o s ie l i , lub z pod zaścianków  o dwóch 
ch a tach  przechodzą w zupełne rozpo rząd zen ie  obyw atela  i w szystkie 
obow iązujące włościan w zględem  obyw ate la  sto su n k i u s ta ją . 5 -ty ,
A kta  o tak iem  d o b r o w o l n e m  zrzeczeniu  się  przez  jednosie lco  w ziem i,
m a ją  być u k ładane na  naradzie grom adzkiój, w obec p o śred n ik a  p o 
jednaw czego , s ta rszyny , sędziów sum iennych i c iu  . . ,onn
stro n n y ch . Przyczćm  w łościanom  pow inno byc w yraźn ie  o ’
że n ic ich n ie  zm u sza  do z rzeczen ia  się ziem i i zc wyżej w ym un  one 
p rzep isy  w zględem  p rzesied len ia  i z rzeczen ia się ziem i są  im  w ia orne
1 objawuono zarazem , że po dobrow olnem  zrzeczen iu  się wj zia u, 
n ie  będą ju ż  więcćj do niego m ieli p raw a. T e a k ta , w r a z  ze sz c z e -  
gólow ćm  w yłożeniem  w szystk ich  okoliczności, pośrednicy  powinn 
p rzed staw iać  n a  u tw ierdzen ie  u rzęd u  gubern jalnego  do spraw  w m -
ściańskioh; i 6 -ty . P rzed  p rzen iesien iom  jed n o s ie li  -----
dwóch ch a tach  na’ nowe m iejsca , lub p rzed  u t w i e r d z e n i e m  aKtu 
brow olnem  zrzeczen iu  się  z iem i,—  w ł o ś c i a n i e  obow iązani są  7 ,  
pow inności, n a  zasadzie  przep isów  w ustaw i*  o  włościan *- J 
nyeh, bez żadnych  jak ichko lw iek  zm ian “ “ / ^ ^ f n n o ś c i ,  w yliczo-

F j ,  „ . „ v — -

W  N-rze 9-tn Kur. W il . ,  w kradła  sig gruba omyłka  
w  tabelli budżetu, gdzie pod rubryką rozchodów na mi-  
nisterjum wojny zamiast 1 0 6 ,5 7 5 ,8 9 2 ,  wydrukowano  
9 0 6 ,5 7 5 ,8 9 2  rubli.

Dział nłetirzęilowy.
W i a d o m o ś c i  ^ a g r a n l c z n  o

P O G LĄ D  O G Ó L N Y .
^ n ow u  w  ś w ie c i e  p o l i ty c z n y m  n a g ła  c is z a ,  u w a g a  

p o w szech n o śc i  s i ln ie  j e s t  w y tężo n a  na obrót  p o ru szo -  
n.jcli w d a l i  ludy  w s łu c h u j ą  s i ę  w  pośród n ad zie i  i 
o b a w y ,  czy  ja k i  g ło s  s ta n o w czy ,  czy  ja k ie  ś w ia t o d z ie -  

d a r z e n i e ,  n ie p r z y w r ó c i  E uropie  p ożądanej sp o -  
Kojności, lub n ie  w y z w i e  je j  na n o w e  d rog i .  Obok  
odm ian  n o szą cy ch  na sob ie  p r a w d z iw e  zn a m ię  w i e l 
k ośc i ,  obok p rzed s ięw z ięć ,  m a j ą c y c h  u za cn ić  i na n ie 
w z r u sz o n y c h  posadach  u sta l ić  p o m y ś ln o ść  państw  e u 
r o p e js k ic h ,  w sz ę d z ie  p o w szed n ia  trosk a  p ien iężn ych  
k ło p o tó w ,  o z ięb ia  z a p a ł ,  zn iża  w y ż s z y  polot m y ś l i ,  
w ą t l i  s i ł y  ducha i zdaje  s i ę  g roz ić  o d r ę tw ie n ie m  p ier 
w iastk om  ży c ia  n ied aw n o  je s z c z e  tak  sp o tę g o w a n y m .  

e k łopoty p ien iężn e  p rzew ażn ie  w y s tą p i ły  na trzech

parlamentach: francuzkim , austryjackim  i pruskim.  
W  izbie prawodawczej w  P aryżu , p. Gouin z ło ż y ł  już  
sprawozdanie kom m issji  wyznaczonej na rozstrząśn ie-  
nie projektu pana I  oulda, przyprowadzenia w szystk ich  
obligacij rządowych do jednostajnej procentowej stopy.  
M o n i t o r  p o w s z e c h n y  o g ło s i ł  już pracę kom
m issj i;  izba rozdała ją  posłom , udzie lając im kilka dni 
czasu do należytego  obeznania się  z przedm iotem .  
Dziennikarstwo j e sz c z e  nie w ystąp iło  z ocenieniem  
ani sam ego  projektu zamiany rent, ani pracy pana 
Gouin. Odzywające s ię  tu i ówdzie  g ło sy  nagany lub 
pochw ały  n ie  zasługują je szcze  na uw agę, bo plan pa
na Foulda je s t  zbyt dojrzale  obm yślany, zbyt m ister 
nie ułożony, aby w yrokow ać o nim  m ożna było bez 
zg łęb ien ia  wszystk ich  jego  szczegó łów  i następstw.  
R ozpraw y m ają  być bardzo żw aw e, ■ g łów n a  troska  
obecna, nękająca dziś ■ rządy, roznamiętnia pow sze
chność; przewidzieć  w ię c  ła tw o ,  że c i,  którzy dotąd 
pobierali pół pięta i cztery  procenta nic zezwolą , bez 
uporczywej obrony praw  sw oieh  na żniżcnic dochodów

do trzech  procentów  i  to je s z c z e  po d o p ła c e n iu  różn icy  
m ię d z y  p ierw otn ą  stop ą  w y p u sz c z e n ia  w  o b ieg  tr z y 
p rocen to w ej  ren ty  a im ie n n ą  je j  w arto śc ią ,  za n a d z ie 
j ę ,  że  w  s w o im  czas ie  sto  za sto  odbiorą. L ecz ,  d łu -  
żćj dz iś  o ty m  p rzed m io c ie  m ó w ić  b y ło b y  p r z e d w c z e 
ś n ie ,  czek a jm y  co dziennik i fran cu zk ie ,  co  rozp ra w y  
iz b y  p o w ied zą ,  bo bardzo b yć  m oże ,  że  to p ien iężn e  
zad an ie  urośn ie  do p ra w d z iw ie  p o litycznej  w y so k o śc i .

Izb a  praw od aw cza ,  p ow o ln a  g ło s o w i  s w e g o  p reze 
sa  h ra b ieg o  M orny , p o s ta n o w i ła  za jąć  s ię  roz trzą śn ie -  
n ie m  praw a  sk arb ow ego , u ło ż e n ie  zaś i z a g ło s o w a n ie  
a d r e s u  od ro czy ć  do czasu  p óźn ie j szeg o .  S en a t  n azn a 
c z y ł  ju ż  k o m m iss ję  a d resow ą;  k s iążę  N apoleon  by ł  
n ieco  ch o r y  i zrady lek arza  przez dz ies ią tek  dni nie  
w y j e ż d ż a ł  z P a la i s -R o y a l ,  a w ię c  nie  zn a jd o w a ł  s ię  na  
p o s ie d z e n ia c h  senatu . C okolw iek  bądź ad res  t e g o r o 
czn y  n ie  obudzi an i w e  F r a n c j i ,  ani w  E urop ie  ta k ie 
g o  za jęc ia ,  ja k ie  w y w o ł a ł  b y ł  w  roku p rzesz ły m ; w ó w cza s  
sa m a  n o w o ść  udzielonej izb om , że tak p o w ie m y ,  s ą d o 
w ej w ła d z y  nad czy n n o śc ia m i rządu , sam o  p o w ik ła n ie

sp ra w y  w ło sk ie j ,  sam a p rzerw a  s to su n k ó w  d y p lo m a 
ty czn y ch  m iędzy  N ap o leo n em  111 a M ik torem  Em ma-  
n u e le m ,  sam o  n a k o n iec  w y tężon e  rozd rażn ien ie  d w o
ru  r z y m s k ie g o  p r z e c iw  cesarzowi, a widoczna jeg o  i-
tość  nad F ra n c iszk iem  II, o w ia ły  sp ra w ę  w ło sk ą  a tm o 
s f e r ą  tak zapalną , iż z d a w a ło  s i ę ,  żc ze zgrom adzonych  
ch m u r  nad p ó łw y s p e m  n ieu ch ron n e  p ioruny  uderzyć  
m u szą .  Dziś s tan  W ło c h  znajd u je  s ię  zupełn ie  w  in 
nych  w arunk ach . E uropa n a k o n iec  u w ie r z y ła  w  
m o c  i ż y w o tn o ś ć  rządu W ik to r a  E m m a n u e la ,  w  o -  
b y w a te łs tw o  G ariba ld iego ,  k tóry  bez rozkazu króla s z a 
b li  z pochew  nie  dobędzie , w  b ezs i ln o ść  w ic h r z y c ie l i  i 
w  polityczną d o jr z a ło ść  n iezm iern e j  w ięk szo śc i  narodu. 
P ostęp ow an ie  F ran ciszka  II, podżegan e  przezeń neapo-  
l i tańsk ie  zbójectw o , z im n e  ok ru c ień s tw o , z j a k ie m  pa
tr z a ł  na pożary  i m o rd ers tw a  lu d u ,  k tórego  s ię  o jcem  
być m ien i ł ,  p r z y t łu m iły  o s ta tn ią  isk ierkę  l i to śc i ,  jak ą  
zw ykle  każda upadła w ie lk o ś ć  obudzą. Z drugiej s t r o 
ny o sob is te  stosunki P iu sa  IX  z N a p o le o n e m  III zm ien i
ły  s i ę  w id o czn ie  w c iągu  u p ły n io n e g o  r o k u  na lepsze.

SIEROTA
CZYLI

PAMIĘTNIKI SIEDMDZIESIĘCIOLITMEJ STARUSZKI.
OPOW IADANIE Z CZASÓW

STANISŁAWA AIH.USTA PONIATOWSKIEGO.
p r z e z

Ma k s y m i l i a n a  w e r e s z c z y ń s k i e g o .

(±>alszy ciąg ob. N . 8 .)

UCIECZKA ZKLASZTnnn -
DOBROCZYNn ,  w ie 7 n u c y  

Ś m ieszn ie  i zarazem  g o d n em  n o litnw onłn  u , ł  
dzieć  o b y w a te la  zam ożn ego , d rep cącego  po bl°ode" 
w  s ta ry ch  sznurkam i p o w iązan ych  butach , w  kożuchu  
za sm o lo n y m , k rzyczącego  z c a łe g o  g a r d ła  p0 są s ie d n ic h  
w io sk a ch :  „ s m o ła  i d z ieg ieć ,  sm o ła  i d z ieg ieć !"  Z w y 
k le  k la d t  w y ż s z ą  cen ę  na sw ój tow ar  od in n y ch  sp rze 
d a ją c y c h ,  t łu m a c z ą c  s ię ,  iż  taka j e s t  w o la  pana, a on, 
jako  w iern y  s łu g a  n iem oże  an i g r o s z a  j e d n e g o  u stąp ić .

P rzech o d z i  w sz e lk ie  g ran ice  pojęcia , co w y r a b ia ł  
ów  w y ro d ek  s p o łe c z e ń s tw a  ludzkiego! N a  zak oń czen ie  
tu  ty lko  p o w iem , że  gd y  który z poddanych ch c ia ł  s ię  
u w o ln ić  od s tró ży  nocnej p o łożon ej  w  p ow in n ośc i il l-  
M cn tarzow ej,  n i ó s ł  do d w o r u  z ło tó w k ę ,  a pan wyrę- 
e z a ł  g o ,  k ilk a k ro tn ie  w  n o cy  po w sz y s tk ic h  zakątach  
z a ) u dow ań g o sp od arsk ich  u dając  szczek an ie  psa.
■ • 1 p i e c i e  m oże ,  że  przesad zam , k reś ląc  w a m  w  ta -  
t ta i  ta i r ch  Portret Paua S o . . . .k i.  A l e  podałam  
a" łiTr?, • szk ic  j e g o  ch ark teru  i w y p o w ie -

zia i ,ajs z c z e r sz ą  p ra w d ę .  W  tam tćj  o k o l ic y  d o -

i ty ch cza s  je s z c z e  t y s ią c z n e  d z iw y  o n im  opow iadają ,  
na które  w ła s n e m i  p a trzy ła m  o c zy m a  a zd a je  m i  się  

| że n a w e t  i do końca  św ia ta  p rzetrw a  u ludu p am ięć  o 
n im ,  ja k  o up iorze  co  k r e w  lu dzką  w y s y s a ł .

W  rok po m o im  p r zy jeźd z ie  do Pokrzepić  przy
s z ła  w ia d o m o ś ć  z L u b lin a ,  że  T e o f i la  u m a r ła  z g a r -  
d la n y e h  su c h o t ,  dla braku w ię c  b l iż szy ch  sp adk ob ier
c ó w  pan S o . . . .k o  zo s ta ł  dz iedz icem  tego  majątku.  
W ó w c z a s  to  trzeba  b y ło  w id z ie ć  co w y r a b ia ł  ten  dz i
w o lą g !  N ie c h c ę  k a lać  ust  m o ic h  op o w ia d a n iem  je g o  
sz e l e ń s tw .

N ie m o g ą c  zn ieść  d łużej p odobn ego  ż y c ia ,  j e d n e g o  
poranku późną j e s i e n ią  w z ią w s z y  m o je  m a łe  z a w in ią t 
ko pod pachę, p o sz ła m , ja k  m ó w ią ,  g d z ie  o czy  poniosą.  
D łu g o ,  bardzo d łu g o  s z ła m ,  n ie w ie d z ą c  dokąd i p o c o ;  
w r e s z c ie  j u ż  i  s ło ń c e  z a sz ło ,  zm ierzch ło  zu p e łn ie  a 
w  ca łe j  okolicy  ja k  daleko  oko s ię g n ą ć  m o g ło ,  nie  
w id a ć  b y ło  n a jm n ie j s z e g o  n a w e t  ś la d u  zabudow ania  
gd z ieb y m  m o g ła  sp o c z ą ć  i przen ocow ać;  na dom iar  n ie 
s z c z ę ś c ia  c a ły  horyzont z a n io s ło  ch m u r a m i,  naprzód  
g ę s t a  m g ła  a później d eszcz  drobny jak  | rzez  sito  
z a czą ł  p a d a ć ; będąc ubrana w  je d n ą  ty lko  perka-  
o w ą  s u k i e n k ę , wkrótce p rzem o k ła m  co do nitki.

arna pochm urna noc o to c z y ła  m nie  dokoła ,  strach  
p a n iczn y  o g a r n ą ł  c a łą  is to tę  m oją ,  sz ła m  ty lk o  po o -  
m ack u ,  ^-odosobnione drzew a  w  polu  w y d a w a ły  m i  s ię  
ja k  gro źn e  w id z ia d ła  w y c ią g a ją c e  o g r o m n e  ram iona  
na p o ch w y cen ie  biednej zb łąkanej s i e r o ty .  P o m im o  
to sz ła m  soraz da le j ,  za każdym  k rok iem  spotykając  
s ię  o k am ien ie ,  w  te m  u d erzam  s ię  g t o w ą  0 eoś tw ap_ 
dego, m a c a m — o g r o d z e n ie ,  u radow ana  sąd ząc  że na 
m ieszk a n ie  t r a f i ła m  lu d zk ie ,  p r z e ła ż ę  p r z e z ’parkan  
a p o tk n ą w szy  się o jak iś  pagórek , pad am  na z ie m ię

i zn u żon a , n iehęd ąc  w  sta n ie  p o w s ta ć ,  za sy p ia m  po 
c h w i l i  s n e m  tw a r d y m . Już m u s ia ła  być godzina  d z ie 
w ią ta  z rana , g d y m  s ię  przebudziła  nazajutrz; s ł o ń 
c e  w e s o ł o  ś w i e c i ł o  w  ca łej  sw e j  j e s ie n n e j  o k a za ło śc i;  
ty s ią c e  p tasząt ,  k o rzysta jąc  z o s ta tn ich  c h w i l  pogody,  
tak  z w a n e g o  u g m in u  m a r c i n k o w e g o  l a t a ,  krą
ż y ło  w  p o w ie tr z u ,— p r zec iera m  oczy  i o b e jr z a w sz y  się  
do k o ła ,  d rętw ieję  ze s trach u  i za d z iw ien ia :  oto m i e j 
s c e m  n o c le g u  m o jeg o  b y ł  w ie j s k i  c m e n ta r z ,  ło ż e m  
zas  na którem  tak s łodko  s p o c z y w a ła m ,  ś w ie ż a  m o 
g i ła  ja k ieg o ś  d z iec ięc ia !  Z m ó w iw s z y  za tem  w ie c z n y  
odpoczyn ek , za d u szę  w  niej o d p o c z y w a ją c e g o  I p o s i 
l i w s z y   ̂ s ię  k a w a łk ie m  z c z e r s t w ia łe g o  ch leb a  w z ię t e 
go  za j e d y n ą  n a g ro d ę  prac m o ich  u h o jn eg o  S o . . . .k i ,  
r u s z y ła m  w  d a lszą  drogę .  Około po łu dn ia  w e s z ła m  
w  bór o b szern y ,  k tóry  w  m ia rę  z a g łę b ia n ia  s i ę  m eg o  
w  je g o  w n ę tr z e  s t a w a ł  s ię  c o r a z  g ę s t s z y m  i c ie m n ie j sz y m ,  
m r o w ie  po c a le m  p r z e b ie g a ło  c ie le  na  sa m o  w s p o 
m n ie n ie ,  żc  m o że  i drugą n oc  p rzyjdz ie  przepędzić  
pod g o l u n  n ie b e m ,  a do te g o  w  le s ie ;  j e s z c z e  na do
m iar  n ie s z c z ę ś c ia ,  g łó d ,  o w a  n a jp ierw sza  potrzeba  
ży c ia  lu d zk iego  s i ln ie ,  m i s ię  czu ć  d a w a ł ; w ied z ie -  
na ja k ie m ś  p rzeczu c iem  w rod zon em  s o b i e ,  zbaczam  
z d rog i  —  i , o  ja k żem  s ię  u r a d o w a ła  ! spostrzegł-'*! 
ku w ie c z o r o w i  w  odd a lcu iu  po lankę  w  śród  
na n iej p iękną w ie jsk ą  ch a tk ę  z l ic zn em i  
n iam i g o sp o d a r s k ie m i ,  w  oknach której j aSH^ . 
zn a ć  d a w a ło ,  że  za m ieszk a łą  b y ła .  'óbliżyw ^T  P 
s t r z e g ła m  na  d z ied z iń cu  m nóstw o  d ro b ia >  _ ej
zagrod zie  k i lk a d z ie s ią t  o w ie c  cienko1"0 J  sz tu k  
k ilk a n a śc ie  b y d ła  rogatego: oznakę Pe bS °  1 osta tku  
i zam ożn ośc i .  B ojaźń  w  d z i e c i u n  Ji w y o  razil i  p r z e d 
s t a w ia ła  m i  m ie szk a n ie  zbójców i w s  r z y m y w a ła  od p r o 

sz e n ia  tam  g o śc in n o śc i ,  l e c z  znużen ie  w  którem ^  
z n a jd o w a ła m  w krótce  p r z e z w y c ię ż y ło — zapuka 
d rzw i,  w y s z ła  m a ła  d z iew czy n k a  i nj rzaW'ffJ w o ła -  
od chłodu i przestrachu , c o fn ę ła  s ię  do śro ’

ł a j ą c  na m atkę: przyjdz ie  a
—  M am o! mamo! n .e c h -n o  m a“l* w i a m i  n a S 7 ć j  

prędko; tu panienka ja k a ś  sto i  pr* fc l i s te k   ̂
ch a ty ,  lak  p rzez ięb ia  c a ła ,  ze ‘ jedw o na  
a tak  zm ord ow an a  biedaczka, * n o g a c h

trzym a.
t  ■ • hv wesz ,a tulaj . (,°  h b y , m o j e  d z ie -  
f »  F ° s [ “ V I *  o g r i e j e ,  d a t  s i j  s t y s i e ć  

c ię ,  tu w  c iep le  Pr^ j eSZkania. J
g ło s  matki z S ^ ^ n a  m am o, b a rd zo  s i ę  b o ję — niech

T  , ■ itiaTi>,,sieCZ*ta1SaJIla *u w y jd z ie .— Ń a  te  s ło
U > '^ i -  kobieta lat o k o ło  c z te r d z ie s tu  k ilku  m ie ć
moo-aca i z litością na m n ie  s p o j r z a w s z y ,  zap y ta ła :  

f !  Czego potrzebujesz  duszko?
   jes tem  s ie r o tą  — r z e k ła m ,  m a ją c  o c z y  zroszon e

łzam i— i prosZ? m ę  dobra  g o sp o s iu  o n oc leg .
—- A c h  tak m ł o d a  a  j u ż  s ie ro ta !  pros im y , pro

simy-; Dog każe  p r z y jm o w a ć  w  dom  w d o w y  i s iero ty .  
Chodź, m o ja  du szk o .

W s z e d ł s z y  do izb y ,  w p r o w a d z i ła  m nie  za sobą i 
w n e t  o d e z w a ła  s i ę  do d z ie c i  w y g lą d a ją c y c h  z c iek a-  
w ° ś o i ą  z za p ieca .

■—  M o ż e c ie  sob ie  p o s łać  na podłodze,  gdyż tam  
p a n ien k a  sp ać  b ęd z ie ,— a g ła s z c z ą c  m nie  pod brodę do
d a ła : — Z zięb ła ś  m oje  dz iec ię  o k r o p n ie ,  drżysz ca a 
od ch łod u , w le ź  na p iec ,  tam  s ię  prędko o g r z e je s z ,  
dam  c i  poduszkę i s ien n ik ,  ro zg o ść  s ię  jak w e  w ł a 
sn ym  dom u, a w  sm aczn ym  śnie  zapom nisz  prę >o 
o tru d aeh  i z n u żen iu .  (D alszy ciąg nastąpi/•
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R zym  przes ta ł  być obozem leg itym istów  i rancuzłticli, 
ksiądz de Merode po żołniersku zgromiony przez h r a 
biego de Goyon postrzegł, że białej chorągwi i burboń
skich lilij nie dźwignie; N apoleon  III królestwo w łos
kie uznał, a lubo nadzie ja  polubownych z R zym em  u- 
k ładów  przez odpowiedź kardynała  Antoncllego z dnia 
1 8  stycznia  upad ła ,  św ia t  jednak tern się nie za trw o 
żył, bo słusznie  czy nie słusznie u w ie rzy ł ,  ze władza 
świecka ju ż  siebie przeżyła, a duchowna m a  zajaśnieć  
w  całe j  świetności swojego początku, w całej powadze 
boskiej nauki, w całej dobroci ojcowskiego m iłosier
dzia. Jeżeli więc rozprawy pa r lam en tu  francuzkiego 
nad  adresem nie będą zupełnie bezbarwne, to chyba 
zapali j e  jakie  nowe niespodziane zdarzenie! Europa  
przygotowana j e s t  do oczekiwania jeszcze la t  kilka a 
naw et kilkanaście na ostateczne rozw iązanie  spraw: 
rzym skiej i weneckiej, mężowie s tanu  otaczający tron  
W ik to ra  E m m anucla  wiedzą, żc każdy dzień przymnaża 
im zwolenników, że popełniliby b łąd nieprzebaezony, 
gdyby rz u c i l i  się do środków doraźnych wówczas, kiedy 
postęp św iatła  i nieodzowne działanie czasu wszystko 
dokona. Ministrowie w łoscy, odłożywszy więc zadanie 
zew nętrzne, s tara ją  się o urządzenie swojej skarbowości, 
bo i tu pieniężna troska odezwała się ze sw ojem i p ra 
w am i i sejm tu ryński rozpuszczony nie będzie, dopóki 
budżetu nie zag łosu je ; prace więc jego zapewne do 
m arca  potrw ają .

Jak  m in is trow ie  cesarza Franc iszka  Józefa z p rze
paści niedoboru w ybrną , tego nikt przewidzieć nie po
tra f i .  Dziś całe usiłowanie gabinetu do tego zmierza, 
aby już  nie na rok 1862, ale na drugie  trzy  miesiące 
tego  skarbowego roku t. j .  na miesiące: lu ty , m arzec  
i kwiecień potrzeby rządowe opatrzyć, a to prawdziwie 
rozpaczliwemi środkami, bo naprzód pan-P lener główne 
źrzódło dostania pieniędzy widzi w sprzedaży bankowi 
narodowem u w yłącznego przywileju, tudzież w sprze
daży dóbr narodowych. Przyw ile je  są plagą kraju , wią
żą one ręce wszelkim pożytecznym przedsięwzięciom na 
drodze postępu; gdyby przywileje  nie zapewniały ogrom 
nych korzyści ludziom lub towarzystwom drogo je  opła
cającym , któżby się ich  lękał, ale muszą one konieczną 
przynosić szkodę ogółowi, zabijać jego  przyszłość, kiedy 
społeczność całem i siłam i s ta ra  się j e  odpierać. Sprze
daż dóbr rządow ych przedsięwzięta w czasie zwyczaj
nym, spokojnym, dla w łasności ziemskiej dogodnym, mo
że być naw et środkiem zbawiennym, może podnieść rz e 
czywiste narodowe bogactw o, bo rzeczą je s t  dowie
dzioną, że własność ziemska w  ręku  pojedynczych posia
daczy w dwójnasób i tró jnasób j e s t  dochodniejszą, niż 
kiedy znajduje się w ręku rządu. A le  w łaśnie  skarb  
auslry jack i zmuszony do nagłej a nieoględnej wyprzeda
ży, dla zaradzenia chwilowym tylko potrzebom, strwoni 
z największą szkodą następnych pokoleń to, co przezor
ność i gospodarność przodków przekazała.

W  Prusicch budżet nie je s t  głównym przedm iotem  
kłopotu ani dla k róla , ani dla narodu, sk a rb  je s t  k w i
tnący; W ilh e lm  I  w  mowie tronowej oznajmił, że sk u t
kiem pomyślności kra jow ej, skutkiem powiększonego n ad 
zwyczaj ruchu  w handlu i przemyśle, dochody państwa 
nadspodzianie wzrosły, a więc ła tw o będzie podołać w y
datkom, jak ie  organizacja  wojska za sobą pociągnie. 
W szakże ten przedmiot do głębi poruszył najżyw otn ie j
sze zadania. Rząd nie tłumaczy się jasno , dla czego 
chce postawić wojsko na zbrojnej stopie, dla czego chce 
je  doprowadzić do nieznanych dotąd rozm iarów . W sz y s t
kie odezwy królewskie od samego na tron  wstąpienia  
tchną  tajem niczem  przew idyw aniem  niebezpieczeństw. 
Zapew ne, uczucie obawy bywa silnie jszą naw et dźwi
gnią  dla narodu kupienia się pod chorągwie, niż nadzieja 
podniesienia jego  blasku i potęgi; lecz P rusy  znajdują 
się obecnie w takiem usposobieniu, iż niebezpieczeństw 
nie przewidują, a choćby dobrze wiedziały, j a k  siły 
zbrojnej użyć można, m a ją  to n iez łom ne przekonanie, że 
rząd  je j  nie użyje w kierunku przez naród upragnionym. 
N ad to  nie je s t  to żadną ta jem nicą , żc w  Prusiech istn ie ją  
dwa wielkie obozy: f  e o d a 1 n y, w s t e c z n y ;  i w y z 
w o l o n y ,  p o s t ę p o w y .  P ierw szy  z nich m arzy  o po
wrocie do dawnego porządku rzeczy i sądzi, że im  siln ie j
szy będzie skład w ojska , tem snadniej da się to osiąg
nąć. Drugi rozumie, że zbyteczna liczebna p rzew aga 
zbrojnego pierwiastku, jeże l i  cel jego  nie je s t  w yraźnie  
wskazany, prędzej czy później s tanic  się zgubną dla sw o 
bód powszechnych. Zw racam y uwagę czytelników n a 
szych na um ieszczony w  dzisiejszym K u r j e r z c  obraz 
sk ładu  izby poselskiej berlińskiej; zdał się on nam i t r a f 
ny m  i prawdziwym. T rw og i rządu  o wypadek ostatnich 
w yb o ró w  nie uspraw iedliw iły  się. W iadomo, że w moc 
a m n e s t j i  danej przy w stąp ien iu  na tron  wychodcom po
li tycznym , wielka liczba wygnańców wróciła  do kra ju ,  
lękano się aby mężowie 184-8 roku wszedłszy do izby nie 
zapewnili zw ycięstw a gminowładnym zasadom. Owoż, 
o ile z dotychczasowego jcjj postępowania wnosić 
można, ci ludzie doSWiadcz*uiem nauczeni, nieszczę
ściem dojrzali, z młodzieńczych uniesień wytrzeźw ie
ni, a jednak w  cnotliw ych zasadach utwierdzeni, okazali 
się  prawdziwymi zwolennikam i uczci\*yCh dążeń, któ
ry m  hr. Schwerin przewodniczy. Nie podobna nie 
ucieszyć się z tego zwrotu dążeń większości i ^ y  posel
skiej p ruskiej.  Dziś wątpić ju ż  nie można, i e sej m 
gorącem u p ragn ien iu  swego kró la  zadosyć ucZynj 
W ilh e lm  I  będzie m iał wielkie i doskonale usposobio
ne wojsko; być bardzo może, że ho łdu jąc  wrażeniom 
swej mistycznej a le  prawej duszy; nic użyje  go na 
sprawę jedno li tych  N iem iec , ale być także może, iż 
w  uczuciu wdzięczności dla przedstawicieli narodu , ze
chce bliżej zbadać p raw dziw ą treść wyzwolonych za
sad . Dwa zewnętrzne zadania , zdaje się i e zająć po
w inny teraźniejszy se jm  pruski, a mianowicie zupełne 
przekszta łcenie  związku niemieckiego i sprawa duńska. 
W szystko  zależy od obrotu, ja k i  weźmie projekt rządo
w y  reo rgan izac ji  wojska. Jeżeli  p rzedstawiciele  na
rodu  dobrze  zrozumieją, że z tak im  królem, jak im  je s t  
W ilh e lm  pierwszy na drodze uczucia, wszystko co je s t  
wzniosłem , choćby naw et w sferę  m arzeń  przechodziło , 
o trzymać m ożna, że droga oporu wpędzićby k ra j  na d ro 
gi wsteczne m u s ia ła ,  wówczas godzi się cieszyć n a j-  
św ietn ie jszem i nadzie jam i dla przyszłości Niemiec.

K U R J E R

Dla tego też, każdy um ysł zdrowy i każde serce prawe 
p ragnąć  powinny, aby sejm  pruski odbył się zgodnie, 
aby król wyniósł z jego  uchw ał przekonanie, że naród 
tchnie  ku niemu prawdziwą m iłością ,  bo wówczas W il
helm 1 zawdzięczy to swym poddanym ziszczeniem 
najgorę tszych  ich  żądań u trw alen ia  wyzwolonych 
narodowych zasad. Polityka nienawiści,  jako  ujemna, 
nigdy nic trw a łeg o  utworzyć nie zdoła; przeciwnie, 
najprawdziwszą i na jp łodnie jszą  w dobroczynne nas tęp 
stwa niezbędnie być musi polityka miłości i pojedna
nia . Czas już, aby paradoks, że korzyść jednych m u 
si być okupioną s t ra tą  d rugich , na zawsze wygnany 
został z kodeksu międzynarodowych zasad. To, co za
ledwie i pozornie tylko daje się widzieć w poziomych 
s tosunkach między najniższego rzędu przekupniam i, to 
nigdy podniesionem być nie może do godności prawidła , 
m ającego rządzić wielkiemi narodow em i społeczeń
stwami.

Chcieliśmy zwrócić dzisiaj uwagę czytelikow K u -  
r j e r a  na świeże zdarzenia w księstwach naddunaj- 
skieh, ale w lej chwili otrzymujemy dzienniki zag ra 
niczne z przeszłej soboty 27 stycznia (8  lutego) a w 
nich tekst mowy królowej W iktorji .  Odkładając za
tem do następnego Poglądu uwagi nad obecnym s ta 
nem rzeczy w kra jach  chrześcijańskich, jeszcze pod 
ja rzm em  m uzułm ańskiem  żyjących, pośpieszamy z u- 
mieszczeniem w  dosłownym przekładzie angielskiej 
tronowej mowy.

W e czwartek, wczoraj tydzień, dnia G lutego, lo r 
dowie kommissarze królowej a mianowicie lord k an 
clerz, książę d’A r g y l l , h rab ia  Sa in t-G erm ans  , w ice
hrabia Sydney i lord Stanley d ‘A lderley  przybyli do 
izby wyższej; po wezwaniu zaś izby gmin, następna m o
wa tronow a została odczytaną:

„M ilordowie i mości panowie.
„Otrzym aliśm y rozkaz najjaśn ie jsze j pani zape

wnienia was, iż j e s t  przekonaną o czułym udziale,  j a 
ki przyjmujecie w  okropnym sm utku  je j  królewskiej 
mości, wypływającym  ze s t ra ty  opłakanej, n iew cze
snej i n ienagrodzonej, k tó rą  poniosła przez śmierć 
swego najmilszego m ałżonka, co by ł je j  pociechą i 
w sparciem .

„Je j  królewska mość, w pośród żywych, serdecznych 
cierpień, spraw ionych przez cios s trasz liw y , k tórym  
j ą  opatrzność dotknęła, znalazła osłodę w  tem, ze 
wszystkie s tany je j  poddanych przesłały  najserdecznie j
sze zapewnienia spółczucia dla jej boleści, tudziez, 
że widziała do jakiego stopnia oceniano sz lache tną  du
szę tego, którego okrutną s t r a tę  dla królowej i n a ro 
du, wszyscy tak sprawiedliw ie i tak  powszechnie czu
j ą  i opłakują.

„K ró low a rozkazała  nam zapewnić was, że z u fno
ścią odwołuje się do waszej pomocy i waszych uwag.

„S tosunk i na jjaśniejszej pani ze w szystkiem i m o
cars tw am i curopejskiem i nie przes ta ją  być przyjaciel-  
skiemi i zadawalniającem i, je j  królewska mość ufa, iż 
nie należy obawiać się żadnego zachw iania  europejskie
go pokoju!

„Spór wielkiej wagi i  który mógłby pociągnąć 
ciężkie następstw a w ynurzył się między najjaśniejszą 
panią a S tanam i Zjednoezonemi północnej A m eryki, 
w skutek schw ytania  i uwięzienia czterech podróżnych 
na pokładzie pocztowego sta tku  an g ie lsk ieg o , przez 
dowódzcę okrętu w ojennego Stanów-Zjednoczonych.
Ale ten  spór został załatwiony w  sposób zadawalający 
przez powrót podróżnych pod opiekę angielską i przez 
n aganę ,  ja k ą  rząd Stanów Zjednoczonych potępił gw a łt  
domierzony przez jej morskiego oficera .

„P rzy jazn e  więc stosunki między królową i p rezy 
dentem Stanów Zjednoczonych nie zosta ły  nadwerężone. 
Królowa serdecznie  ocenia prawość i duch palryo tyczny  
objawiony przy tej zręczności przez poddanych swoich 
północno-am erykańskieh.

„Domierzone gw ałty  przez rozliczne osoby i przez 
kolejne rządy  w  Meksyku na cudzoziem cach , mieszka
jących na ziemi m eksykańskiej,  g w a ł l y , których nie 
podobna było o trzymać w ynagrodzenia , spowodowały 
do zawarcia konwencji między królową, cesarzem F r a n 
cuzów i królową hiszpańską, mającej za cel urządzenie 
wspólnych działań na brzegu M eksyku , dla otrzymania 
dotąd odmawianego w ynagrodzenia .

„R zeczona konwencja  i śc iągające się do niej papie
ry ,  zostaną wam złożone.

„Polepszenie  ja k ie  zaszło w  stosunkach między 
rządem królowej i rządem cesarza chińskiego, tudzież 
dobra w iara, z jak ą  rząd chiński nie przesta je  spełniać 
zobowiązań opisanych w traktacie  T ien -T s in ,  dozwoliły 
najjaśn ie jsze j pani wycofać swe wojska z m ia s ta  Kan
tonu i zmniejszyć ilość m orskich  s ił  swoich na b rze
gach i morzach chińskich.

„Królowa, ostatecznie pragnąc  używ ania w pływa 
swojego ku utrzym aniu  p o k o ju ,  zaw arła  konwencję 
z sułtanem  marokańskim. Dzięki tej konwencji, su ł tan  
m ógł znaleźć potrzebne pieniądze do spełnienia pewnych 
zobowiązań, wynikających z trak ta tu ,  przyjętych wzglę
dem Hiszpanji, i tym  sposobem uniknąć niebezpieczeń
stwa, wznowienia kroków nieprzyjacielskich  z tem pań
stwem .

„ T a  konwencja i odnoszące się do niej papiery będą 
wam złożone.

„M ości panowie izby gm in !
„Królowa poleciła nam  oznajmić, że dała rozkaz, 

aby budżet następnego r o k u ,  był wam przedstawiony. 
Rzeczony budżet przygotowano w praw ym  duchu ośw ie
conej oszczędności.

^M ilordow ie i mości panowie!
„Królowa rozkazuje nam  zawiadomić was, że środki 

zm ierzające  'ą0 n i epSzenia praw odaw stw a w rzeczy te
s tam entów  będą wam przedstawione. Pomiędzy innemi 
rozporządzeniam i znajdować się będzie bil, mocą któ
rego prawo do własności ziemskiej s tanie się nierównie 
prostszem a je j  przejście z rą k  do rąk  nierównie ła tw ie j -  
szem. Inne  rozporządzenia pożytku ogólnego, obchodzą
ce W ielką B ry tan ją  i Irlandję, będą poddane pod wasz 
rozbiór.

„N ajjaśn ie jsza  pani żałuje, że w niektórych g a łę 
ziach przemysłu, przyczyny czasowe w ywołały  znaczne

I L E N S  K I .

t rudnośc i  i niedostatek; lecz jej k rólew ska mość ma po
wód do sądzenia , że ogólny s tan  k ra ju  j e s t  dobry i za
spakajający.

„N ajjaśn ie jsza  pani poleca z ufnością ogólne dobro 
narodu waszej m ądrości i pieczołowitości, gorąco błaga 
Doga wszechmogącego, aby jego  błogosławieństwo spo
czywało na waszych obradach i pozwoliło im dopomódz 
do rozwoju, dobrego bytu i szczęścia jej ludu, oraz do 
największego powodzenia w usłudze pow szechnej .“

W ł o c li y.
Turyn 2 8  stycznia. Przebieżmy pokrótce wypadki par- 

lamentowe dwóch ostatnich posiedzeń. Znowu wystąpiono 
z interpelacjami i tym razem przedmiotem ich był pan de 
Sanctis. Wydział oświecenia narodowego sta ł  się rzeczy
wiście celem postrzałów i napaści wielu osób czyhających 
na tę posadę i bez silnego wsparcia ministrów, p. de Sanc
tis niełatwo ostałby się na miejscu. Zarzut niekonstytu- 
cyjnościjest zawsze główną sprężyną interpelacji. Tym
czasem minister oświecenia narodowego, w sprawach swo
jego wydziału okazuje trafność i niezaprzeczoną roztrop
ność w zastosowaniu pierwiastków, jakich mu dostarcza 
dawne prawodawstwo, do nowego stanu rzeczy. Zachował 
główne rozporządzenia tak  zwanego prawa casali, od n a 
zwy jego twórcy. To prawo było zagłosowane w 1859-m, 
kiedy Włochy zwano jeszcze królestwem sardyńskiein. 
P. de Sanctis rozumie, że prawo casali je s t  samo w sobie 
dobrem; ty lko, że zastosowano je  do małego k ra ju ,  do 
jednego Piemontu, a więc minister oświecenia narodowego, 
choć je  w zupełności zachował, wprowadził zmiany wy
wołane przez rozszerzenie państwa które z początku obo
wiązywało. Pragnął on decentra lizacji , to je s t  chciał 
wprowadzić zasadę , która  dziś przemaga we wszystkich 
nowych prawach administracyjnych przedstawionych przez 
gabinet izbom,— i dla tego nadał większą rozciągłość radom 
wychowania miejscowym, złożonym z ludzi najbieglejszych 
w rzeczach wychowania i najlepiej znających miejscowe 
pod tym względem potrzeby. Za tą  odmianą poszło znie
sienie posad jeneralnych inspektorów, co miało ten skutek, 
że mechanizm administracyjny stał się prostszym, dla skar
bu zaś wynikła ztąd oszczędność na póimiljona franków. 
Dziś p. Coppino zarzuca gabinetowi, że mocą dekretu 
królew skiego , zakłady techniczne , dawniej będące pod 
zwierzchnictwem ministra narodowego oświecenia, prze
szły pod zarząd ministra rolnictwa i handlu. Owoż, pan 
Coppino utrzymywał, że ta  zmiana uskuteczniona w moc 
dekretu, jest  niekonstytucyjną. Izba przeszła do porządku 
dziennego; ale zdaje s i ę , że p. Sanctis będzie jeszcze wy
stawiony na napaści oppozycji.

P. Benedetti wyjeżdża na tydzień do Korsyki dla od
wiedzenia swojego ojca.

Dziennik Italia  pisze: Gazeta Genueńska umieściła kil
ka szczegółów bardzo zajmujących o stanie włoskiej wo
jennej flotty, tudzież o okrętach jeszcze budujących się a 
przeznaczonych do podniesienia jej siły, stosownie do po
trzeb królestwa i postawienia jej w możności odpowiedzieć 
przyszłym wypadkom. Dziś mam przed oczyma tabelę 
rządową całćj marynarki tak istniejących już w tej chwili 
okrętów, jako też będących w robocie i mających dokonać 
się w czasie bardzo rychłym. Łatwo przekona się z tej ta
beli, że hr. M enabrea rozwija niezmordowaną i najsku
teczniejszą działalność.

Turyn 5  lutego. Podług dziennika Constitucione, wojsko 
modeńskie w W enecji  będzie rozwiązane. Rada miejska 
liwurneńska uroczyście oświadczyła, że miasto Liwurno 
najchętnićj opłaci wszystkie podatki, jakie  rząd i parla
ment uznają za potrzebne, dla dokonania i u tr  walenia dzie
ła  niepodległości.

Izba rozpoczęła rozbiór prawa podatkowego, pod które 
podciągnięte być mają spółki kupieckie, przemysłowe i to
warzystwa zabezpieczeń.

D nia 6-go lutego. Dziennik Italia  radzi rządowi do
zwolić Mazziniemu wrócić do kra ju  bezwarunkowo. Nie
ma co obawiać się tego tułacza, choćby naw et został 
posłem.

F r a n c j a .
Paryż 30 stycznia. Cesarz przyjął dziś odpowiedź 

Sułtana, na listy odwołujące margrabiego dc Lavalette  i 
uwierzytelniający przy jego dworze margr. de Moustier.

M onitor powszechny w biuletynie swoim z dnia dzisiej
szego uwiadamia, że mowa cesarska sprawiła pożądane 
wrażenie w Berlinie, tak  samo jak  w Londynie i że przy
czyniła się do podwyższenia ceny papierów publicznych. 
Szczególniej w stolicy P r u s , miejsce ściągające się do 
króla i narodu pruskiego, tudzież przedstawiające stan 
skarbowy cesarstwa, bardzo przyczyniło się do uspokoje
nia świata pieniężnego.

Czytamy w liście pisanym z Paryża z d. 29 stycznia 
do dziennika le N o r d :

Dziś w Paryżu mówią tylko o dokumentach dyploma
tycznych złożonych w izbach i o sprawozdaniu ostatniem 
cesars tw a w 1861 r. Co do dokumentów, bezwątpienia 
są najważniejszemi t e ,  k tóre ściągają się do Włoch 
a w szczególności do Rzymu ; chcę mówić o depeszach 
margr. de Lavalette i p. Thouvenel, tudzież o listach k a r
dynała Antonelli.

Nie wdam się w rozbiór tych ważnych papierów, chciał
bym tylko zwrócić uwagę na  niektóre wzmianki, mające 
jednak pewną ważność. Tak naprzykład kardynał Anto- 
nelli, odpowiadając margrabiemu de Lavalette , twierdzi, że 
papież był zawsze w najlepszych stosunkach z Włochami, 
i oskarża jeden tylko dwór turyński. Odróżniać Włochów 
od ich króla, je s t  tak tyką stolicy św., tak tyką zapewne 
zręczną, ale która do niczego nie doprowadzi.

Lud włoski aż nadto dobrze zna swego króla, aby mógł 
wątpić kiedykolwiek o jego zamiarach, aby mógł go od
stąpić i oozwolić, żeby kąkol niezgody wybujał i sprowa
dził rozbrat między narodem i jego głową. To nieszczęście 
nigdy się nie ziści na półwyspie. Kardynał przekona się 

.sam o tem, jeśli nie zejdzie z drogi, której się trzyma. 
Wiadomo, że upodobaną odpowiedzią papieża, są słowa: 
czekajm y co czas zrob i! Zauważałem też, że p. Thouvenel 
jasno wskazuje panu de Lavalette, aby s ta ra ł  się dać do 
zrozumienia papieżowi, że interwencja cudzoziemska w ża
den sposób nie przywróci mu dawnych jego straconych po
siadłości. Zasada nie in terw encji , je s t  silnie ustalona, 
F ranc ja  głośno j ą  objawiła; w razie potrzeby potrafi skło
nić innych do jćj uszanowania.

Paryż 3  lutego. Monitor Powszechny umieścił nas tę 
pną przestrogę: . ,

„Jeden z dzienników zagranicznych twierdzi, ze w 5-m 
biórze senatu, minister s tanu miał uczynić w imieniu ce
sarza niektóre oświadczenia względom sprawy włoskiej.

To twierdzenie jest po lwójnie fałszywe. Naprzód mi
nistrowie wydziałów zasiadający w senacie mają w tem 
zgromadzeniu głos tylko jak  senatorowie. Upoważnienie 
do przemawiania w imieniu rządu cesarskiego, służy tylko 
ministrom bez wydziału. Powtóre, niema ani słowa p«a '  
wdy w wyrazach, które ten dziennik kładzie w usta  hi a- 
biemu Walewskiemu."

Monitor zbija w ten sposób wiadomość podaną przez
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dziennik Niepodległość Belgijska, jakoby hr. W alewski 
miał oświadczyć, że cesarz Francuzów poruczył hrabi W a 
lewskiemu oznajmić senatowi, że wojska swego w żadnym 
razie nie wycofa % Rzymu.

5 -go lutego. Izba prawodawcza na dzisiejszem posie
dzeniu przyjęła sprawozdanie t.omissji wyznaczonej n a io z -  
trząśnienie projektu do prawa o dobrowolnej zamianie pół 
pięta i cztero-procentowej renty, tudzież obligacij 30-to- 
letnich. Rozbiór tego projektu do prawa rozpocznie się 
w piątek 7 lutego.

Monitor z d. 6, umieścił w zupełności sprawozdanie 
pana Gouin.

Minister spraw wewnętrznych rozesłał następny okól
nik:

Panie prefekcie, w czasie reorganizacji wewnętrznego 
zarządu Francji, cesarz Napoleon I. postanowił, że pod- 
prefekci corocznie zwiedzać będą wszystkie gminy swego 
obwodu. Z przenikliwością właściwą genjuszowi prak ty 
cznemu, ocenił on korzyści zbliżenia się zarządzających 
z zarządzanemi i roztrząsania na miejscu największej czę
ści pytań, tyczących się potrzeb miejscowych. W  jego 
oczach głównem powołaniem podprefektów było zbieranie 
na miejscu życzeń ludności, ocenianie przez nich jej po
trzeb i podniecanie często przez samą swą obecność i rady 
gorliwości zarządu gminowego.

Ilość, rozmaitość i ważność spraw, jakie od czasu pier
wszego cesarstw a postępy rolnictwa i przemysłu wywoła
ły, niedozwoliłyby dziś zwiedzić w ciągu jednego roku całe
go obwodu; niemaiej wszakże należy wskrzesń: środek, 
którego zasada jes t  wyborną, lecz którego ścisłe zastoso
wanie może być bez niedogodności zmienionem.

Na przyszłość więc podprefekci powinni będą dwa r a 
zy do roku zwiedzać kantony i zgromadzać w nich pod 
swoją prezydencją merów wszystkich gmin w kantonie. 
Rzeczone zebrania będą miały miejsce: pierwsze podczas 
popisu wojskowego, drugie w miesiącu czerwcu. P ie rw 
sze odbywać się ma zawsze w głównem mieście kantonu; 
drugie po kolei w miejscowościach najważniejszych po 
niem. Podprefekci składać powinni na potwierdzenie w ła
ściwych prefektów porządek swych objazdów, ułożony 
w ten sposób, aby obejmował największą liczbę gmin, tak, 
aby wszystkie mogły być zwiedzone w okresie dwuletnim.

Te konferencje zapowiadają dwojaką korzyść: z jednej 
strony, pozwolą podprefektom roztrząsnąć i wysłuchać 
zdań przeciwnych, budżet i rachunki gminy, zbadać szcze- 
gólowie, mianowicie to wszystko, co się ściąga do szkółek 
pierwiastkowych, do dróg, do dobroczynności, do bezpłat- 
ućj pomocy lekarskiej, do podniesienia dochodów z własności 
gminowej; z drugiej zaś strony nastręczą merom sposob
ność oświecenia się, jak  pojmować powinni okólniki, sto
sować prawa i jakie wniesienia powinni poddawać pod ro z 
biór rad municypalnych. Podprefekci i merowie, wezwani 
w ten sposób do wzajemnego spółdziałania zyszezą na 
biiższem pozuaniu się z sobą,-a ufność pierwiastek konie
czny dobrego zarządu, ufność której narzucić nie można, 
ale która rodzi się sama z siebie, bez wątpienia wyniknie 
z tej wymiany stosunków, zawsze tak  korzystnych w kie
rowaniu sprawami gminowemi.

Przywiązuję panie prefekcie prawdziwą wagę do tych 
zebrań. Wywody słowne ich czynności powinny być spi
sywane; zechcesz mi je  pan przesyłać z uwagami, jakie  
nastręczy ich odczytanie. W  aktach każdego podprefekta 
zachowane one być powinny; czerpać w nich będę najpe
wniejsze wiadomości dla najeżytego ocenienia gorliwości 
i pracy tych urzędników. Żądam, aby jak  najczęściej ob
jeżdżali swe obwody, aby starali się widzieć z blizka i ludzi 
i rzeczy, i aby ludności znajdowały w nich prawdziwych 
przedstawicieli rządu, pragnącego zaspokoić wszystkie po
trzeby i którego głównym celem jes t  pomyślność k ra ju ."

Proszę przyjąć panie prefekcie wyrazy wysokiego po
ważania."

Minister spraw wewnętrznych F. de Persigny.

Dzienniki paryzkie, dla objaśnienia wywodu polityki 
rządu francuzkiego w sprawie włoskiej, ogłaszają pojedyn
cze dokumenta wyjęte z żółtej księgi; tak  mięu2y innemi 
powtórzyły następną depeszę księżęcia de Grammontdo pa
na Thouvenel:

Rzym  2 2  czerwca 1861 r.
„Panie  ministrze,

„Udzieliłem księdzu kardynałowi, sekretarzowi stanu 
depeszę w. dostojności do hrabiego de Raynewal, oznajmu- 
jącą, że naj. pan nasz, skłaniając się do żądania oświad
czonego przez króla W iktora-Em m anuela  we własnoręcz
nym liście, postanow ił go przyznać królem włoskim.

Dwór rzymski już był od kilku dni zawiadomiony o tem 
ważnem postanowieniu i o zastrzeżeniach, towarzyszą
cych przyznaniu nowego królestwa. Miło mi je s t  oznaj
mić waszej dostojności, że na W atykanie  oceniono je  w du
chu umiarkowania i sprawiedliwości; szczęśliwy jestem , iż 
mogę złożyć to świadectwo.

Oczekiwać nawet było niepodobna, aby minister jego 
świątobliwości przyjął to oznajmienie bez wejścia w roz
biór zdarzeń dokonanych i bez wykazania ich nicprawno- 
ści. Sądzę jednak, że wiernie powtarzam myśl wyrażoną 
mi przez kardynała sekre tarza  stanu, donosząc, że obok 
żalu iż pobudki polityczne narzuciły rządowi cesarskiemu 
konieczność uznania królestwa włoskiego, dwór rzymski 
ocenia z równym rozsądkiem jak  umiarkowaniem trudności 
i niebezpieczeństwa, jakie  to postanowienie miało na  celu 
odwrócić, tudzież że wdzięcznym jest  za zastrzeżenia, któ
re mu towarzyszyły, nadewszystko zaś za utrzymanie sku- 
tccznój opieki, od której widzi że zależy jego istnienie.

Ksiądz kardynał otrzymawszy i«nJl drogą noty prze
siane waszej dostojności przez ambasadorów austryjackie- 
go i hiszpańskiego, zdawał się nie bardzo być zadowolony 
z niepewności ich redakcji 1 niejasnych przełożeń, które 
w nich wyrażono. Kardynał zauważał w nocie hiszpańskiej 
projekt zbiorowej r ę k o j m i  mocarstw tych posiadłości, ja k ie  
obecnie są posiadane przez stolicę świętą. Owoż nietylko, 
kardynał mówi, stolica święta postanowiła nigdy nieprzy- 
zwolić na cząstkowe rękojmio swoich posiadłości, ale nad
to widziałaby się zmuszoną, w razie gdyby tego rodzaju zgo
da nastąpiła między państwami katolickićmi, protestować 
przeciw Rozróżnieniu, jakieby ten akt zamierzał uczynić 
między posiadłościami zaręczonemi i niezaięczonemi.

podpisano Grammont.

Depesza m inistra spraw zagranicznych do margrabi de 
Cadore, zastępcy po*,a w Rzym ie, zalecająca żądać obja
śnień w  rzeczy p o s t ę p k ó w ,  mów i pism rozmaitych bisku
pów f r a n c , uzkieb, u mianowicie biskupa w Poitiers:

Parys 6 tipca 1861 roku.
„P anie margrabio,

„C zyta łem  z zadowoleniem, które niniejszera wyrażam, 
raport książęcia de Grammont, zdający sprawę z rozmowy 
z kardynałem Antonelli z powodu przyznania nazwy króla 
włoskiego. Sekretarz  s tanu  jego świątobliwości, przyjął 
udzieloną mu wiadomość przez ambasadora cesarza jego
mości w sposób mający tem więcój ceny w naszych oczach, 
że i sam papież raczył poruczyć książęciu de Grammont 
przesłanie z jego strony cesarzowi wyrazów przyjaźni i
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wdzięczności. To postępowanie świadczy o mądrości, z ja 
ką dwór rzymski, w obec wagi zdarzeń, poczyna dziś oce- 
U'ać trudność naszej polityki.

Ale jeżeli uwielbiamy te uczucia, boli nas, żo raz je
szcze przychodzi nam wyrazić, iż ani ten rozsądek, ani to 
umiarkowanie na nieszczęście nie ożywiają niektórych bi 
skupów stojących na czele duchowieństwa francuzkicgo, 
a którzy przez swoje stanowisko, sądziliśmy, iż powinni by
li być wolni od uniesień tak przeciwnych dostojności, jaką 
piastują.

Dal tego nowy dowód ksiądz biskup w Poitiers, w ka
zaniu świeżo mianem w dzień św. Piotra.

Pragnę wierzyć, że ojciec św. przenikniony uwagami, 
które wprost nastręczyć powinny zasady uszanowania i po
wagi, mające go za pierwszego strażnika, niezechce pa- 
tizyc obojętnie na takie napaści miotane przez biskupa 
przeciw osobie cesarza. Czyż nie mamy prawa zdumie
wać s ę  widząc, ze ten prałat, wywołując wspomnienia 
prześladowań książęcia apostołów, przez Heroda III, wy
najduje w samej nawet pomocy materjalnój udzielanej 
przez nas ojcu świętemu, źrzódło oskarżenia jego ces. mo
ści. Lecz odwołujemy się do samego papieża, czy najprze- 

ostojniejszy następca świętego Piotra poczytuje się za 
jenca pod cieniem naszych chorągwi i mniema, że żołnie- 
jze Napoleona III  zaciągając straż u bram jego stolicy 
krępują jego wolność? Napaści tak niesprawiedliwe, pod
żegania tak namiętne wychodzące z ust biskupa, mają zbyt 
wielką doniosłość, aby rząd jego ces. mości nicpoczytywał 
za swój obowiązek, pod dwoistym względem: własnej go
dności i pokoju państwa, położenia im końca. Co do mnie 
uważam za najważniejszą powinność wezwać was panie 
uiargrabio, abyścip, otwarcie wytłómaczyli się w tym wzglę
dzie i zażądali od kardynała sekretarza stanu odpowiedzi, 
czy w oczach papieża cesarz uchodzi za prześladowcę, czy 
za orędownika stolicy świętej.

Zechcesz panie margrabio rozmówić się z kardynałem 
sekretarzem stauu w duchu uwag tylko co przezemnie 
wskazanych i zostawisz mu odpis niniejszej depeszy.“

podpisano Thouvenel.

sino:
Odpowiedź margrabiego de Cadore na powyższe pi-

Rzym  13 lipca 1881 r.
Panie ministrze,

,,Otrzymałem depeszę, którą w. dostojność zaszczyci
łeś  ̂mnie d. 6-go bież. miesiąca i w której wynurzywszy 
zadowolenie z wyrazów pełnych umiarkowania i uprzejmo- 
^  dak'e ks'ąze de Grammont wysłuchał z ust ojca św. 
1 kardynała Antonelli przed swoim wyjazdem, w. d. wynu- 
u a sz  cały swój żal, widząc, że na nieszczęście ten przy- 

me jest naśladowany przez wielu członków wyższego 
francuzkiego duchowieństwa.

VV szelkie objaśnienia musiałyby tylko osłabić słowa 
w. d.; poprzestałem więc na tern, że odczytałem i zosla- 
wj cm odpis tćj depeszy kardynałowi stanu, zwracając 

‘̂n!k uwagę na główne jćj miejsca. Ksiądz kardy- 
nńU m ^ ai,iS'ę niechcicć wierzyć, aby ksiądz biskup Pic 

, jaką muiprzypisuje rząd cesarski, zdan.em kar
dynała, były to tylko przytoczenia historyczne, które każ
dy tłómaczyc może po swojemu; tem więcej, że weszło we 
zwyczaj, iż w dzień sw. Piotra miewane bywają kazania
0 ponoszonych prześladowaniach przez książęcia aposto
łów. W szakże kardynał niezaprzeczał, że w obecnych 
okolicznościacli, było rzeczą niebespieczną dostarczać 
w ten sposób oręża nienawiści i potwarzy.

Co do pomocy i wsparcia dawanego przez cesarza sto
licy świętej, je s t  to, i sądzę być moją powinnością przy
toczyć tu słowa samego kardynała, czyn em  do tyka ln ym  
św ia tu  ca łem u  w iadom ym , którego n ik t ani z a p r z e c z y ć  ani 
p rzem ien ić  nie m oie, s z c zę ś liw y m  w ięc  je s t ,  ś i  n a d a rza  się  
mu nowa zręczność powtórzenia tego co ju t w tej m :erze 
pow iedział książęcia Grammont. Osobiste uczucia ojca sw. 
są dostatecznie znajome, gdyż poruczył m szem u ambasa
dorowi przenieść wyrazy swojej wdzięczności naj. panu.

Ksiądz kardynał zakończył upewnieniem, że zda spra
wę ojcu św. z tego niemiłego zdarzenia.'1

p  . podpisano Cadore.
Paryż 2  lutego. Rada stanu odesłała ciału prawodaw

czemu projbkl podatku od pojazdów i koni. Wysokość je -
ostatecznie zakreślona jest następna w Paryżu  pojazd

r Cj kołach ma płacić 60 franków; o dwóch 40 fr.; 25 
tr. od konia.

Miasta liczące 40-cie tysięcy mieszkańców i więcej: od 
pojazdów o 4-ch kołach 50 fr.; o dwóch kotach 25 franków
1 od konia 20 fr.

Miasta od 2 0  do 4 0 -tu  tysięcy mieszkańców: od pojazdu 
o 4-ch kołach 40 fr. o 2-eh kotach 20 fr. i po 15 fr. od ko
nia.

Miasta od 3 do 20  tysięcy mieszkańców: od pojazdu 
o 4-ch kołach 25 fr. o 2-ch kołach 10 fr. i po 10 fr. od 
konia.

Miasta liczące mniej ja k  3000 mieszkańców: od poja
zdu o 4-ch kołach 10 fr. od pojazdu o 2-ch kolach 5 fr. i 
od konia po 5 fr.

Książe Napoleon zupełnie wyzdrowiał i już wychodzi.

dzienniki ^ Ł c l gUS7°fg{oszf  *a w? t k k f  ks) ¥ >  
n«vQiT,onv, u ' ; , !  szereg dyplomatycznych domesien je-
Bodin in miru.t ancnzk>ogo w Neapolu, pana Soulauge 
sie że , f 8pr,a.w ^granicznych, z których okazuje 
s anie , i ^  tf‘‘anCUZkl był najdokładniej zawiadomiony o

kbojee wa neapolitańskiego. Z tych urzędowych 
ten pt  nT m fUk0Ilie? do przekonania, że cały
Dionma .'zl’rodn,C7'-v’ Otępiony przez ludność, żył tylko 
s S S w !  Franciszka 11 g° 1 rozb°jem spokojnych mie

szę fo  M s f ę ^ f  • tćorrospondent dziennika le N ord  pi-

skie, nie posfadają^L '.dzienniki ultramontań-
91 kl'ku dni z radości. Rzekłbyś,że kardynał Antouelii ,

dla odzyskania stracony^ tc , ^  na czele siły zbrojnej, 
osadzenia na tron byłego ' ™ ? iK 'S t|łUinn ?  f-*
w ięc  j e s t  powód tych  u n ies ień  \ tych  d e k l a m a S  K roi*  
strapono ca ctraronem i na zaw szo  „ . .ac,J- llra jstracone są straconemi na zawsze, S e m ż f
dnego popobieństwa powrótu do Neapolu. Przyczyna całei 
tej wrzawy jest zwołanie do Itzymu » s zystk{ch bjs j  
irancuzkich i włoskich, którzy mają bye obecnymi nr/v 
obrzędzie kanonizacji męczenników japońskich, ,na dodania 
jćj większój świetności.

Zapewne obrząd kanonizacji tych męczenników upowa
żnia zjazd biskupów7, ale patrząc na tę radosc,jaką rzeczony 
sobor obudzą we wszystkich ultramontanach, czy nie go
dzi się zapytać, azali biskupi nie zbiorą się w Rzymie po co 
innego niż dla dodania świetności obrzędowi?

W e Francji powszechność p o c z y n a  już przywykać do 
gwałtowności pewnej części wysokiego duchowieństwa i 
przestaje już na to zważać; oręż poczyna tępić się, czyż 
biskupi mieliby udać się do Rzymu dla wynalezienia nowej 
'roni? Cokolwiek bądź, to pewna, że nasi biskupi dostawszy 

wvnuf .Wa,ó'kau’ wygadają się do woli; ale czy z tego co 
\ V h ? ?lJ°dziewamy się, że nic.

kiedy ten tist kończę, przynoszą mi smutną 
■ • Czcigodny i uczony Biot, jedna z największych

gwiazd naukowych naszego wieku, zgasła dziś rano, mię 
dzy 5-tą a 6-tą godziną. Usnął on spokojnie w 89-m roku 
życia; zachował cudowną swobodę duszy i całą jasność ro
zumu. Wczoraj, w niedzielę, wieczorem odwiedziło go 
wielu z jego towarzyszów, -rozm awiał z nimi i serdecznie 
dziękował za ich troskliwość o jego zdrowie. Nikt nie 
przewidział tak biizkiego zgonu uwielbianego starca, które
go cnotliwe życie było zupełnie poświęcone nauce, nie- 
cheiał bowiem przyjmować żadnych dawanych sobie dosto
jeństw. P. Biot po dadał trzy krzesła akademickie. Od 
lat 60-ciu był członkiem akademji umiejętności, jak równie 
członkiem akademji francuzkiój, oraz nauk nadobnych i 
napisów.

Wiadomość o tym zgonie przyniesiono akademji umie
jętności, w chwil otwarcia posiedzenia. Prezes, za jedno
myślną zgodą, oświadczył,, że przez uszanowanie dla pa
mięci znakomitego męża, którego Francja straciła i w do
wód żalu i spófczucia, posiedzenie odkłada się na pó
źniej.

A u g  1 j  a .
Londyn, 1 lutego. Następny list wysłany został do 

New-Hartley : Osborne 2 3  styczniu 1882.
„Królowa, w pośród okropnej własnćj boleści najżywićj 

została dotkniętą straszliwem nieszczęściem zdarzonem 
w Hartley. Aż do ostatniej chwili spodziewała się, że 
życie znacznej części tych nieszczęśliwych ludzi, będzie 
mogło być ocalone. Opłakana wiadomość, że to nie na
stąpiło, nadzwyczaj przygnębiła królowę.

Naj. pani rozkazuje mi oświadczyć wam, że jej najżyw
sze współczucie ogarnia biedne wdowy i matki i że jej 
osobista boleść czyni ją jeszczo czulszą na ich cierpienia. 
Królowa spodziewa się, że wszystko uczyniouem będzie, 
dla osłodzenia ich niedoli i z całego serca w swym smutku 
przyczyni się do pomnożenia na to środków. Chciejcie mię 
uwiadomić co się dzieje. Mam zaszczyt zostawać uniżo
nym sługą." C. B . Phipes.

(List w imieniu królowej, pisany był z powodu nieszczę
ścia zdarzonego w Hartley, gdzie w kopalniach węgla po
wstał pożar i spalił żywcem wielką liczbę robotników).

P. Barnes, d. 30 stycznia, miał mowę w Boltou do 
swoich mocodawców. Dał w niej obraz pełen jasności 
główniejszych obecnych zdarzeń. Dowiódł, że traktat 
handlowy, na który tak krzyczano, zrównoważył straty 
handlu angielskiego z Ameryką. Protestował przeciw 
wszelkiemu zamiarowi złamania blokady. Trwanie woj
ny domowej, mówił, nie zaś blokada, zmniejszyło dowoź ba
wełny. Powiedziawszy zaś, że Indje są nadzieją i zaso
bem Larcashiru, doradzał uczynienie spławną rzeki Goda- 
weri; zacny członek parlamentu zaklinał Stany Północne, 
aby stanowczo przyjęły politykę przeciwną niewolnictwu.

—  Mówią, że Tuscarora i Nashville, pierwszy parosta
tek związkowy, drugi Stanów Południowych, otrzymały roz
kaz oddalenia się z Southampton na pełne morze. List pi
sany przez hrabiego Russell do administracji potwierdza 
tę wiadomość. Wojenny okręt angielski jeszcze czuwa 
nad niemi; widoczna zachodzi obawa, aby nie nadwerężono 
neutralności. Podobny stau rzeczy dłużej cierpianym być 
nie może. Ta zaś okoliczność, że Nashville połny jest lu
dzi zbrojnych i przyrządów zapalnych a stał między okrę
tami kupieckiemi, ładownemi wielkiej ceny towarami, zmu
siła do wyprawienia go z portu.

Dnia 3  lutego. Król Leopold powrócił do Osborne, 
skąd odpłynie za dni kilka od Antwerpji. Ponieważ około 
tegoż czasu oczekiwany jest powrót do Anglji królewicza 
Alfreda, książę W alji czekający tylko na przybycie swoje
go brata do matki, dla rozpoczęcia podróży na Wschód, 
będzie mógł, razem z królom Leopoldem odpłynąć do Ant
werpji.

Lord P alm erston  .przyjechał do sto licy  w  połow ie prze
sz łe g o  tygodnia . P odczas n iedaw nego odw iedzen ia  kró
low ej, p ierw szy m in ister był przyjęty  n ajłask aw ićj przez  
naj. panią, która wynurzyła mu najzupełniejsze zadowole
nie, za udział jakiego lord Palmerston dał dowody w bo
lesnych okolicznościach, których doznała.

L liczby czternastu ministrów, wszyscy są teraz w Lon
dynie i odbywają częste narady. Na jednej z nich budżety 
wojny i marynarki na rok skarbowy, poczynający się 
w kwietniu, zostały przyjęte. Mówią, że nie będzie wiel
kich zmniejszeń w wojsku lądowem angielskióm; wojsko 
zaś morskie będzie cokolwiek powiększone. Wydatki na 
warownie przeważnie obciążą budżet, bo rząd postanowił 
zatoczyć drugą i trzecią linję warowni około Portsmouth, 
aby zapobiedz zmianom, jakie zaszły w portach wojennych, 
z powodu nowych wynalazków w artylerji. Linje mające 
być dodanemi otoczą rcboty okopowe w średnicy 9 mil,—  
a skoro będą akończoue, wielki arsenał nie może już lękać 
się kul działowych bijących o 4-y mile. Ten systemat 
obrony jest bardzo pomawiany, parlament zapewne ostro 
naganiać nie omieszka wydatków, jakie za sobą pociągnie, 
zwłaszcza powstaną przeciw nim członkowie parlamentu, 
którzy twierdzą, żo prawdziwemi warowniami Anglji po
winna być jćj parowa marynarka.

Przeszły tydzień nie był pomyślny dla kandydatów wy
zwolonych, chociaż na wyborach Oxfordskich nowy poseł 
na parlament oświadczył, że nie był nieprzyjaznym lordo
wi Pnlmerstoaowi. Podobnież było i w Irlandji, gdzie sir 
Harvey Bruce, torys, wyznał, że pokłada zupełne zaufanie 
w pierwszym ministrze. Ta osobista wziętość lorda Pal- 
merstona jest wielkiem wsparciem dla gabinetu, ale nie sa
ma tylko sprężysta polityka, przezeń rozwinięta, pozwala 
mu stanąć bez obawy przed izbami.

Sir Jerzy Grey, poruczył panu Durs, dozorcy kopalni 
w powiecie Newcastelskim, przeprowadzić śledztwo o sta
nie kopalni New-Hartloyskiej i o przyczynach opłakanego 
wypadku, który miał w nich miejsce.

Dnia 4  lutego. Dziś przyjmowano we Freemasons- 
Hall, wspaniałem śniadaniem pana Gibson, dla podzięko
wania mu za to, że na przeszłym parlamencie przeprowa
dził prawo, znoszące podatek od papieru. W  mowach 
z tego powodu lnianych rozwodzono się nad korzyściami, 
jakie ztąd na oświatę ludu spłyną. Znajdowało się 120 
osób. Panowie Cobden i Bright wymówili się od uezęst- 
nictwa w bankiecie. Złożono w upominku panu Gibson 
dwa pyszne srebrne pozłociste i rzeźbione świeczniki.

A u s  11* j  a .
Peszt 28  stycznia. Nasz polityczny eiężkomierz stoi 

na zmianie. Wczoraj utrzymywano, uporczywiej niż kie
dykolwiek, powrót do rządu samowładnego, do trybu Ba
cha; dziś dziennik Idok Tanuja zwiastuje pogodę rządu 
konstytucyjnego. Z jednej strony zdaje się, iż zaniechano 
jątrzenia obywateli jednych przeciw drugim, i propagandy 
zr«sztą bezowocnej, przeciw konstytucyjnej niezależności 
królestwa i przeciw całości jego granic; z drugiej strony 
na Wschodzie i Południu, nie ustają jeszcze namowy do 
anti-narodowych objawów. Tym sposobem sprawa Itusi- 

now w Północno-wschodniej części W ęgier, nie zeszła  
z drogj prawnej, dzięki rozsądnemu i stanowczemu postę
powaniu konsystorza rusińskiego, który uchwalił podanie 
prośby do cesarza, w imieniu ludności rusińskiej, aby roz
ciągnął nad mą swą troskliwość, według tychże zasad 
sprawiedliwości i równości, jakich używają inne plemiona 
królestwa, o przywrócenie konstytucji i rządu parlamen

tarnego w Węgrzech, dla zapewnienia na zawsze dfa cerkwi 
i narodowości rusińskiej dobrodziejstw prawnego samorzą
du. Konsystorz błaga cesarza, aby tym końcem wniesio
ny był projekt do prawa w kształcie przełożenia królew
skiego na sejm, mający być co najrychlej zwołanym.

Rozsądek i stanowczość konsystorza rusińskiego mia
ły ten skutek, że rząd dał zapewnienia Rusinom, że proś
by ich będą wysłuchane. Jeżeli ta odpowiedź jest szcze
rą, wówczas dz'ennik Idok Tanuja słusznie zapowiedział 
zw ołan ie  sejmu i powrót do prawności w czasie niedalekim.

W  Siedmiogrodziu wszystko idzie największym nieła
dem. Kanclerz siedmiogrodzki czyni wszystko co może, 
aby wtrącić kraj w bezrząd i zerwać wszystkie węzły łą
czące go z matką ojczyzną.. Hr. Crenneville, wojenny 
gubernator, postępuje daleko oględniej niż kanclerz hr. 
Nadasdy, którego rozkazy wywołują jednomyślny opór. R a
dy gmiuowe protestują jedne po drugich i składają urzędy. 
Miasto Kołozwar zaprotestowało przeciw nieprawnym roz
kazom, ściągającym się do popi u wojskowego i poboru 
podatków, przeciw rozwiązaniu zgromadzeń administracyj
nych i rządzących po komitatach, również jak zgroma-nych . . .
dzeń powiatowych i miejskich oraz przeciw usiluoś-i uor- 
ganizowania rad gmiuowych wbrew prawu. Prócz tego 
protestuje przeciw zamiarowi zwołania osóbnego sejmu 
siedmiogrodzkiego, oraz przeciw wprowadzeniu sądowej 
austryjackiej organizacji i przeciw wprowadzeniu praw 
obcych. Rzeczona protestacja została nietyłko wpisaną do 
protokółu, ale złożo. ą rządowi w kształcie przedstawienia.

Wiadomo, że feldmarszałek Crenneville wydał, przed 
nie jakim czasem, bardzo surowe rozkazy przeciw Ruma- 
nom którzy rówość międy narodowościami tak pojęli, iż 
woluo im zabierać cudzą własność. Bądź żc nowi urzędni
cy otrzymali wprost przeciwne rozkazy cd rządu guber- 
ujalnego ' kanclerza, bądź, że zaszło porozumienie innego 
rodzaju, to tylko pewna,'że podział i pustoszenie lasów nie 
ustaje. Niszczyciele lasów Agockich w kommitacie Koloz- 
skim uwięzieni na rozkaz wojennego gubernatora, zostali 
w ypuszczen i na wolność przez nowych urzędników hra
biego Nadasdy.

W iedeń, 31 stycznia. Dziennik Prassa  donosi, ze hr. 
Rechberg miał konferencję z baronem Werther, posłem 
pruskim, przy dworze austryjackim, w sprawie Hessko- 
kasselskiej; że gabinet wiedeński radził, aby oba wielkie 
dwory niemieckie przesłały elektorowi hesskiemu notę, 
wzywającą g° do załatwienia konstytucyjnego sporu z na
rodem w drodze polubownej; że jeśli elektor odmówi usłu
chania tej rady, wówczas oba dwory postarają się na sej- 
nre związkowym o uchwalenie środków doraźnych. Pan 
Werther oświadczył, w imieniu swego dworu, że przyjąć 
tei drogi nie może. Dzieuik Prassa dodaje, iż jego zda
niem byłoby najwłaściwićj, żeby Austrja ogłosiła w samój 
stolicy elektorstwa silną notę, wyraziła w niej, ze zerwa
wszy'z przeszłością i sama wszedłszy na drogę konstytucyj
n ą ,  n i e  c h c e  dłużej wspierać żadnych zamachów na swo
body ludów niemieckich. .

Rodzice cesarza, arcy-ksiązc ł  ranciszek-Karol i arcy- 
księżna Zofja udadzą się w lutym do W enecji dla towa
rzystwa cesarzowej. W ielka księżna Hildegarda, tudzież 
młódsza siostra cesarzowćj księżna Tour-et-Taxis, prze
pędzą tam zimę. ( .

Dziennik M agyar Sayto d. 29 stycznia umieścił oświad
czenie podpisane przez panów: Pawła d’Almasy, hrabiego 
Jana Bethlen, Ludwika Bentckiego, Emeryka Swanka, 
hrabiego Aleksandra Karolyi, Jerzego Komaromy, barona 
Fryderyka Podmanickiego, Tiszę Kalmana i Maurycego 
Jokaya. Znajduje się w niem następne miejsce:

„Szanujemy dobrą wolę i patryotyzm wszędzie, gdzie je 
znajdujemy; występujemy7 na widownię walki w tóm przy
puszczeniu, że ci, którzy różnią się z nami w zdaniu wyra- 
Żaią sw e m yśli z czystej gorliw ości i chociaż drogi nasze  
r o z c h o d z ą  się, wszyscy znajdziemy się u jednego celu. Cel 
nasz zawiera się w tych słowach będących nasze i godłem: 
W ęg ry  wyzwolone. Nasza ojczyzna powinna przedstawić 
zasady wyzwolone, bo one aż dotąd ją utrzymywały; przez 
nie zasługuje ona na to, aby żyła i była szczęśliwą; powin
na ona być wyzwoloną w sprawie narodowości, wyznań i 
ludzkości; wyzwoloną wobec wymagań postępu czasu; wy
zwoloną woboc wielkich europejskich zadań; ale razem 
koniecznie powinna zostać Węgrami, Węgrami wyzwolo
nemu*

Po nowem rozwinieniu tego hasła, oświadczenie kończy 
się temi słowami:

„Prosimy was panie redaktorze, abyście w razie uzna
nia naszego godła za własne, otworzyli swój dziennik wy
wodem naszych przekonań. Wówczas poruczylibyśmy na
szemu politycznemu przyjacielowi, Maurycemu Jokay, ja
ko spółpracownikowi pańskiego dziennika ułożyć się w na
szym i wszystkich zwolenników naszych zasad imieniu, o 
warunki naszego współpracownictwa.

Magyar Sajto  położył, wnet po 9-ciu powyższych pod
pisach, swoje przystąpienie,

Gazeta w iedeńska , pelrui je s t  szczegółów o nagleni wez- 
braniu Dunaju. Część stolicy zalana jest wodą, gościńce 
i drogi żelazne są niedostępne; dworce kolei żelaznćj są 
zatopione. Obawiają się nieszczęść. Cesarz i arcyksią- 
żęta są wszędzie obecni, gdzie grozi niebezpieczeństwo.

P eszt 1 lutego. OJ czasu zawieszenia dawnój konsty
tucji, od podziału posiadłości świętej korony, od narzucenia 
obcój władzy krajowi; nie zajmowano się żadnćm zadaniem 
reformy i postępu wewnętrznego. W szelka narodowa 
konstytucyjna działalność stała się niemożliwą; życie pu
bliczne objawiało się tylko w biernym oporze dążeniom 
i krokom rządu wiedeńskiego.

Mimo systematyczne podżegania wrodzona zgoda nie 
była w kraju 'zachwiana. Sejm i komitaty zrozu niały, że 
pierwszym najświętszym obowiązkiem było skupienie wszy
stkich sił i zdolności, by ocalić najdroższy zakład niepod
ległości konstytucyjnćj, by walczyć, aby Węgry nie prze 
stały być W ęgrami. Na tern stanowisku biernego ale 
dzielnego oporu, wyłączającem każdą myśl, jeżeli nie 
wszeiką możliwość układów, wszelkie zadanie postępu 
musiało koniecznie stać się podrzędnćin. 'Ta postawa ra- 
czćj ujemna niż dodatnia broniła kraj od niezgody; mimo 
palące pytania narodowości i inne, które tlały pod popio 
tem, dwa tylko widziano obozy, jeden prawności, drugi sa
mo władztwa austryjackiego, przedstawianego przez siłę 
zbrojną i cudzoziemską biurokrację.

Ale w tem wyczekująca postawa oporu prawnego zda 
je  się, że poczęła nużyć um ysły. S iła bezwładności je st  
zapewne potężną tam ą przeciw  zaborom nieprawej wła  
dzy, lecz kiedy ta siła  już nie wystarcza, by wstrzym ać za 
lew  potoku, wówczas osłabia raczej niż pokrzepia. Być 
może, że z tego stanow iska wielu członków skrajnej lewój 
ostatniego rozwiązauego sejmu, postanowili wyda'vaf  
dziennik pod napisem Juvo (przyszłość), w którym 
raczej niż starają się załatw iać spór między Austrją 
grami, ale za to wręcz przystąpili do rozw iązan i ,zawij. 
nych zadań wewnętrznych. Najtrudniejszein Jjar0,iowo_ 
szćm z tych zadań jest bez wątpienia zada"]'.|j opiera się

tein zadaniem. Nie wchodząc w szczegóły, łatwo widzieć, 
że walka przestała być zewnętrzną i przeniosła się do wła
snego krajowego obozu. Pod wielu względami, pożądanem 
jest, ażeby *pór rodzinny był roztrząsany i zakończony 
w t°dzinie; jir/yszłość nauczy, czy ten rozbiór nie będzie 
żurze wie m niezgody, pierwiastkiem raczej słabości niż po
jednania i wdrożenia się politycznego. Dziennik Jovo szu
ka rozwiązania w tryumfie zasad giniuowladnych, w prze - 
ciw-wadze wpływom arystokratycznym.

Zaledwie Jovo uczynił swoje wyznanie wdary gmino- 
wfadnój i zwrócił rozprawy na przedmioty czysto wewnę
trzne, wnet inni członkowie lewicy, których imiona używa
ją poważania i znakomitej wziętości, ogłosili swój pro- 
gramznat i podnieśli rękawicę rzuconą przez J 0vo. Pan 
Almasi, wice-prezes pamiętnego sejmu 1848 i 49 r., pp. 
Tisza i baron Podmanicki, wice-prezesi ostatniego sejmu, 
hrabiowe Bethlen i Karolyi, pp. Swanka, Komaromy, Beni- 
ćki i Jokayi, znamienici członkowie tego sejmu, wybrali 
za s-wój organ dziennik Magyar Sajto, dotąd bezbarwny, 
ale który właśnie z powodu imion obejmujących jego kie
runek może nabyć ogromnćj wagi, jeżeli cenzura nie zlę
knie się i wydawaniu jego nie zapobieźy. W szystko co 
będzie nosiło podpis Jokaya, znakomitego pisarza i poety, 
ma przedstawiać Węgry wyzwolone.

Programmat dziennika Magyar Sajto, którego treść 
wyżej została umieszczoną, miał być powtórzony przez 
inne dziennnlki węgierskie, gdy policja wdała się, zabroni
ła powtórzenia go i zabrała niemiecką Presburską gazetę. 
Jeżeli Juvo używa swobody roztrząsania podobnych zadań, 
nie należy jej zabraniać innym czasopismom; chyba że 
w W iedniu wierzą w blizkie powinowactwo ostateczności 
i żę skrajna lewa jest bliższą rządu samowładnego, niż 
lewa wyzwolona. Gzyżby ukrywać się miała jeszcze i ta 
nadzieja, że można będzie z góry zerwać zgodę i podkopać 
karność polityczną przyszłego sejmu. Byłoby rzeczą pra
wdziwie ciekawą, gdyby rząd, lozwlązując ręce skrajnej 
lewój, wiązał je i nie dozwalał działać stronictwu, które 
wzięło puściznę po hr. W ładysławie Teleki. Cokolwiek 
bądź można być pewnym, że w zadaniu konstytucyjnćj nie
podległości Węgier, nie wystąpi, ani stronnictwo arysto
kratyczne, ani gminowładue, okaże się tylko jedno stron
nictwo patryotyczne.

Wiedeń, 1 lutego. Cesar i  przyjął prośbę hrabiny E - 
sterhazy z domu księżniczki Lichtenstein, o uwolnienie jej 
od godności wielkiej ochmistrzyni dworu cesarzowej. 
Jen. hrabia Koenfgsegg zosał mianowany wielkim oclimi- 
strzem, a hrabina jego małżonka, z domu hrabinka Beile- 
garde, wielką ochmistrzynią dworu naj. pani.

Podług dziennika Gazeta Pesztańsko-budzyńska, w W ę
grzech ma istnieć pięć stronnictw: zachowawcy, składają
cy się z członków wysokiej arystokracji, pragnący powrotu 
do stanu rzeczy, jaki istniał w r. 1847-m; zachowawcy 
wyzwoleni, usiłujący pogodzić prawa 1848 z innemi Istnie- 
jącemi prawami i p o j e d n a ć  stronnictwa; zwolennicy Deaka, 
ściśle przywiązani do konstytucji 1848; stronnictwo sta
nowcze, z którem zdaje się najtrudniej przyjść do konća 
i w ostatku ultra - radykalni, których możnaby nazwać 
czerwonymi, ci stoją na polu czysto gminowładnem i marzą
0 zupełnem zerwaniu z Austrją; liczba tych ostatnich jest 
nie wielka.

P r u s y .
Berlin 2  lutego. Dotąd niewidać tych objawów poli

tycznego życia, jakie zwykły towarzyszyć rozpoczęciu sej
mu. W  państwie zupełna cisza jest niemożliwa, i jeżeli 
powierzchnia zdaje się być spokojna, walka pierwiastków 
wre w głębi a jćj następstwa wynurzyć się koniecznie mu
szą. Zastanawiając się nad usposobieniem panującem 
między wyzwolonymi posłami, każdy zdumićć się musi nad 
um iarkow aniem  i wolnerni od namiętności poglądami, tych 
w łaśu le  łudzi kto'rzy w 1848, należeli do zgromadzenia na
rodowego, a których ostatnio wybory powołały znowu do 
obywatelskićj działalności. Nowi członkowie stronnictwa 
postępowego, nie wdrożeni dotąd do politycznego życia, 
wybrani zaś tylko -w skutek wiele zapowiadających obiet
nic, jakiej drogi trzymać się względem rządu postanowili, 
odznaczają się wielką wybitnością poglądów, niektórzy zas 
pałając żądzą odznaczenia się, gotowi wszystko poświęc ę 
dla zdobycia wziętości u ludu. Ale starzy politycy, to jest 
członkowie gminowładnej lewej strony, w zgromadzepiu 
narodowem 1848 r., których rząd tak lękał się, nic należą 
bynajmniej do ludzi co niczego się nie nauczyli i nic nie 
zapomnieli. Przeciwnie doświadczenie nie było dla nich 
straszne. W ówczas sądzili, że lud nie dosięgał jeszcze 
wysokości , na którój sami sta li, niezliczone mnóstwo 
dzienników, ze wszystkich stron nadsyłane adresy, umac
niały ich w tem przekonaniu.

W  tóm wybuchuęła walka między rządem i zgromadze
niem narodowem i nagle ci, którzy poczytywali siebie za 
obrońców i dobroczyńców kraju, nagle ujrzeli się osamot
nionymi, nikt nie podniósł głosu za zgromadzeniem, naj
śmielsi jego członkowie aż do niedawnego czasu byli 
przedmiotem, jeżeli nie prześladowań , to przynajmnićj 
uprzykrzonego dozoru. Ta przestroga była skuteczną i 
dawniejsi zapaśnicy postępu, stali się dziwnie oględnymi
1 postanowili o ile można unikać wszelkiego starcia  się 
z rządem. Jeśli naprzykład, mówią oni, uda się rządów 
przeprowadzić w izbie panów nowe prawa urządzenia ^  
wodowego i wiejskiej gminowej administracji, (c0.sPrgkicb 
dziloby upadek wpływu szlacheckich w ła śc ic ie li , ^

. A :   „naOak nnlirii d O f f l l W * 1 'na sejmiki powiatowo, oraz upadek policji 
wówczas stronnictwo postępowe izby

wvzwolonych ustaw ,

, pragnące 
I))0 mogłoby już
i wojska, a temzagłosowania tych ------- . ..

stawić oppozyeji projektom nowej orgamzau^ vViększość

Sci. Jego rozwiązanie nie jest trudne, ,a W ie  równo” 
na nieulegającem żadnemu p r z e d a w n ie n i’ 1 WB), '' 
ści, ale wówczas staje się u a jz a w ils z ó u i,  j  ^  . z ją
się podżegania, do których nar 
ru i oręża. Nowy

ści, * • * ■ « »  dostarczaj, poz'o;
Wite dzienni* 'eM j zająt «ie

mniej innym prawom przez rząd popierany^ ni;vterjalne, 
narodu nadzwyczaj dbałą jest o dog‘̂  cen( ustawę ogra- 
kmicć-właściciel do najwyższego posiadaczy, szcze- 
niezającą wpływ szlacheckich lieW*by szlachta nie miała 
gólniej bowiem o to mu chod^-f na powiatowych sejnii- 
zbytecznej liczby p rzed sta w ^  własnej uwagi” podatków.
kach, używających prawa_jch praW( jak naprzykład czy 
Co Się zaś ściąga do .ibjl poaelska, czy uakoniec obie 
tylko izba pauow, a;4anja ministrów, to dla niego jest 
razem mają nt°c bojętaą- 8'S zaś ściąga do reorgani- 
rzeczą zu.l)^'a'e<<jj to niezawodua, je  ten przedmiot, przy- 
zaejl wojs o ejjcju wschodnich prowincjach pruskich, mi- 
najmniej [j0żenie wydatków, bynajmniej nie jest nie- 
m0 r U  a wi?C stronQictwo wyzwolono powinno prze- 
rfpwszy«tkiein ,tak postęp°wać, aby izba panów7 pierwiej 
wyrzek,a 0 Pr&wach w których, według swój zasady 
różai sie z rzit^eri)> nim izbie poselskiej przyjdzie dotknąć 
sjP do projektów mogących poróżnić ją z gabinetem. 
Wszakże ooaw iić się przychodzi, że w tój dyplomatycznej 
gonitwie, izba poselska będzie prześclgniona, bo zaprze
czyć niepodobna izbie panów wyższej politycznej biegłości, 
właściwej wszystkim dożywotnim ciałom polityczny1' . 
w których zwykle przemagają podania 1 w których sa 
ich trwałość gromadzi skarb doświadczenia, J^' ^
szczycić się nie mogą izby wyborcze, zmieniając^ ... 
trzy lata. Nadto, większość izby panów stanów j 
pierwiastek wielkich właścicieli ziemskich, zasi J 
nością rodu; w izbie zaś przedstawicieli z l e j J f i  J
rozmaitsze a często z sobą sprzeczne ] - °
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kraju, wszystkie jego stronnictwa w najróżnorodniejszych 
odcieniach. Jeżeli izbę panów zasilają wyżój wsponmione 
warunki, tedy postępowanie rządu jeszcze dzielniej ją  zasila, 
zaraz bowiem w pierwszych dniach sejmu, rząd wniósł na 
rozbiór tejże izby prawa reorganizacji wojska i odpowie
dzialności ministrów. Służy rządowi moc, według własnej 
uwagi, wnosić projekta na jedną lub drugą izbę, lub na 
obiedwie lazem. Izba na którą wyłącznie wnosi się jaki 
projekt do prawa, odrzuca go lub uchwala, lecz jeżeli pra
wo zostanie zagłosowane, wówczas przedstawia się na 
rozbiór tój izby, w którój jeszcze roztrząsanym nie było. 
Dziś stan rzeczy je s t  następny: wspomniane wyżej prawo 
o obowiązku służby wojskowej, raz przyjęte, obejmie i 
organizację wojskową; skutkiem przyjęcia, izby nie będą 
mogły odmówić zagłosowania pieniężnych środków , do 
wprowadzenia organizacji w życie, llząd przywiązuje 
ogromną wagę do rzeczonego prawa, poczytując je  za 
ważniejsze przed innemi. Przeciwnie izba poselska radaby 
o ile można toż prawo ścieśnić. Izba panów re stanowiska 
swoji go niechętna izbie poselskiej, w sile wojska, upatruje 
w łasną  siłę, dla tego też skoio prawo wniesiono, na tych 
miast zajęła się jego rozbiorem, albo raczój bez rozbioru 
naw e t  jednomyślnie je  zagłosowała, łlzecz prosta, żę tym  
krokiem zasłużyła na względy rządu. W n e t  przystąpić 
powinna do rozlrząśnienia praw a o odpowiedzialności mi- 
iiistrów. Już od lat 12-tu stronnictwo wyzwolone dobija 
się o jego zagłosowanie. Ministrowie ułożyli to prawo 
w taki sposób, że izba panów pewno go nie odrzuci, aby 
dowieść, że daleką je s t  od wszeikićj systematycznej oppo- 
zycji, Gdy w ten sposób izba panów przekona o swym 
dobrem  sposobie m yślenia, wówczas nabędzie prawa do 
odrzucenia tych wyzwolonych ustaw, które mogą ścieśniać 
przywileje rodu lub majątku. Minister wojny Roon, wno
sząc prawo o służbie wojskowej na*izbę panów, użył na
stępnego wyrażenia, iż spodziewa się jego przyjęcia, bo 
klimat tój izby sprzyja jego rozwojowi, klimat, w którym 
laury  sławy ojczystej wiecznie zielenieją, Powszechność 
widziała w tern wyrażeniu jakby urąganie się z izby po
selskiej, którój większość składa się z uczonych, prawni
ków, kupców', rękodzielników i wszelkiego rodzaju prze
mysłowców, lekceważących wojenną sławę. Słowa mini
s tra  znalazły w Berlinie powodzenie, znaleziono je trafne- 
mi, nazwano je  Schlagworte  i już  tu  i ówdzie słychać roz
maitego rodzaju żarty o klimacie izby poselskiej. Kiedyś 
baron Manteufel nazwał posłów przeciwnych swojej poli
tyce, rewolucjonistami szlafrokowymi i pantoflowymi, czem 
wielco zaszkodził wyzwolonemu stronnictwu. Niewiadomo 
czy dowcip pana Roon, wyjdzie mu na dobre, kiedy prawo 
o reorganizacji wojska przejdzie na rozbiór izby poselskiej.

W  polityce zagranicznej panuje największa cisza. Nie
którzy półurzędowi korespondenci zapewniają, że działanie 
P russ w sprawie hesskiój nietylko nie osłabnie, ale stanie 
się doraźniejszem. Nic dotąd o nićj nie mówiono, trudno 
nawet oczekiwać jakiej zmiany. Bo chociaż pewne cza
sopisma twierdzą, że między Prussam i i A ustrją  toczą się 
żwawe rokowania, inne atoli zapewniają, że rząd pruski 
uwiadomił hessko-kasselski, iż na przypadek zaburzeń, 
P russy  nie dopuszczą obcej Interwencji, ale zajmą te drogi, 
które trak ta tam i są zaręczone dla przechodów wojska 
pruskiego z krajów nadreńskich do wschodnich krajów 
pruskich; inne jeszcze utrzymują, że lir. Bcrnstorf poszle 
n a  sejm związkowy nową notę w sporze o Heską  konsty
tucję. To ostatnie je s t  najprawdopodobniejsze, najmniej 
zaś lękać się należy pogróżek na  przypadek powstania, 
z tego powodu, że rządy niemieckie widziałyby w tern 
pokątne podżeganie do zaburzeń, P ru sy  zaś lękają się 
ściągnąć na siebie podejrzenie, lubo ta  oględność nie wiele 
przynosi im pożytku, bo drobne niemieckie państwa przy
pisują Prusom najdrobniejsze zamiary, nazywając je  swo
im Piemontem, lubo i to prawda, że dzisiejszy rząd pruski 
nie okazuje najmniejszój skłonności do przyswojenia sobie 
piemoncklej polityki.

W  skutek odpowiedzi rządu austryjackiego na podany 
przez p. Beust, pierwszego m in is tra  sask iego , projekt o re 
organizacji związku niem ieckiego, pan Beust ogłosił u- 
wagi swoje nad za rz u ta m i gabinetu wiedeńskiego. Nie 
oszczędza on wcale austry jack ich  rozumowań; widać, że 
minister saski uczuł do żywego bezwarunkowe odrzucenie 
swojego projektu. Szczególniej' ciekawe jes t  to miejsce, 
w którem p. Beust odpowiada na twierdzenie hr. Rechberg, 
iż doradzane przezeń kolejne przewodnictwo sejmowi 
związkowemu, byłoby szkodliwóm dla ogólnego dobra N ie
miec w stosunkach z obcemi mocarstwami.1 Nota au- 
stry jacka  wchodzi pod tym względem w porównanie Nie
miec z Zjeduoczoncmi Stanami Ameryki, ale rząd saski 
bardzo trafnie na to odpowiada: że niepodobna w żaden 
sposób porównywać stanowiska prezydenta sejmu niemiec
kiego, ze stanowiskiem Prezydenta stanów zjednoczonych.

W Hanowerze pierwsza izba zagłosowała, iż świeżo wy
dane postanowienie rządowe, w moc którego rodziny woj
skowych powinny ulegać sądom wojennym, je s t  niekonsty
tucyjne. Ale druga izba nie przyjęła tój uchwały. W i 
dzimy więc w Hanowerze postępowanie wbrew przeciwne 
postępowaniu w Prusiech: tu  izba panów jes t  wyzwoloną, 
chociaż składa się tak  jak  i w Prusiech po większej części 
z pierwiastków arystokratycznych. Cała ta różnica stąd 
pochodzi, że izba poselska w Hanowerze została wybraną 
W najgorszych okolicznościach, kiedy minister Bories 
wszelkie poruszył sprężyny do utworzenia slużebnój po
selskiej izby. Skoro przyjdzie do nowych wyborów, izba 
przybierze zupełnie inną postać, ja k  to naprzykład miało 
miejsce W W urtenbergu, gdzie podczas nowych wyborów 
stronnictwo wyzwolone doczekało się wielkiego zasiłku, 
chociaż i dotąd nie jest  jeszcze pewnóm, czy będzie mia
ło większość.

Dziejopis Otton Klopp nabył smutnego rozgłosu stąd, 
żc we wszystkich swoich historycznych robotach wystę
puje jak  otwarty nieprzyjaciel Pi us \ wszelkich wyzwolo
nych wyobrażeń. Rząd hanowerski W’ynagrodził go za to 
posadą archiwisty. O rodzaju prac jego dziejowycłt można 
powziąć m iarę że napisał u s p r a w i e d l i w ^  ZIianCr0 
wodza Tilly, głośnego przez okrutne zbui zenie M agdeburga, 
podczas 30-to letniej wojny. W  tern dziele w dziwny 
gób s ta ra  się dowieść, że Tilly naw et i myśli nie miał 
zdobywać mocą Magdeburga, lecz że obrońcy sami to mia
sto wydali. P. Klopp po ogłoszeniu tój- apologjl otrzymał 
z Austrji i Bawarji nadzwyczaj pochlebne listy. T c raz 
wydał dzieło o F ryd ery k u  W i e l k ą  w którem s ta ra  się 
odrzeć go z tego kłamliwego uroku, jakim otoczyli go 
dziejopisowie. Dzienniki ultramontańkkie osypują g °  P0 '  
chwałami; ale historyk H t is e r  odpowiedział mu tak, iż wo
lałby się p. Klopp był nie rodzić. Przed sądem dziejów'

i pacia

nie mogą uniknąć

działania w rzeczy utworzenia władzy centralnej 
mentu narodowego.

Stowarzyszenie posłów polskich, obejmujące członków 
polskich obu izb sejmowych i uważające siebie za pewien 
rodzaj parlamentu polskiego r.a łonie pruskiego sejmu, u- 
rządziło się ostatecznie. W ybrało  na prezesa hrabiego 
Cieszkowskiego, na wice-prezesa hr. Bnińskiego, na se- 
kretarzów: hrabiego Ja n a  Działyńskicgo i pana Respon- 
deka.

Dr W elten , lekarz królowćj, przejeżdża! d. 31. stycz
nia przez Bonn, w drodzo na  wyspy Hyeres, dokąd we
zwany został przez telegraf z powodu nagłej słabości ksią- 
żęcia Hohenzollern, prezesa rady ministrów.

Ksiądz arcybiskup Poznański i Gnieźnieński przesłał 
prezydentowi prowincji, panu von Bonin, następny list, 
ogłoszony przez dzienniki pruskie:

,.Mam zaszczyt dziś odpowiedzieć na listy waszej do
stojności z d. 30 października, 9 listopada i 16 grudnia 
przeszłego roku pod N. 10,673, że zważywszy dojrzało po
budki mówiące za i przeciw pańskiemu żądaniu, stanowczo  
oświadczam, że nie widzę potrzeby ogłaszania z mojej 
strony nowego rozkazu, zalecającego księżom, aby wstrzy
mywali się od zgromadzeń i processij pozornie religijnych, 
rzeczywiście zaś polityczno-demonstracyjnych, pod golem 
niebem, bez uprzedniego na to pozwolenia policji.

W asza  dostojność uznałeś za przyzwoite ogłosić w  tym 
względzie dekret oparty na prawach istniejących: samo 
więc z siebie idzie, że i księża powinni mu ulegać. Roz
kaz z mojej strony miałby pozór ogólnej nagany ducho
wieństwa, byłby więc niesprawiedliwym; nadto w obec
nych usposobieniach nieprzyjaciół kościoła, niewątpliwie 
poczytanoby ten rozkaz za potwierdzenie oskarżeń dotąd 
niesprawdzonych. Nakoniec plebani otrzymali w moim 
okólniku z d. 1 grudnia polecenie unikania nie tylko dla 
zbawienia ich sumień, nie tylko wszystkiego, co jest prze- 
ciwnem posłuzeństwu władzy i co może podniecać do gw ał
cenia praw, ale nawet zalecenie powtarzać jąk najczęściej 
parafjanom swoim przestrogi, aby się od tego wszystkiego  
wstrzymywali.

Poznań 15 stycznia 1862 r.
Arcybiskup gnieźnieński i poznański 

ksiądz Przyłuski.

T u r c j a ,

Dziennik wychodzący w Metz pod nazwą Ż yczen ie na
rodowe, ogłąsza następny iist, pisany przez Józefa K ara 
nia, do jednego ze swych przyjaciół:

„Kochany przyjacielu,
„Niech Bóg będzie błogosławiony, spodziewam się, że 

w krótce uścisnę twoją rękę, jestem  w Konstantynopolu, 
Abdalach musiał cię o tein uwiadomić. Z rozkazu guber- 
natora-Paszy porwany zostałem z pod cienia naszych s ta
rożytnych cedrów i zawleczony aż do Stambułu, tern lepiej, 
jestem bliższym Francji, gdzie będę mógł mówić: Kalam 
bel arabi. Co tylko wystawić sobie można najniespra- 
wledliwszego między ludźmi, je s t  bez wątpienia Turek, cze
gokolwiek dotknie się,— wszystko pod ręką  jego zamiera. 
Spodziewajmy się, że Bóg natchnie wysokiego i potężnego 
cesarza  wszysztkich Francuzów i że raz przecię rozkaże 
nam domierzyć sprawiedliwość.

Biedni bracia moi plączą dziś i jęczą pod jarzmem i uci
skiem tych niegodziwych Turków.

W  oczekiwaniu lepszej przyslości, oby Bóg, którego co- 
dzień błagam, zachował twoją rodzinę i tych z pomiędzy 
braci naszych, którzy mają litość nad ofiarami Libanu.“

. „Twój przyjaciel J ó ze f  K a ra m .“
Dziennik paryzki Union umieścił obszerne uwagi, d. 3 

lutego, nad nieszczęśliwca! położeniem chrześcijan! w Tes-  
salji i Epirze. Te kraje trapione są różnorodnemi klęska
mi, ale dwie główne są: rozboje i zdzierstwo rządowe. Co 
do pierwszych, Irudno nawet przewidzieć kiedy u sta n ą , 
takie jest  niedołęztwo w miejscowej władzy. Co do dru
giego, rząd turecki, potrzebując koHicczuie brzęczących  
pieniędzy, otaksował całą  ludność grecką i rozpisał, ile 
który z mieszkańców ma dostarczyć monety kruszcowej 
w z tmian za pieniądze papierowe. Łatwo sobie wyobrazić, 
jak ten rozkład został sporządzony i do jakich środków 
uciekają się Turcy, do wyciśnienia ostatniego grosza. 
Dzienniki europejskie, dowiedziawszy się o tej niespra
wiedliwości, natychmiast ją  rozg łos i ły ; posłowie kilku 
wielkich mocarstw upomnieli się o tę krzywdę, Jakoż na 
pewny czas te zdzierstwa były przycichły; ale oto na no
wo biódni Grecy poczęli być nękani; pośpieszamy donieść o 
tóm, może w stawienie się dyplomacji i na ten raz przynie
sie jaką ulgę.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
PA R Y Ż , sobota 8 lu tego .  M onitor powszechny o- 

znajmuje dziś rano, żc rozniesiona w ieść  o rokowa-  
waniach w  Londynie o pożyczkę L m iljonów  f. st. j e s t  
fa łszy w ą .

M ADRYT, piątek 7 lutego. Dziś rozeszła s ię  bo
lesna nowina, na n ieszczęśc ie  zupełn ie  pewna: pan Mar
tinez de la Rosa um arł.

PA R Y Ż  9 lu tego . Monitor powszechny oznajrnu- 
j e  dziś rano, że cia ło  prawodawcze z a g ło so w a ło  w czo -  
rej w sobotę przez 2 2 6  g ło só w  przeciw  ID projekt do 
prawa tyczącego się  zm iany renty: rzeczone prawo  
w  poniedziałek zostanie przedstawione senatow i.

LO ND Y N , niedzie la  9 lu tego  w ieczorem . Zakład  
Reutera udziela następne w iad om ośc i z N ew -Y ork u  25  
stycznia otrzymane w  Portland przez te legraf:  jen er a ł  
Arthur przedstawił zgromadzeniu prawodawczemu  
w N ew -Y orku  raport o w arowniach portu new -yorkskie -  
go . Donoszą z W aszyngtonu 2 5  stycznia, że pow stan ie  
w  Kentucky zostało st łu m ion e w skutek klęski jen era ła  i 
Zollico ffer ,  którego w ojsko zupełnie się  rozbiegło  
Oczekiwane są bitwy w  T enn essee .  W yp raw a  jen er a ła  
Burnside, złożona z 8 0  statków i 2 5 , 0 0 0  łudzi znajdują  
się  w  ciaśninie P am lico .  Spodziew ają  się, że przerwie
on kommunikację przez drogę żelazną m iędzy K aroli
ną i W irg in ją .  Druga wyprawa zostanie wkrótce
wysłaną do tejże zatoki.

Dżdże i bezdróż niepozwalnją w o j s k u  zw iązkow em u  
zebranemu nad Potom akiem  posuwać się  naprzód.

Statki napełnione kamieniami j? zostaną zatopione 
w kanale M affit  przy wejściu  do portu w  C har les
tow n.

Rzeka Sacramento zrządziła  w y le w a m i  now e
szkody.

LO N D Y N , poniedziałek 10  lutego. Dziennik D a i l y  
e w s  ośw iadcza  dziś ra n o ,  że jeś l iby  F rancja

takie herostrackie dążenia w nauce, 
srogiego, &]e zasłużonego potępienia.

Berlin, 3 lutego. Komissja izby poselskiej na sprawę 
heską, odbyła dziś posiedzenie. Hr. Bernstorf, minister 
spraw zagranicznych i radca legacji p. Abeken byli obecni.
M inister oznajmił, że rząd zapatruje się na tę sprawę z je-

elektoratu swojem wojskiem. Komissja jn tro  ma wyrzec k°nwencji zaw arte j  * Ano ljĄ i H iszpanją , wówczas 
swe zdanie. Ans ' j a  powinna by cotnąc się od przedsięwzięcia dą

Mówią między posłami, że stronnictwo postępu weźmie żącego do wypadku przeciwnego je j  zasadom, 
wkrótce pod rozbiór wniesienie pana Freze  o zadaniu nie- 
mieckiem. Chodzi o to, aby wezwać rząd do sprężystego

PRZEGLĄD WSZECHSTRONNY.

P koletaiuat włościański w  I nflantach i E stonii.

„Baltlsche Monatssehrifl“ podała niedawno zajmujące 
szczegóły o położeniu włościan w prowincjach nadbałtyc
kich, w których poddaństwo od lat górą czterdziestu już 
nie istnieje, na papierze, lecz kmiecie pozostają bez włas
ności nieruchomej. Oddziaływanie n a  siebie tych dwóch 
faktów, nim inna radykalniejsza zmiana przyjdzie z kolei, 
poczyna się praktykować i u nas. Sądzimy tedy, że nie 
bez pożytku będzie dla naszych czytelników', nie tylko in
teres osobisty, lecz ogólne dobro k ra ju  na  celu mających, 
jeżeli przedstawimy wypadki, do jakich doszło rolnictwo 
w' Iuflantach i Estonji pod wpływem zniesienia poddań
stwa, a usunięcia włościan od własności ziemskiej. Opo
wieść ta pochodzi z ust  pisarza niemieckiego, którego o 
zbytnią przychylność do kmieci plemienia łotewskiego po
sądzać nie można. Przeciwnie, stojący na innem niż Nie- 
micc-właściciel względem Estdw i Lettów s tanow isku , 
znajdzie tu czytelnik nie jeden argument wyraźnie wbrew 
tój przychylności wystosowany. Jeżeli więc, pomimo uprze
dzeń plemiennych, pomimo in teresu  kastowego posiada- 
ezów, autor przyszedł do wniosków, jakie nam samym się 
nastręczają, to zaprawdę muszą one być nieuchronnym wy
padkiem stanu rzeczy !

Oto są słowa Baltische Monatsschrift:
„Gospodarstwo rolne naszych gubernij ost-zejskich, 

używa wszędzie zasłużonej wziętości, -a nawet w Niem
czech uważa się za wzorowe. Ale to się stosuje jedynie 
do gruntów posiadaczy ziemskich. Gospodarstwa wło
ściańskie przez ciąg stuleci nie zrobiły ani kroku naprzód, 
i kontrast ich z uprawą dworską tern większy, im dalej tc 
ostatnie posunęły się w rozwoju. Mieszkania Estów i 
Lettów, ich narzędzia rolnicze, sposób ich życia, obyczaje 
i zwyczaje, nieokrzesaność i niedbalstwo, viszystko to do
wodzi, że włościanie tutejsi nie stanowią poważnego stanu 
rolników, umiejącego czuć i utrzymać swą godność, lecz 
są po prostu gromadą proletarjuszów. Rolnictwem też 
włościanie tutejsi trudnią się zupełnie tak , jak  poletarjusze 
innych krajów pracują w innych gałęziach przemysłu.

Wyluszczamy myśl naszę obszerniej.
W  dawnym Rzymie, jak  wiadomo, nazwę proletarjatu 

nosili ci biedacy, którzy wolni byli od podatków, lecz mieli 
obowiązek służenia państwu w swoich dzieciach. Za na
szych czasów, pod tą  nazwą rozumiemy ludzi, niemających 
stale zapewnionego bytu, albo w skutek braku sił i środ
ków własnych, albo też w skutek nieprzyjaznych okolicz
ności zewnętrznych.

Ubóstwo je s t  powszechnem, lecz bynajmnićj nie zasa- 
duiczem znamieniem prolPtarjatu: są tacy proletarjusze, 
którzy czas jakiś  żyją bardzo wygodnie, ale nie mają za
pewnionego ju tra ,  jak  np. kuglarze bawiący swemi sztucz
kami lud po gospodach i ja rm arkach. Pożyteczne a n ie
zbędne zatrudnienie, chociażby było najskromniejszćm, 
jak  np. praca drwala lub pastuchy, nie stanowi cechy pro
letarjatu, jeżeli tylko daje środki uczciwego przeżycia. 
Praca  i usługi tych ludzi są nader ważne, a ludzie ci w go- 
podarstwie domowem i spolecznem są  równie niezbędni 
ja k o w i ,  którzy się poświęcają wygodniejszemu, lub jak  
niektórzy mówią „szlachetniejszemu'* rzemiosłu. Ci ostat
ni są naw et więcej niż pierwsi wystawieni na niebezpie
czeństwo zostać proletarjuszaini, gdyż w raz*e urwania się 
codziennej roboty ich rzemiosła, nie mają możności wziąć 
się  za co innego i sta ją  się ciężarem społeczeństwa. Daje 
się to widzieć nadewszystko w tych krajach i okolicach, 
gdzie przemysł fabryczny rozwinął się na wielką skalę. 
Tam w razie wojny lub jakiegokolwiek innego przesilenia, 
zmuszającego do zmniejszenia liczby robotników lub ogra
niczenia przedsiębierstwa, tysiące ludzi bywa pozbawio
nych kaw ałka  chleba i możności zapracowania go jakim 
kolw iek sposobem. W ie lk a  Ich liczba 1 zupełny brak 
wprawy do czego innego, prócz zajęcia, któremu się od 
dzieciństwa poświęcali, pozbawia tych pracowników wszel
kich środków istnienia.

Proletaria t  je s t  owocem posuniętej cywilizacji: Indjanie 
Ameryki północnej, mieszkańcy Nowćj Zelandji i tym po
dobne dzikie plemiona, nie znają go u siebie. Proletarjat 
zjawia się dopićro wtenczas, gdy z postępem cywilizacji 
naród rozdzieli się na trzy stany: arystokrację, mieszczan 
i kmieci. Każdy z tych stanów uostarcza kontyugeusu 
proletarjatowi, a im który stan jes t  liczniejszym, tem kon- 
tyngens ów staje się większym. Pro le tarja t  nie formuje 
sam przez się stanu, lecz je s t  gromadą ludzi, wyłączonych 
z innych stanów.

Niema takiego państwa w Europie, gdzieby nie było 
mniej lub więcej licznego proletarjatu, jakkolwiek pań
s tw a  europejskie nie są przeludnione. W yją tek  w tym 
ostatnim względzio stanowią tylko pewne okręgi; lecz i 
tam, jak  w Niemczech, a zwłaszcza w Irlandji, gdy oko
liczności wywołały emigrację, dał się wnet uczuć brak rąk 
roboczych i cena pracy wzrosła nadzwyczaj wysoko.

Ostatn icm i la ty  pomiędzy E s ta m i  i L c t tam i w In f la n 
ta c h  da ła  się również dojrzeć skłonność ku  wychodztwu. 
W p ra w d z ie  ich życzenia n iew ybiegają  po za oceany n a  dzie
wicze równiny A m eryk i lub złotodajne piaski A ustra l j i  l 
Kalifornji; niemniej je d n ak  pragnienie wychodztwa, choćby 
do niedalekie j gubernji ,  j e s t  faktem . A pobudką do opu
szczania  swej niegościnnej ziemi j e s t  to, iż gdzieindziej 
mogą mieć zapewniony przystęp  do nabycia  n a  w łasność 
k a w a łk a  gruntu ,  k tórego  ciężką upraw ę osładzać będzie 
myśl, iż owoce znoju przejdą na  dzieci i wnuki p ra c u ją 
cego.

Bez względu na to, że Estowie i Lettoni już około sze
ściu wieków zostają w blizkich stosunkach z plemionami 
oświecoucmi, dotąd nie udało im się wyrobić u siebie trzech  
stanów: szlachty, mieszczaństwa i rolników, i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nigdy do tęg i  nie dojdą. 
Przyczyna tego leży bynajmniej nic w braku wewnętrznej 
siły duchowej i przyrodzonych zdolności do ukształtowania 
organizmu społecznego, jak  to widzimy na Hottentotaeh 
i Patagońcach. Przeciwnie, Magyarowie, których nauka 
zalicza do tego samego plemienia co Estowie, to jes t  do 
plemienia fińskiego, w sposób najświetniejszy dowodzą 
tych zdolności, Trzy wsponmione stany nietylko, że się 
rozwinęły najzupełniej pomiędzy Magyarami, lecz arysto
kracja węgierska odznacza się taką  szlachetnością, iż cale 
nie ustępuje angielskiej.

Pomimo tego, nieubłagana kolej historyczna podobno 
nigdy nie dozwoli Estom i Lettóm wystąpić z niższego s ta 
nu włościańskiego na poziom wyższy; przynajmniej trudno 
się dobadać zasady, na której mogłaby się w przyszłości 
wznieść organizacja szlachty i mieszczan estońskich i let- 
tońskich. Los ich w tym względzie je s t  równym losowi 
innych narodów, które w kolei czasu postiadaty swą na
rodowość lub zlały się z obcemi plemionami. Estowie i 
Lettoni mają udostępnioną możność wyższego ukształcenia 
i przechodzenia do innych stanów; lecz jeśli kiedy ten 
krok uczynią, wówczas tracą  swą narodowość i z lew ają 
się z narodami, od których spływa, na nich promień wy 
szej oświaty: w gubernjach ost-zejskich w takim raz 
j ą  się Niemcami. W  pośrodku szlachty Di®mic 
rossvjskiej Estów i Lettów znajdzie się bardzo a  lelu, 
a  i ci w największej części są to wy»łużem wojskowi; lecz

pomiędzy mieszczaństwem liczba ich je s t  niemała. I  
w tych i w owych cechy plemienne rychło się zacierają. 
Ci, którzy wychowanie w szkołach i uniwersytetach odbio
rą, stają się nie estońskimi lub lettońskimi, lecz niemiec
kimi uczonymi. Inni, którzy terminują u majstrów i kup
ców niemieckich, niemczeją zupełnie wdrugiem pokoleniu.**

Pisarz niemiecki utrzymuje, że oba te plemiona nic na 
tem me tracą, że owszem wygrywają, gdy przechodząc do 
stanów ta k  zwanych wyższych, zacierają swą narodowość. 
Niemożemy się zgodzić na taką  wygraną Estów i Lettów, 
bo tu wygrywający składają płatkę nie do swojój, lecz do 
cudzej kieszeni; prawdziwie wygrywającymi są tu Niem
cy. Lepiejby było dla plemienia łotewskiego, gdyby jego 
ukształceńsi członkowie więcćj mieli na  baczeniu pod
niesienie oświaty i szlachectwo moralne swych braci 
z krwi i języka. W  takim razie nie mieliby czego zazdro
ścić Niemcom, iż mają swą arystokrację i mieszczaństwo.

„Ale co zadziwia i zasmuca, (powiada dalej autor nie
miecki), to, że ani Estowie, ani Lettoni niezdołali dotąd u- 
organizować się w slan własny rolniczy. Wprawdzie za
liczają się oni do stanu włościańskiego i formalnie noszą 
nazwę rolników, dla tego, że rolnictwem się trudnią; lecz 
lubo zgoda co do nazwy, musimy wyznać, że Estowie i L e t 
toni s tanu włościańskiego nie składają. Prędzćj można 
ich nazwać podziennikami, wyrobnikami; lecz gdyby na
wet największa była ich liczba, zawsze to nie poważny, 
ani nawet żaden stan w państwie. Je s t  to po prostu klas- 
sa wyrobnicza zaliczona do stanu włościańskiego, która na 
zasadzie tej jednej cechy może się już nazywać proletarja- 
tem.

Przyznać potrzeba, iż niemożna znaleźć wielkiej róż
nicy między zwykłymi podziennikami lub parobkami, a 
terminowym najemnikiem włościańskim, który odbywa 
swe powinności formerskie pańszczyzną, czynszem, zbo
żem, lub też mieszaniną jednego i drugiego. Ani ci, ani 
owi nie mogą się nazwać włościanami używającymi swych 
praw w zupełności: są to po prostu zakontraktowani słu
dzy właściciela ziemskiego.

Taki stosunek je s t  powszechnie panującym w In flan 
tach i Estonji. Zdarza się wprawdzie w niektórych do
brach spotkać włościan posiadających dziedzicznie zagro
dy i grunta; lecz tych posiadaczów tak  mała je s t  liczba, 
że stanu włościańskiego żadną miarą uformować nie mogą. 
Oto je s t  źródło złego, którego szkodliwość oddziaływa ró
wnie i na byt pomyślny włościan, bo ich spycha w szeregi 
proletarjatu, i na stan ogólny gospodarstwa krajowego, bo 
je  trzyma w nienaturalnych i nieprzyjaznych rozwojowi
stosunkach.

Każda galąz przemysłu musi ulegać pewnym warun
kom, ażeby kwitnąć mogła. Rolnictwo pod ka rą  upadku 
musi być związaućm ze stałem i zabezpieezonem miejscem 
zamieszkania jego piacowników. Dzierżawey wprawdzie 
mogą swą dziiłaluość przenosić i tu iów dzie ;  lecz wiadomo, 
że dobra chodzące arendą, są w ogólności w najoplakań- 
szym stanie.

Koczującego stanu włościańskiego nawet w myśli j a 
sno przedstawić nie sposób. Charakter proletarjatu, 
chwiejność bytu, niepewność kaw ałka chleba na ju tro , 
wiecznie orszakiem towarzyszy takiemu położeniu rzeczy.

Można jeszcze przypuścić krótko terminowe dzierża
wy, jako fazę przejścia od poddaństwa pańszczyźnianego 
do posiadania na prawrach zupełnej własności, albo przy
najmniej do dzierżawy wieczystej, co jest  łatwiejszem do 
osięguięcia. Lecz oto już la t  czterdzieści upłynęło, ja k  
ost-zejscy rolnicy wyszli z poddaństwa, a jednak dotąd nie 
mogli osięgnąć zupełności praw stanu włościańskiego. 
Widoczną je s t  rzeczą, iż czasowa dzierżawa zamiast być 
stopniem przejścia, stała się systematem: zgubna zaiste 
om y łk a !

Wprawdzie włościanie tutejsi nietylko, że mają otwar
tą  drogę do nabywania gruntów, lecz nadto posiadają 
w swych ręku ułatwienia tej pożądanej dla nich operacji. 
Przed dziewięcią łaty założony został w tym celu bank po
życzkowy włościański, z którego za umiarkowane procen
ta  łatwo można otrzymać kredyt na okupienie gruntów. 
Cićmże się dzieje, że ta  pożyteczna instytucja zaledwie li
che przyniosła owoce? „W łościanie nazbyt są biedni, 
nie mają możności opłacania procentów**, powiadają 
n a to c i s a m i ,  którzy innemi czasy wysławiali zamożność 
a naw et bogactwo wielu włościan i z zapałem rozprawiali
0 dobrym bycie całego stanu kmiecego. Rzecz ma się ca ł
kiem przeciwnie: główną przyczyną małej działalności 
banku pożyczkowego była ta  okoliczność, że zamiast dwóch 
osób potrzebnych do zawarcia umowy, zjawiał się tylko na
bywca, sprzedającego zaś zazwyczaj wynaleźć nie było 
możności. Cóż więc dziwnego, że pierwszy nie dopiął ce
lu ? Gdy Prusy poniżono przez zdobywcę, zaczęły po t r a k 
tacie tylżyckim 1807 r. szukać we wtasnćin łonie środków 
dźwignięcia się, jednym z pomiędzy tych środków było po
lepszenie bytu km ieci, w niesiono przez w ie lk ich  Illdzt 
s tanu Steina i Ilardenberga, a chętnie przyjęte przez szla
chtę. W ydane zostało prawo, na mocy którego każdv 
włościanin zostający jeszcze w poddaństwie, mógł uchylić 
się od poprzednich obowiązków i zostać dziedzicznym po
siadaczem zagrody i gruntów, spłacając swe powinności 
zamienione na pieniądze i pomnożone z razu na 25 a n a 
stępnie na 18 w stosunku do rocznej opłaty. W  »kutek 
tego szybko się podniósł byt włościan równie pod wzglę
dem morainym ja k  i materjalnym; cena ziemi poszła w gó
rę, co niemałe korzyści przyniosło posiadaczom własno
ści większych; nakoniec osięgnięty został wysoki cel poli
tyczny —  utworzenie poważnego, umiejącego cenić swe 
znaczenie, stanu kmiecego.

W  gubernjach ost-zejskich kontrakta  na dzierżawy 
gruntów włościańskich zawierają się zwykle na lat sześć; 
lecz gdyby naw et ten termin przedłużono do lat dwudzie
stu, to bynajmniej nie polepszy stanu rzeczy, bo zasada 
pozostanie zawsze ta  sama- Włościanin, równie Jak k a 
żdy inny naczelnik rodziny, chciałby urządzić gospodarkę 
nietylko dla dzieci, lecz i dla wnuków. Przeciąg dwudzie
stoletni je s t  za nadto krótki na wymiar budowy domowego
1 rodzinnego bytu, co zaiste długoletniej pracy i wielu po
święceń wymaga. ^

przepisy ściągające się do dzierżenia gruntów skarbo
wych, zapewniają włościanom bezpieczeństwo, iż bez pra
wnej przyczyny nie mogą być z posiadania vvyzuci. Ta  mo
ra lna  rękojmia długoletniej osiadłości na jednem miejscu 
została zrozumianą przez włościan, i dla tego nadzwyczaj 
rzadkie są przykłady przenoszenia się kmieci z dóbr sk a r 
bowych na grunta  prywatne w Inflantach i Estonji. Ten 
sam wstręt do przerzucan a się widzimy również we wło
ścianach, osiadłych na gruntach obywatelskich, zostają
cych w posiadaniu ludzi dobrej woli, a nieprzerzucanych 
z rąk  do rąk arendą lub frymarkiem. Lecz i tu  jednak 
włościanie nie mają stale zabezpieczonego punktu oparcia: 
czasy zmienić się mogą; możność wypowiedzenia dzierża
wy lub niepomiarkowane żądanie podwyższenia tenuty wi
si ciągle nad dzierżawcą, i dla tego położenie całego stanu 
włościan trzyma się na niepewnej, sztucznej podstawie. 
Takie położenie póty się nie zmieni, aż póki włościanie nie 
zostaną czem być powinni: przedstawicielami drobnój wła
sności ziemskiej, jak  szlachta je s t  przedstawicielką wła
sności wielkićj.   c■ «•)
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PRZEGLĄD ROLMCZY.

B lliU O G R A F JA  GOSPODARSKA.

Mamy przed sobą dw a n ad e r  ważne dzieła, żywo go 
spodarzy obchodzące, t .  j .  Bibljotekę rolniczą i Ogrody 
północne.

Bibljoteka rolnicza, w ydaw ana s ta ran iem  i nakładem  
redakcji  Gazety  rolniczej, wychodzącej w W a rsz a w ie  mie- 
s ięcznemi zeszytami, w łaśnie z końcem roku  zeszłego u-  
kończyła druk  osta tn ich  zeszytów, t. j .  8 , 9  1 0  1 1  i 1 2  

O uprzednich zeszytach donosiliśmy czytelnik n n ’ naszym 
dziś postanowiliśmy p o d .ć  treśó  zeszytów osta tnich, lej

d ^ R meg,0 ,r0l')lka w obecn>’m czasie n iezbę
dnej publikacji.  B ibljoteka rolnicza zaw iera  w sobie w szy
s tko  to, co n a  di od ze gospodarstwa rolnego, leśnego, —  na

to -hem; f i , ^ ą ,CyCl1 ścisły zwH zek  z rolnic twem ja k o  
, ‘s t“ rjlnaUln,ln(5-)’ zdziałano 1 odkryto; 

nnr-ii-nwTmr o W ° ffi0SL̂  w osóbnyeh działach s ta ra n n ie  
f  (L. y *' 2 u w agą, a  raczej z głównym naciskiem  na 

. V, ’ . co u ,nas  ^astosowanem w p rak tyce  byó mo- 
• u ec han ika  nie zostaje tu pominiętą, a  drzeworyty 

t  J T ,  * z dokładnością  wykonane, zrozumienie 
's tu  i konstrukcj i ,  oraz działania m aszyny u ła tw ia ją ,  

podziewamy się, że red a k c ja  tego ważnego i tak  na  do
ne obmyślanego rolniczego pisma, zw róci w ro k u  bieżą
cym sw ą  uwagę na chemję 1 da nam  ściśle naukow y wy- 

ad chemji rolniczej według osta tnich zasad te j  nauki,
’ oi ego dotychczrfs nie mamy;— że oznajomi ogól z pra- 
w ziwemi zasadam i chemji L iebiga i jego poglądem na r o l 
nictwo, a  tom utoruje drogę owej wielkiej prawdzie, zmie
n ia jącej z g ru n tu  wszelkie dotychczasowo teorje,  której 
piet wsze i osta tn ie  słowo bodaj czy nie tem u mężowi wyrzec 
przeznaczone. Ścisłe i dokładne wyłożenie zasad Liebiga po
trzebne  tem bardziej u nas , że wielu pobierając n a u k i  n a -  

e w zakładach specjalnych, w niezbyt odległym n a w e t  
czasie, a późnićj oddani li tylko zajęciu  p rak tycznem u , 
t. J. mechanizmowa gospodarki, zostają jeszcze pod w raże
niem ze szkolnćj ław k i wyniesionćm, kiedy to ludzie n a u -

trZ,ym ający nieJ a k 0  s te r  n a  drodze postępu rolni
c tw a ,  ostrzyli swoj niefortunny dowcip, wyszydzając p le r-

w T e V i t f w mef aH agM fn0mi’ Chemlcy> wrze82^ e l i  na  
h  n i  d m  wari a t .! Mtodz‘e i  tego s łuchała  i uw ierzy- 
7 imipni °t  i • 1 wibltt t e n  epitet, spo tkaw szy  się
te™  t l  t  ? a ’ dodaj e > nie wiedząc, że ci panowie dla
ego tak  ktzyczeh, że teorji L iebiga albo nic rozumieli,albo
S T r a e d w  f ,ę P°dci^ ną d do c iasnych ram ek  ów- 
in* nipt -  p0j *V’ psul* ini wszystko, wali ła  na  raz  tysiące 
t a rh  h im  -SIC Jedna Da drug ^ j  teorij, na  fundamen-
W d z i e d z i o e ^ / . . 31^  opartych, w k ra cz a ła  śmiało 
cocnitn i ■ ■ aiJl orga iiicznej, a  to była je szcze  t e r r a  i n 
cognita, b° je j  znajomość tylko na znajomości kilku kwa-

i -ny 0 Sran icziino. D otykała Lzjol igji roślin  i 
stio n ta l  Da Pierw szy™ planie w tenczas,  kiedy lę  kw e-  
chod/orm^1-̂’a in i zbywano i s ta ra n n ie  zaw sze  c a  około ob-

cial, Ś I r t A n  L L 7 o d CS 4 mj l ! ° i Ca!y ' j T i  r 0 lk “ “  
U dku  zwierzęcia , w „ K , 2  2
ten  nawoź ja k ie  w n i ,n cze i d  s, t  M a j d 4  bad^  - 
k ię  w sobie zaw iera  p te -m a s  kii.jafclcl, n,„ „ c ś c i  nie dostaje, 
a  które w skład rosimy wcjsc m uszą i powinny, stąd  wy
k aza ła  ca łą  ważność i różnorodność tych części, a  k tórych  
przyzwoito us tosunkow anie  stanowi dopiero urodzajność 
g ru n tu ,  daw a ła  w ięc  t a k  obszerna pole do badań, pracy i 
nauki, a  tu t a k  wygodnie było zwalić w szystko n a  humus, 
a  jeśli ten  był leniwym, dać mu poganiacza z dobrym bi- 
zunem w Postaci aikalij uosobionym .

rn ln W A itn ^ t , ,COf p0(Jziewarny s is ’ żo red ak cja  biljo teki roln iczej podejmie i przedm iot ten  w ed łu g  jego w ażności
ściśle naukowo i ze zw ykłą  cechującą je j  pracę sum ienno
ścią opracuje. W ie m y ,  że zadanie trudne, że wym aga p ra 
cy i pracy ciężkiej, obszernej, przedmiot do g ru n tu  w y
czerpującej,  lecz taż  sam a redakcja  podjąwszy ju ż  tyle 
przedmiotów niemniej ważnych i kw est ję  tę  ta k  żywo 
ogół obchodzącą podjąć i je j  podołać potrafi.

W  wyżej wymienionych zeszytach bibjoteki rolniczój 
spo \  kamy się z U p ra w i roślin  pastew nych w  Polsce i ich 
ubytkowaniu na paszę  przez Z ygm un ta  Gaw,.reckiego. Lu- 

usmy czytali w .e le  dzieł trak tu jących  ten  przedmiot, lecz 
szczerze powiedzieć możemy, że l i t e r a tu r a  nasza  roln icza 
po s a, nie miała dotychczas dzieła, k tóreby  ta k  sumiennie 
opiacowane było i przedmiot g run tow nie  wyczerpnąć zdo-

, T u  au to r  grupując systematycznio ca łą  sw ą pracę, 
w każdym jej dziale rozbiera nietylko główny zaw ar ty  
w nim przedmiot, ale nie pomija najdrobniejszego szcze
gółu, mającego z nim jakikolwiek związek, a rzecz każdą 
opracowyw a ta k  s ta rann ie ,  obszernie i szczegółowo, że 
przedmiot nietylko dla gospodarza fachowego, lecz 1 dla 
każdego jasnym , ł a tw y m i  zrozumiałym się s ta je .  W e ź 
my np. dział trzeci  t r a k tu ją c y  o roślinach pastew nych tra 
wiastych, znajdziemy tu  231 ga tunków  t r a w ,  u  nas  już  to 
upraw ianych , ju ż  dziko na  polach 1 łą k ac h  rosnących, 
k tó rą  a u to r  każdą szczegółowo opisuje, t a k  pod względem 
lotanicznym Jak  niemniej gospodarskim, w skazu jąc  jej u- 

\ l \  °,cznoćd. sposób uprawy: g ru n t  dla niój w łaściwy, czas
Wi g lu u c >e, —  w osobnych tablicach ilość n a -  

nazw i’nu. l ó f n T l 0  do zasiania jednego  morga, nareszc ie  
w i  t i aukow e polskie i łacińskie, nazw ę je j ludo-
mU'ó/! Przez ud uzyw aną, nakonioc nazwisko je j  w nie-

L '  ni . f ,aD^uzkim języku , co niezmiernie czytanie i 
zrozumteme dzieł w tych  językach  u ła tw ia .  W  tym dzia
le au to r  podaje wszystkie dotąd znane sposoby robienia 
s iana i jego przechowywania, oraz opis i rysunki narzędzi 

machm do koszenia, grabienia, spychania, wiązania, a
Ja dzHil® ' p;rasow ania  s iana  używ anych. Dalej następu- 
żnvm s t L n i  ? “c/* u iyw u n >ch n a  Paszę, o stornie, je j  ró- 
Z T S  “ żywności wykazanej tabelarycznie’,
na  paszę, n a r e s z e f  t t t * ’ ”  f U^ Ctd ^ s z e y o  s ło m y
użytkow ania z  dział o rozm aitych  sposobach
golowego opisania a u  ^ z  «zcze-

gniecenia  ziarn, mięcia, plókania warzyw  k ra ia n ia  t a r ’ 
cia, gotowania, fermen a c j ' k a ż e n i a ,  solenia, mieszania 
karm ow i t. d., oprocz racjonalnego zastanow ienia  się 
nad dogodnościaml każdego, przechodzi r azem ca ła  hodo
wlę bydła, podając środki w różnych okoiiCznościach n a j 
korzystniejszego, najtańszego, oraz zdrowego u trzym ania  
zwierzęcia w r ó ż n y c h  perjodach jego ż y d a ,  odpowiednio 
celom, do jak ich  to zwierzę ma hyc przeznaczone, w  tym 
dziale au to r  p rzeds taw ia  ca łą  k o r z y ć  8 Ja 11 acJ*. t. j .  u .  
trzy inyw ania  bydła h t e m  na  stajni,  kreśli w arunk i konie
czne dla tego rodzaju  hodowli, oraz prawidła, J* e u rzy- 
mując bydło na stajni zachować koniecznie w y^a a_  , 
hy zaś dzieło swoje zrobić kompletnem, t : j .  dopn 
go do osta tn ić j chwili,  daje au to r  dodatek, w którym, J 
się sam w yraża ,  pomieszcza to, co po napisan iu  dzie a 
w czasie jego d ruku  w tćj gałęzi gospodarstwa zdziałano, 
p  tym dziale spotykamy się z N ow ą metodą upraw y łąk  
. e,ersona ja sno  wyłożoną, k tó ra  powszechnie te raz  przy-

ą i  za najstosowniejszą i na j tańszą  uznaną  została.
alej rozpoczęto tłómaczenie dzieła d ra  F .  W .  W e b e 

r a  °spodarstw o u  ieiskie, o k tórem  po ukończeniu jego 
wspomnieć nie omieszkamy.

G y  ody północne przez Józefa S trum iłłę ,  wydanie 6 -te

z iO-ciu  tablicami litografowanemi, zaw ierającem i 70 fi
gur.  Wilno, nak ład  k s ięgarn i  I tubena  Rafałowicza, d ruk
S y r k in a .

Cokolwiekbyśmy powiedzieć mogli o tern dziele, byłoby 
zbyteczuem w obec fak tu ,  w  obec tego ogólnego uznania 
i ocenienia publiczności, z jak iem  dzieło S trum ilły  spo tka
ła .  S zósta  obecnie edycja aż  nadto świadczy o ile to 
dzieło, u nas  jedyne jeszcze, odpowiada potrzebom kra ju ,
0 ile u nas  ogól ocenić potrafi pracę, jeśli  autor,  dając r ę 
kojmię prak tycznośc i,  naukę  opar tą  n a  doświadczeniu, 
w formie przystępnej dla korzyści współbraci podaje. 
Dzieło S trum ilły  je s t  jeszcze jednym więcej dowodem tej 
wielkiej moralnej prawdy, że kiedy dzieła sił fizycznych, 
dzieła m a te r j i  choćby olbrzymie g iną  już to pod uderze
niem m łota czasu, już z ręki profanów, —  to tylko co 
duch człowieczy uświęcony miłością dobra powszechnego 
zdziałać potrafił, pozostaje t rw ałem , mepożytem 1 un ie
śm ierteln ić  się może.

Ogród S trum ilły , owa jedna  z piękniejszych niegdyś 
ozdób i wygód miasta , to wypieszczone dziecko, k tó rem u  
jego właściciel czas ,  naukę , pracę, kapita ł ,  jednem  sło
wem całem swoje życie poświęcił , przeżyć go przecież nie 
zdołał, i dziś tylko pracę, n aukę  i rzeczywis te  zasługi 
Józefa S trum ilły  n a  polu krajow ego gospodarstwa położo
ne, wdzięczni rodacy ty lko w dziełach jego ocenić 1 uczuć 
zdołają.

Je ś l i  kiedy, to w  chwili obecnćj reform y naszych go
spodarstw, kiedy system at m assowy dobywanej produkcji 
już  is tn ieć  p rzes ta je  i upaść musi bezpowrótnie, to u w aga
1 działalność gospodarzy zwrócić się musi n a  te  gałęzie 
dochodu nie wym agające wielkich nakładów, ani wielu 
r ą k ,  ale potrzebujących tylko s ta ra n ia ,  pieczy, a  nade -  
wszystko znajomości przedmiotu, do jak ich  należy gospo
darstw o leśne, ogrodownictwo, pszczelnietwo i rac jonalne 
gospodarstwo rybne. Są to jeszcze przedmioty zupełnie 
dotąd zaniedbane, k tó re  gdy przyłożymy do nich um ie ję tną  
rękę ,  dadzą piękny dochód i bogactwo krajow e o wiele 
podniosą.

N owa edycja trzytomowa Ogrodów północnych S tru-  
miłły odznacza się s ta rannem  wydaniem, czystością druku, 
oraz systematycznćm ugrupowaniem  przedmiotów w tym 
dziele trak tow anych ,  b rak  czego w uprzednich edycjach 
uczuwać się dawał. P ięk n e  łitografje F a j a n s a  wiele się 
do ozdoby dzieła i ła tw iejszego zrozumienia w ykładu  przy
czyniają. Szczególuićj zw rac a  uw agę tab lica  I l - g a  n a  
k tó re j  szczepienie, łączenie, oczkowanie, kożuchowanie, 
odkładanie i t. p. sposoby usz lachetn ien ia  i rozm nażania  
drzew ze szczególną dokładnością ry s u n k u  oddane.

T . S .

PRZEGLĄD P I S I  CZASOWYCH.
Gazeta Polska  (do 28):
—  P iszą  ze Lwowa, d. 25 stycznia:
N a początku ro k u  zwykły się odbywać walne posiedze

n ia  tu te jszego  T ow arzys tw a  gospodarskiego. Odbywały 
się też one co roku  od la t  szesnastu  z w y trw a łą  jednosta j-  
nością. W  p. zeszłym roku  zaszły niejakie zmiany w sk ła 
dzie T ow arzystw a .  Przy ję ło  ono do swojego1 g rona k i lk u 
n a s tu  członków z ta k  zwanej intelligencji, kilku literatów , 
dziennikarzy lub w ogóle osób naukam i się zajmujących. 
O sta tn ie  walno posiedzenie było też cokolwiek bardziej o- 
żywione niż poprzednie byw ały , lecz to pochodziło z wielu 
niezwykłych przyczyn. Mianowicie przypadały wybory 
nowe prezesa , w iee-prezesa, kilku  członków komitetu; była 
to chwila wyższego n as tro jen ia  w życiu politycznem, co na 
Tow arzystw o  gospodarskie oddziaływać musiało; nareszcie 
przyczyniła się cokolwiek i t a  okoliczność, że niektórzy 
nowi członkow ie m ając po p ierw szy  raz daw no upragnioną 
sposobność przem aw iania publicznie korzystali z niój do s y 
ta .  Zmiany te w szakże były ta k  niewinne i w yw ierały  ta k  
mało wpływu n a  usposobienie ogółu, że n iek tórzy  pessymi- 
ści zwątpili n a  o w y c h  posiedzeniach, ażeby się T ow arzy 
stwo gospodarskie otrzęsło kiedykolwiek ze swojej ocięża
łości cechującej od n iedaw na każdy ruch  jego i k rępującej 
go mnóstwem biurokra tycznych  formalności. Okazuje się 
wszakże, iż mata ta  oznaka  życia m usia ła  się wydać nie
bezpieczną, bo n a  ten  rok  niepozwolono ogłaszać walnych 
posiedzeń. Zaszły  też inno przeszkody w  swobodnem dzia- 
łauiu T ow arzystw a .  Rozwiązano wielce pożyteczną dla 
sp raw  gospodarskich ins ty tuc ję  korespondentów, którzy po
średniczyli między T ow arzystw em , a ogółem obywatelstwa 
w niedosta tku  filjalnych zgromadzeń; w wyborze członków 
nas tąp i ły  także pewne ograniczenia; nareszcie zakazano  
dostarczać T ow arzys tw u  da t  s ta tystycznych. Obrani w le- 
cie: prezes T ow arzys tw a  p. Smółka i wice p rezes  Seweryn 
Sm arzew ski,  nieotrzymawszy dotąd zatwierdzenia ze s t ro 
ny rządu ,  podziękowali za wybór. W o b e c  takiego s tanu  
rzeczy nie można wypowiedzieć naw e t  zdania swego o czyn
ności T o w arzy s tw a  i komitetu spraw ującego  czynności jego 
w b raku  zgromadzeń ogólnych: gdyż obaw iać się należy, iż 
każde zdanie, czy to pochwalne czy ganiące, może podać 
sposobność do nowych przykrości i ograniczeń dla Tow a
rzystw a, a  nareszcie zagrozić jego istnieniu.

—  P iszą  z powiatu Ciężkowickiego (w Galicji): Czując 
oddawna, że coraz bardziej wzmagające się potrzeby i za
kupyw anie zagranicznych wyrobów zbyt nas  wycieńczają, 
że współzawodnictwo w stro jach i wygódkach wcześniej 
lub później grozi nam ru iną; postanowiliśmy bez różnicy 
w ieku i płci z potrzeb naszych  produkt zagraniczny ile 
możności wykluczyć, użycie zaś tych zagranicznych suro
wych płodów i wyrobów, które s ta ły  się niezbęduemi a  k ra 
jowemu zastąpić się nie dadzą, zniżyć ad minimum. Aż miło 
patrzeć j a k  gronko nasze  sporo rośnie, j a k  s ą d a d  z sąsia
dem, ojciec z synem, córka z m a tką  wyprzedzają się w od
mawiali u sobie potrzeb i n iw yczek ,  j a k  się prześcigają 
w surowości osądzenia niezbędności każde swych własnych 
potrzeb, ja k  w sk u tk u  tego wykluczone są  już  z domów na
szych różne przedmioty i przedmiociki,  za k tó re  z k ra ju  na
szego rok rocznie miljony wychodzą za  granicę. P rz e k o 
nani, że nic wielkiego na raz stać  się nie może, nie ogląda
ją c  się na  nikogo, nie czekając  na  inicjatywę, w przeświad
czeniu dopełnienia obowiązku obywatelskiego, każdy od 
siebie i-amego zaczynamy reformę finansową, w kłopotach 
naszych uciekamy się do oszczędności,  w yrzeka jąc  się do
tychczasowego ryw alizow ania  z szczęśliwemi narodami 
w zbytkach zagranicznych.

—  P iszą  ze S taw iszyna 20 stycznia r .  b.:
W  dniu 12 b. m. w przytomności księdza kanonika Pa- 

wlińskiego proboszcza, p. burmistrza, pp. obywateli miasta ,  
s ta rszych  zgromadzeń rzemieślniczych, majstrów, miejsco
wych nauczycieli,  oraz zgrom idzonej młodzieży rzemieśl
niczej, została  uroczyście otworzoną w mieście tutejszćin 
szkota rzetnieślniczo-niedzielna. Uczniów zapisało się 50, 
a  liczba ich dojdzie do 70. Dzięki więc niech będą tym, 
łto rzy  nieszczędzili słowa zachęty; dzięki s ta rszym  zgro
madzeń rzemieślniczych, którzy t a k  ch ętn ie  poszli za  tem

y 0-n?Am; dZi?ki ,ym> ktdrzy nie sie za w ynagro 
dzeniem, poświęcili czas wypoczynku i pracę, aby tylko co 
prędżnj dobre chęc.i, do sk u tk u  doprowadzić.

—  Ea «n a T « ressa  D unqucrque, w ed łu g  wiadomości za
m ieszczonej w „Pszczo le ,-  córka właścicieia wsi Dzbauice 
w Pułtuskiem, z własnego popędu i 0  w łasnych siłach od 
kilku  już miesięcy pracuje nad edukacją dzieci w łościań
skich, zw iększając co iaz  baidziej kółko swoich ubożuch

nych elewów. W y t rw a ła  praca i poświęcenie tćj zacnej 
dziewicy przełamuje zwolna wrodzony upór i nieufność ro
dziców kmiecych, którzy z początku w żaden sposób zio/.u- 
mieć nie mogli podobnego poświęcenia ze s trony córki dzie
dzica i pomagającego je j w szerzeniu  ośw ia ty  brata .

  „ C zy te ln ia  Niedzielna** donosi, że s taraniem  zesłu-
żonego ”ks. Kobylińskiego proboszcza w Dobreu pod Ka
liszem, powstały dwie szkółki w jego parafji, w przeciągu 
jednego miesiąca. W  Szczypiornie po odprawieniu mszy 
w nowo wzniesionej kaplicy otworzono dnia 13-go paździer
n ika  r. z. szkolę funduszem i p racą  p. M acie ja  Ordęgi. 
P rzy  otwarciu szkoły było 54 uczniów, te ra z  je s t  ich 92. 
Rodzice z weselem i radośc ią  przyjęli wiadomość o otwo
rzen iu  szkoły. Druga szkoła  o tw orzoną zos ta ła  dnia 2-go 
listopada dla wsi Ogrodów i kilku innych sąsiednich osad. 
Szkoła ta  dzieli się n a  dwa oddziały: oddział męzki mieści 
się w klasztorze reformatów, j e s t  w nim uczniów 07, n aukę  
w ykłada zakonnik; oddział żeński mieści się w domu schro
nienia, naukę dziewczynkom w ykłada  ochm istrzyni i zakon
nik. T rzec ia  szkoła w tejże parafji j e s t  w Dobrem, s t a r a 
niem tegoż proboszcza założona, lit zy obecnie 1U4 uczniów. 
Proboszcz ma nadzieję, że czw ar ta  szkoła w tejże parafji 
we wsi Piwońicach założoną zostanie. Bóg by dał, byśmy
0 innych p a r a f j a c h  toż samo niezadługo donieść mogli.

  yy powiecie P iotrkowskim  właściciel dóbr Łęki,  p.
K aje tan  Podczaski, podnosząc gospodarstwo w łasne, otwo
rzył obszerne pole włościanom do zarobku, co znacznie pod
niosło ich byt materja lny. Obecnie przeznaczył stosowny 
lokal na  szkółkę wiejską, w kłada jąc  obowiązek na  zastępcę 
wó,ta gminy— nauczycie la  wiejskich dzieci— z któremi wi
nien pracować cztery  godziny dziennie. E lem enta rze  dla 
zachęty  dzieci sam kupd  i przyrzekł włościanom tak  długo 
swoim kosztem utrzym ywać szkółkę, aż się uformuje gro
madzki fundusz żelazny, od którego proceut będzie w ys ta r 
czający na  utrzymanie nauczyciela; n a  ten  zaś cel przezna
czył stosowną ilość ziemi własnej, k tó rą  grom ada swoim 
kosztem obrabiać, obsiewać, zbierać, następnie sprzedawać
1 obracać kapitałem pod opieką i odpowiedzialnością trzech  
wybranych z gminy, obowiązała się. W tyra samym powiecie 
dwie młode panienki córki powszechnie szanowanego oby
w ate la  W . Sew eryna Trepki,  poświęcają k ilka godzin dzien- 
nio na  lekcje z wiejskiemi dziećmi i liczą obecnie do trzy 
dziestu uczniów.

  Wspominaliśmy bardzo wiele razy  o potrzebie ksiąg
dla ludu. Dziś z przyjemnością się dowiadujemy, że 
redaktor  „G aze ty  Polskiej** zamierza w tym celu, zająć 
się niezwłócznie w ydawaniem „Bibljoleki ludowej** k tóra  
zawierać będzie najpotrzebniejsze wstępne wszelziego ro
dzaju wiadomości, wyłożone j a k  najjaśniej i najprzys tęp 
niej. P lan  Całego zbioru już  je s t  skreślony, wykonanie roz
poczęte, a jeśli  okoliczności dozwolą, pierwsza książeczka 
niedługo ukazać  się powinna. „B ibljo teka ludowa,* zaw ie
rać  będzie dwa działy: jeden  przygotowawczy dla czy tehu
ków nowych i nieusposobiouych, d la ochron i szkółek; d ru 
gi dla nieco ju ż  wykształceńszej klassy. Rozmiar bibljote- 
k i dziś jeszcze oznaczyć się nie da, lecz s ta ra ć  się ona bę- 
dzie objąć, cokolwiek naprzód ludowi najpilniej j e s t  po trze
bne i co zakres  jego wiadomości stopniowo może rozszerzyć. 
W  miarę w ypracowania pojedyńczych części, książeczki 
wychodzić będą je d n a  po drugiej. Chociaż au to r  nie ma 
wcale zam iaru  ogłaszać przedpłaty, osoby któreby wcześniej 
zapewnić sobie chciały nabycie całości, mogą się o w aru n 
ki zgłosić do redakcji Gazety Polskiej, codziennie prócz 
św iąt i niedzieli, od godziny 11-ej do 12-ej.

—  P iszą  z K rakow a:
Dnia 29 powrócił tu z W ied n ia  dla objęcia już  urzędo

w ania swego nowo zamianowany naczeinik komissji namie- 
stniezej w Krakowie p. M erkl. Tegoż samego dnia liczne 
grono słu ch aczy , w  znacznej częśc i płci żeńsk iej, zebrało  
Si« na p ierw szy w ykład popularny fizyk i, o tw arty  przez 
prof. Kuczyńskiego. P ie rw sza  ta  godzina była jakoby 
wstępnym i przygotowawczym wykładem wprowadzającym 
słuchaczy w ta jn ik i  i dziwy przyrodzenia.

—  „G w iazdka Cieszyńska:** d nosi, że poseł Smolka 
postał gminom wsi czeskich Terpomiech, Lotousze i W o tra b  
za udzielenie mu p raw a  obyw ate ls tw a nas tępu jące  podzię
kowanie: „O debrawszy od szanownej gminy dyplom honoro
wego obywatelstwa, pośpieszam czemprędzej wynurzyć me 
najserdeczniejsze dzięki za  te n  objaw współczucia, który 
sobie tem więcej w*ażę, gdyż widzę w nim dowód waszej 
przyjaźni dla narodu polskiego, za  którą my Polacy również 
w zajemną miłością dla narodu czeskiego wypłacić się p r a t -  
niemy. Zapewniając was, że w gorliwem s ta ran iu ,  abym 
i nadał ła skaw ój waszćj przyjaźni sta! się godnym, nie u- 
s tanę,  piszę się z wyrazem najgłębszego szacunku .“

T em i duiami znowu 25 gromad czeskich ofiarowało 
Smółce obywatelstwo honorowe.

—  Dnia 2 lutego odbyła się w insty tucie muzycznym 
w W a rs z a w ie  n ad e r  c iekaw a i piękna próba mszy J . C .  P a -  
lestryny, najznakomitszego kompozytora XVIgo wieku, k tó
r a  pod dyrekc ją  p. M mhejinera poszła nadzwyczaj szczęśli
wie i najsurow szych  znawców zaspokoić m usiała .  Zw aża
ją c  n a  krótki przeciąg czasu, jaki upłynął od o tw arc ia  in
s ty tu tu ,  postęp uczniów przez wykonanie muzyki tak  nio- 
zwyczajnćj,  ta k  trudnój, najlepićj się udowadnia. Bardzo 
trafnym  ze wszech względów je s t  wybór ucżynioay z tej 
mszy, dla uczniów, których z powagą stylu, z m ajes ta tem  
daw nych mistrzów obeznać potrzeba; i dziwić się tylko mo
żna, iż ta k  szczęśliwie powiodło im się wtajemniczyć w tę 
muzykę, zupełnie now ą a  niezmiernie trudną .  Mamy na
dzieję, że kiedyś uczniowie in s ty tu tu  publicznie powtórzą 
to piękne dzieło, ta k  głębokie obudź i jące uczucia.

—  Piszą z P oznania  pod d. 30 stycznia:
Obronę redak to ra  Dziennika Poznańskiego p. Ludw ika

Jagielskiego, więzionego w B srliuie, a  oskarżonego „o udział 
w pubiicznem w ezw aniu  do przedsięwzięcia zbrodni s tan u ,“  
przyjął rzecznik  berliński pan Lew ald .  Obrońca wniósł 
nasamprzód, j a k  się dowiadujemy, o wypuszczenie pana J a 
gielskiego z więzienia za k a u c ją  2,001) tal. aż do zapadnię
cia wyroku. (*)

—  Z Rzym u donoszą, że przybył do wiecznego m iasta  
hr. L eon  Rzewuski,  k tórego przywiązanie do Stolicy Apo
stolskiej, oddawna wysoce cenione je s t  w W a ty  k in ie .

—  O bszernośćguberu ji  Podolskiej wynosi około 3,760,000 
dziesięcin ziemi. T rz ec ia  część ziemi należy do rządu , to 
je s t  około 1 ,200,000 dziesięcin. Ludność obliczają na 
1,780,000. Z tych 80,000 żyje w m iasteczkach, a  1,700,000 
po wsiach i rolniczych mniejszych gródkach. Ludność wie
śniacza wynosi w łościan  osiadłych w prywatnych posiadło
ściach 1,070,000, skarbowych 160,000, żołnierskich osadni
ków 62,000, razem  1 ,300,000. Mieszczan 180,000, cecho
wych 26,000, kolonistów 400, Izraelitow-rolników 0,80 ’ 
cudzoziemców 800, poddanych obcych 2,600, wojsk 
la rnych  30,000 . W  wielu m iasteczkach  m i ' ^ ' ^ j w o u ,

d n i c y ,  i * k  n : i n r ł u t l a ,1 • w  £mrtti*V(*.7.l] . W i ,!l '
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wosławnych, 110.659 męzk. płci katolików, 95,81
izraeli tów , 20  mahometan, 1,005 p ro testan tów , 5 , 1 _ _ __
kolników, 1 5 1  orm ian I t. d. W szelkiego w yznan ia  domów 
bożycł j e s t  razem  około 2 ,0 0 0 .

—  Komitet T o w arzy s tw a  zachęty  sz tuk  p ięknych, za
wiadamia: że na  zw yczajne ogólne zebranie T o w arzy s tw a ,  
k óre stosownie do a r ty k u łu  27-go ustaw y każdego roku  
w miesiącu lutym odbyć się winno, m ają  w stęp  w szyscy  
członkowie Tow arzystw a, za  okazaniem dowodu wniesionćj 
składki.  Dowody składkowe n a  rok bieżący, są  ko loru  z ie 
lonego. U prasza się więc wszystkich p ragnących  n a leżeć
do T ow arzys tw a  w r. b., a  szczególniej pp. cz łonków  r z e 
czywistych, którzy na  tem zebraniu do w yboru now ego 
sk ładu  komitetu przystąpić mają, ażeby z w noszeniem  sk ła 
dek pośpieszyć chcieli.

—  P iszą  z Krakowa, iż d. 31 b. m. o godz. 9 -te j ran o  
miało się odbyć w m agistracie losowaniu poborowych do 
służby wojskowej urodzonych między rokiem 1841 a  1837 .  
M iuisterjum dozwoliło n a  utworzenie tow arzystw a ak c y j
nego celem zaprowadzenia św ia t ła  gazowego w Bielsku, 
Białej i L ipniku. T ow arzystw o to m a mieć siedzibę u rzę 
dową w Bielsku.

—  Dnia 28 t. m. odbyło się w kościele W niebow zięc ia  
w P aryżu ,  wielkie nabożeństwo za śp. ks. D eke r ta .  Daw 
niejsze odbyło się n a  sm ętarzu  M ontm artre .

—  P . T. D ziekoński ogłasza, iż z powodu niezależnych 
odeń i nieprzewidzianych okoliczności, p r e n u m e ra ta  na 
dzieło: „Rozm owy dziadka z w nukam i,“ zam iast w początku 
grudnia, dopiero w początku stycznia ogłoszoną została; 
dla tego więc spóźnienia przedłuża się te rm in  p re n u m e ra 
ty, aż do ukończenia  druku , to je s t  do końca lutego. Po
zostałe egzem plarze złożone będą w komis w tychże księ
garniach, które są  w prospekcie wymienione, lecz cena  
podwyższoną zostanie.

—  „Tygodnik Rolniczy Krakowski**' od la t  8 -miu pod 
s ta ranną  redakcją Mareellego Jaw orsk iego  przez T ow arzy
stwo Rolnicze K rakow skie  wy lawany, z powodów od re 
dakcji niezawisłych, czasowo wychodzić p rzesta ł .  W zglę
dem dalszego wydaw ania tygodnika, na>tąpi późnićj ogło
szenie, a  mianowicie po stanowczem w tej mierze orzecze
niu najbliższego ogólnego zebran ia  T o w arzy s tw a  Rolnicze
go Krakowskiego.

K.OB.EJSPONDEN OJ A
K U R JE R A  W IL E Ń S K IE G O .  

■ W a s l a i n g t o n ,  d. 2 8 gru ’nia 18Ul r .

Z początkiem miesiąca, nowe chm ury  były zaćmiły 
horyzont polityczny Zjeduoczouyeh Stanów. Panowie M a
son z W irg in j i  i Slid 11 z Luiziauy, wysłańcy oberw ańców 
do Europy zostali d. 8  listopada w kanale B aham a przeję
ci i wz.ęci silą z passażerskiego angielskiego s ia tk o  Tren t.  
Krok ten, gwałcący neutra lnej bandery piav\a na pcluein 
morzu, mówią dziś.że był zrobiony pośpies '.nie, przez kapit.  
W ilkes ,  jednak zaprzeczyć trudno wyższych rozkazów; 
omijając honory i dzięki zaw otow ane mu przez kongres ,  
ominąć nie można rozumowań i obron głównych po i przed 
zrobionym krokiem , wprawdzie w nieurzędowych pismach, 
ale też prawdziwie urzędowych pism nie ma tu ta j,  każde 
może być wyrazem myśli i opinji jednego przynajmoićj 
członka gabinetu. To pewna, że zaniedbano wyrozumieć 
usposobienie Angljl, a  może chciano lekceważyć jć j d ia -  
żliwość; cokolwiek bądz nie mogliśmy przypuścić, aby An- 
gija nie życzyła sobie pouiżen.a Ameryki, i w danym przy
padku nie widziała najstosowniejszej pory do powstrzyma
nia postępu rywalki swojej niebezpiecznej—tymczasem nie- 
przypuszczano wojny, dla nade r  sprężystej przyczyny, t. j .  
że  podobnych przykładów  pogwałcenia flagi nie braknie 
w now ożylnćj historji m arynarki angielskiej- T e raz  do
piero poczynamy czuć i rozumować inaczej. T rudno przy
puścić tam pobłażanie, kędy pora i przypadek o tw ie ra  wro
ta  ta k  wielu i ta k  różnym korzyściom, np. wolną drogę nie 
tylko do u s ta len ia  przewagi zupeluej na  morzu nad Zj. St., 
ale rozciągnięcia, a może nawet stałego zapiow adzenia  
p ro tek to ra tu  nad ca tą  t ą  częścią, k tó ra  dzis zwać się chce 
Skonfederowami stanam i południa. Część ta  z re sz tą  obejsc 
się nie może bez pomocy z poza graniczą swego te r ry to -  
l jum , acz ma obszerne brzegi morza, Bie może mieć ma
rynarki,  bo nie ma ani ludzi dosyć, ani połowów ryb na  
swych nadbrzeżach, ani szkoły, kędy się majtki formują. 
Z czarnych z re sz tą  robić majtków, toby było przeciw in te
resowi i polityce miejscowej. Ludność biała południa, 
wesoła, próżna, pełna popędu chwilowego, może być dobrą 
do kawalerji i infanterji,  ale ua krótko, w czasie łagod
nych por roku, ale ta, k tó ra  g a r d z i  prac ą  i j ą  poniża lub 
poniewiera naw et w drugim, lubuje się w lekkiem ła tw em  
życiu, w wygodach, k tóre  ktoś przygotowywa, ręczny za
robek niżej ceni niż z łaski daną  s inekurę ,  lub honoraria  
za dtnższe i krzykliwszo gaw ędy,taka ludność, mówię małą, 
długiej wytrwałości dać może rękojmię. Kraj m iło  ma
jący  manufaktur, wojną wycieńczony, przeszedłszy pod 
jakąkolwiek opiekę, będzie miał ich mniej jeszcze. Rol
nictwo ograniczone u p raw ą  tylko śmierciodawczą ry
żu, bawełny i cukru, nie m i  ani pastwisk, an i  innych zboź 
na człowieka i zwierząt domowych potrzebę. Kopjlme m 
liezne— a złota z dawien daw n i w ręku  obcych. z'
olzież, słowem wszystko dawniej przychodziło ^ ^ „ g i j a  
tańsze j pod wszelkiemi względami północy. ° Jt;f 
w zamian wszystko znnnopolizowałaby, w ale
czając  wszystkiego, zabrałaby dla siebie tylko _  . zi ,ywa- 
„>..i ..i .i..!,,. nnt„.inint» « tnriri sw ó in  kreJy1* ...

j a k  naprzyk ład :  w S m o t r y c z u , vylyj'nkowie  
Starój U szyey ,  Sa lu icy  , Chmielniku, Barze  ------------ , -------clniku, B irze ,  gr0(j zie
Międzybożu, Gródku, Niomirowie, Tulczynie, » 'jCj nodwor-

>'«• ,Ssla? S  ludność 8iQ
W e d le  w y z? J L ń . a . i z :  .... V

obiadowałaby południowo targi swoim j j k z e  w n a -  
jącem i tow aram i miast swoich P ^ e h i  l u i o ^ j g f y b y  s k u tk i
stęp dwie wieku Jeszcze teg )  wy llj . ^ , j i e n t *  nie wiele 
z tego zamącenia, polityka Anglj ' f .egmą zos tawi  
się troszczy, bo z zupełną wrodzJ^ £rz0 bie. N ie wiein, j ik 
przyszłości sposoby zaradzenia vr|j(. )(n pr i e w n l 0 ^
te słowa przyję te  będą, może n i e c i  g i r ę
przypisywać się p r z y w y k ^ j ^  y W|e)(;
angloinatija w sz ę d y 'f—

wzięła 
w A igłji1 J sUUtn 1 W iele W l l g l j !

anglomanja wszędy „wszem doskona łych  n iw et ,  a
rzeczy je s t  przewyb_» ^  wyuczenia się, a le prze liesienia 
zatem godnych nio f  ^ w n ę t r z u e , c o  się z iś tycze Aaglji 
wszędzie te i ■ zelłmątt*z> toć sami Anglicy przyznają się 
postępowam o my byśmy nie śmieli je j  naw et ob- 

g 'zec  r j  g (t5,n się p rzeko rne  m ożn i  z a r tyku łów  czte- 
" T l u b  trzech najpoważniejszych angielsk ich  przeglądów 
■/°lat 1 8 3 6 " 1 )* k tó re  t r a k t u j ą  o in ternacionalnćj po-
h t y c e  Am?*)1, ° jej w ie rze  względem ufających. Cokolwiek 
bądź, by,y JCI1yi'alissimus Scott, k tó ry  zaiedwo dwa mie
siące temu opuścił W ash in g to n ,  a  z łam any laty i trudami 
odlali! się do E u ro p y  na odpoczynek ku schyłkowi dni 
sw o ic h ,  wrócił dziś nagle tuta j,  w s k u t e k  długiej i poufnej 
naiady  z cesa rzem  F ra n c u z ó w — zapew ne w celu odwrócę 
nia  g rożące j  burzy od Zj. St. W p ł y w  jego był wicdki.^n0'  
° ia ż  w osta tn ich  czasach  sam zdawał się ustępować ” 
t sca  innym. Rodem ze stron W irg in ji ,  kędy wda-

Komargrodzie, Kodymie, Bihopolu. S iJact,ty,\ iudnbść się  | sjw)izm się żarzy, już  raz  la t  temu cztery zaf.odZj ołV(q e 
ców, li zy się około 200,000. W e d le  wy że6skićj j niem się swojć i przykry spór dla Anglji, * J J  0 r e _ 
dzieli n a  656 ,531  męzkiej płci i tyleż pr- • nien)j WsCJA y  0  wysepkę w Puget-Sound nap ,. .

Dziś wprawdzie Anglj i żądania są  « ę
« / lnic donosi, ie  P- Jagielski l a i a -  *) L s t  prywatny o tnym any w wiin^ co pcWQ0 wptyQie na _

da t  przew odu  sprawy w J W P 0 ' j ^ e n n i k a  poznańskiego** p ro w a d i i
c ią g n ię c ie  s ię  p ro c e ss u . neaaKojv -. Murawski. (R e d l
tvinuxasjom iftiro wsDÓIpracoWfl I

gonu.

*) Blackw ood M agazine. 
N o rth  B ritish  Review.

W osm inster Review, Edimburg Review.
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jące, więcej poniżające dia gabinetu W aszyngtońskiego, i 
w okolicznościach bardziej drażliwych. Jednakże, właśnie 
w  tćj chwili Inteligencer w ashingtoński, ogłasza korespon- 
dencj i między lordem R ussell, odpowiedź p. Seward, i py
tania p. Tohuvenel, które kończą się  tem że pp. M asson, S li
dell i ich sekretarze mogą sobie jechać do A nglji. Brak  
wyraźnych przeprosin w liście sekretarza stanu, zapewne 
zostaw ią  dopełnić jenerałow i Scott, zresztą mniejsza dziś
0 to— na chw ilę wstrzym any kłopot, na czas południa niepo
dległość nieuznana. Ta nowina spadła jak piorun na nie
których członków kongresu, zdziw iła dyplomatów in par- 
tibus. Ale urzędowy język  tlóm aczy rzecz tak : „Zj. St. 
zaw sze  szanowały prawo i za niem obstawały, a że Anglja 
sprowadza kw estją rew idow ania okrętów do prawa i sa
ma poprzestaje na zaręczeniu, że niemiałaby nic przeciw  
przytrzymaniu T r e n tu , owszem naw et zaaresztowaniu  
pp. Slidell i M assona jako prawnej kontrabandy, ale tyl 
ko w skutek  dekretu w łaściw ego sądu i wyroku; że zaś 
W ilk es sam przez się zrobił wybór i to na pełnem morzu 
w ięc popełnił prosty akt piraterji, w ięc gabinet W ashing  
tonski dla uświęcenia zasady nietykalności neutralnej fla 
gi, przystaje wydać pp. M assona, Slidella i ich sekretarzy  
E u stis  1 Mac Farland,11— taka je s t  treść dyplomatycznej 
odpowiedzi ogłoszonój urzędowie na pytanie lorda R ussell
1 poparcie p. Thouvenel. Dodają do tego inne nie urzędowe 
racje np. ponieważ pp. B eckenridge i Hunter zdołali przez 
Kanadę odpłynąć do Europy, a zatem cel trzymania pp 
M ason i Slidel je s t  zniszczony. 2 -e  przypuszczają pośpiech  
w odpowiedzi, między innemi przyczynami, dla tego żc nie 
chciano aby pogodzenie te przypisywano w czasie jen. Scott 
który odtąd nie będzie miał pretekstu  nie wracać do E u 
ropy. 3 -e  także mówią, niby wnosząc z natury osób, że 
pp. Slidell, Beckenridge, nigdy zupełnie się we wszystkiem  
n ie zgodzą z pp. M asson i Hunter,— a więc nadzieja korzy
stania ze zwłoki w skutek dyzharmonji między nieprzyja- 
ciolam i, to bardzo być m oże— a wielu mówi: daj Boże.

Tym czasem  dzienniki, niechcąc w łny znaleźć między 
swojem l, zaczynają grozić, może zaw cześnie trochę, Anglji 
zem stą i odwetem, za takie twarde warunki podane w ta
kich czasach, owszem  radzą jak  najprędzćj z oderwańcami 
skończyć, aby przyśpieszyć prędzćj moment odpłaty an
gielskiej nieprzyjaźni. Inne znowu, dla złagodzenia wra
żenia całej tćj sprawy, i broniąc administracją od grożą
cych attakdw w domu i na kongresie, powiadają, że na po 
dobae rozwiązanie m oglibyśm y łatw o przyzwolić wobec 
w ybitnego postępu i w yraźnego tryumfu sprawy Uoji. 
Istotnie, od sześciu  tygodni, wszystko i w szędy w zięło  po
m yśln iejszy obrót, widocznie postępujemy naprzód, bez na
dziei poprawienia się  ze strony południowców. Jenerał 
H aleck oczyścił M issouri między M issouri rzek ą  i Osage, 
powstrzym ał maruderów i burzycieli dróg 1 m ostów po
w ściągnął, wyparł prawie w szystk ie oderwańców zastępy  
do A rkansas. Z iunćj strony jen. Albin Shoepf (polak ro
dem z Podgórza pod Krakowem) w K entucky, ciągłe odno
s ił korzyści nad jen . Zollicoffer, który ustąpił aż za Cum- 
barland-gap. W ash ington  zupełnie bezpieczny. Cały Ma
ryland spokojny, znaczna część  W irginji wschodniej uzna
ły  rząd federacyjny za sw ój. Zablokowano wprawdzie 
Potoinak między A cquia Creek i Mount Vernon, ale bloka
da ani jest dostateczną ani może potrwać długo. Dzicy  
Indjanie w terrytorjach sw oich w K ansas, w N ew  M exico  
i Arizona odstąpili sprawy południowców, Mormoni oświad
czyli się za Unją. Północnćj Karoliny brzegi od kiłku 
czasów, jak wiadomo są w ręku federacyjnych. W ejśc ie  
do portu Charleston zupełnie zatarasow ane przez tuzin u- 
m yślnie zatopionych okrętów. Port Royal i Beaufort i uj
śc ia  rzek Savannah, Mobile, M ississippi zam knięte ścisłą  
i skuteczną blokadą. Odnogi Fernandina w e Floridzie, 
G alveston w T exas flota unjonistów  zajęta. N ajzręczniej
szy dotąd korsarski sta tek  południowy Sum ter, przyłapa
ny w jednym z portów A n ty lsk ic h , nie grozi handlowi. 
A lians z M eksykiem  korzystny i pożyczka 11,000,000  
dollarów idzie pomyślnie, bo zastaw a dóbr duchownych  
i publicznych pod tak przychylnemi je s t  proszona warunka
m i, że prywatni kapitaliści chętnie się ofiarują, raz że be- 
iiefisa z rządem dzielić będą, powtóre odwróci się nie
przyjemny wpływ  a przynajmniej sąsiedztw o floty Anglji 

Francji i Hiszpanji l t .  p. Uznanie niepodległości pań
stw a  M uskitoes w centralnej Ameryce, zabezpiecza spokojną 
kom m unikacją z Kalifornją przez Panam a przesm yk. N a- 
dew szystko rząd tutejszy pewien je s t  w spółczucia Ros- 
sji, i szczyci się przychylnością A ustrji, dobrą życzli
w ością Francji, W łoch , Papieża, nadto m ocarstw  Skan

dynawskich, Prus i Hollandji. Podobnież zdają się  być 
usposobione m ocarstw a potudniowój A m eryki, chociaż 
żadne z nich, w rzeczy samej ani w ielkiej szkody, ani 
skutecznój pomocy dać nlemoże, niektóre z nich tak są 
sparaliżow ane, że się obronić n ie mogą od sloopu, gdyby 
ch cia ł gw ałtem  się  rozgościć i wygód zapotrzebować.

Przy otwarciu kongresu zsum mowano zasoby i siły  
Zjed. Stan. Z tego się pokazuje, że mają przeszło 600,000  
wojska na lądzie we w szystko opatrzonego, prócz tego do 
50 ,000  liczy się  w m arynarce ludzi, nieporównanie dobra
nych. A le dług narodowy w zrósł od razu prawie z żad
nego do okropnej summy 4 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  dollarów, a na rok 
przyszły przyrośnie o półtora razy ty le . W sza k że  w edle  
raportu sekretarza skarbu, zasoby krajowe są tak w ielkie, 
że w lat 30  w szystko może być spłacone, jeśli jak ie nowe 
n ieszczęście nie spotka kraju. Celem zm niejszenia długu

lekarskich zagranicznych, za których autentyczność i dc- . ^erjodycznie wychodzącego stanowi: „Repertorium der pae- ■ —  W  jesien i bieżącego roku ma być otworzoną w RL
bry wybór ręczą nazwiska sprawozdawców. Oryginalny ■ dagogisehen Journalistik und Litteratur, oder allgem ein ' dze politechniczna szkoła. N a dyrektora jej w ezw any *° 
artykuł (Paralysis facialis) pióra docenta V eter, o zebra- W ich liges aus den neuesten  Schriften fur Erziehung und sta ł Dr. N auck, obecnie naczelnik królewskiej szkoły r*«'

Unterricht, von d-r Heindl. M unchen.11 Nakonlec dobre ! miosł w Crcfeld. 
pismo:

nych doświadczeniach ortodopedycznych d-ra Klopsch, sta 
tystyka lekarzów Austrji calój i odcinek, obejmujący 
przepisy sanitarne Anglików, stanow ią treść pierwszego 
półtora arkuszowego numeru. Przy znanćj zabiegliwo- 
ści i pilności współpracowników, mających reputację usta
loną w św lecie medycznym, zw łaszcza, że się im udało za
pewnić współdziałanie koryfeuszów takich, jak Purkynie, 
Hamernik, Pitha, Czermak, H asner etc., można śmiało te
mu przedsiębierstwu wróżyć szczęśliw y horoskop.

W ychodzi w Pradze od nowego roku nowy dziennik 
polityczny „H las“ , a ,,C as“ p odjedakcją  d-ra K rasa prze- 
dziergnął się na organ centralistyczny —  dawni współpra
cownicy tego dziennika przenieśli się do I lia s‘a.

Oryginalnej pracy literackiej podjął się  d-r W ilhelm  
W olfsohn, który już z rossyjskiego w iele rzeczy tłómaczył 
na niem ieckie, rozpoczynając wydawnictwo przeglądu pod 
tytułem: „R ussische R evu c“ w Lipsku u Steinackera. —  
Celem przedsiębierstwa ma być zapoznanie N iem iec ze sto
sunkami i literaturą rossyjską. N ie można jeszcze prze
sądzać, czy to zadanie rozwiązanćm zostanie. Co do fundu
szów m aterjaluyeh, te mają być zabezpieczone z innej stro
ny. W  nowszych czasach upodobali sobie Niem cy w opisach 
W łoch  z różnych stron, m ianowicie nicując moralno-so- 
scjalue stosunki nowego m ocarstwa na w szystk ie strony. 
Sympatja ta choć scientyficzna tylko datuje od czasu jak  
szalo szczęścia  przeważyły się  na stronę W łoch. Z dzieł 
tego rodzaju wspomnę w pierwszem m iejscu o książce Gu
staw a Rascb „das neue Ita lien 11 (Berlin, VogeV, bo autor 
je s t  takim entuzjastą włoskim , że go można policzyć do 
„Italienissim i.“ To też krytyka niem iecka powstała na niego, 
zarzucając mu brak uczucia rodzimego. A le jak szydło 
z worka w ystaje, tak tu w idać, że najbardziej im nie 
w smak wskazywanie palcem na Piemont i rolę, jaką ten 
odegrał w św iecie i wyprowadzanie stąd w niosków nie 
arcy pochebnych dia genjuszu narodowego Niem iec. Tym  
samym przedmiotem zajmuje się K. Grun w dziele „Italien  
im Fruhjahre.11 Autor widać pełen czucia; bo wszędzie 
w rażenia, jakie nań zrobiły m iejsca i ludzie, staw ia  
w pierwszym rzędzie, i tak opisuje uroczystą chw ilę otw o
rzenia parlamentu włoskiego, odwiedziny u Cavoura, daje 
charakterystykę króla Emmanuela, Garibaldiego, podaje 
szkic topograficzny m iejsc stoczonych bitew  w  r. 1859, 
etc., w szędzie dodając co go i w jaki sposób najbardziej 
obchodziło. A le żeby niejako wynagrodzić czytelnikowi 
za zapatrywanie się  może nadto subjektywne na teraźniej
szość, nie zapomina o wielkich monumentalnych dziełach  
W łoch  i sztuka starożytna równio jak nowa są  należycie ; 
ocenione. W yszło  także tłóm aczenie z w łoskiego dzieła  
Giovauniego A rrivabene przez d-ra Edwarda Burc.khardta 
)od ty tu łe m : „D enkw urdigkeiten eines italienischen  
Patrloten, 18 2 0 — 22. Stary Arrivabene jest teraz sena
torem  włoskim, długi czas przepędził na wygnaniu w An
glji, był więzionym  przez A ustryjaków razem z Silvio Pelli- 
co, którego był przyjacielem, jak listy ostatniego doń pi
sane świadczą, z Gonfalonieri etc. Ton umiarkowany, pra
wdziwość faktów, i przedmiotowe zapatrywanie się i oce
nianie ważnych zdarzeń, ta skrom ność, która nie pozwala 
osobistości w yryw ać się naprzód, czynią dzieło to bardzo 
zajmującem, a naw et pod względem etycznym  w ielce na
uczaj ącem.

Jako żyw ą antitezę przeciw staw ię żyaiorys Tiliego  
O. Klopp‘a: „T illy  im dreisigjaehrigcn K riege." Tu autor 
wszystkim  okrucieństwom , które historja temu n ieszczę- 
snój pamięci wodzowi (mianowicie względem  czechów , któ
rym w skutek bitwy pod B iałą Górą 1620 śm iertelną klęskę 
zadał) w ręcz zaprzecza i z wyraźną stronnością zburze
nie Magdeburga barbarzyńskie i sromotny rabunek  
w tym mieście usprawiedliwia. Tendencyjnie naw et robi 
ze sw ego bohatera człow ieka szlachetnego charakteru. 
Badacze historji odpowiedzą zapewne w swoim czasie na 
to, czy i o ilo dodatki, jakoby dokumenta autentyczne do
łączona do dzieła, zasługują na wiarę, i są  w stanie sąd 
dotychczasowy historji zwichnąć lub sprostować. Mówią, 
że były  wpływy i zasiłk i, które spowodowały takie w ystą 
pienie. Praca B lock‘a statystyczn a „B evolkerung Spa- 
niens und Portugals statistisch  dargestellt (Gotha J. P er
thes) w arta z wielu względów na wzm iankę. Autor znany  
ze sw ego dzieła statystycznego o F ran cji. Praca ta n ie
zmiernie staranna. W szystk o m ieści, co do statystyki 
należy: ludność, urodzenia, śm iertelność, m ałżeństw a, za
kłady dobroczynne, oszczędności, zdrowia, środki komtnu- 
nikacyjne, ośw iatę, industrję, finanse, etc. Hiszpanja  
1 Portugalja od czasu  wojen francuzkich tak  zeszły z w i
downi św iata, że o nich mało co dokładnego wiemy. Do
brze się  w ięc dowiedzieć z dat i cyfer ścisłych, że 
kraje półwyspu Iberyjskiego zaczynają się ruszać, i że 
postęp co roku w yrazistszy. Tabelle statystyczne dodane 
do dzieła, ułatw iają i pogląd, i w ynalezienie potrzebnych  
danych. Jest ich dla Hiszpanji 8, a dla Portugalji 3. Cena 
przystępna, bo niespełna 1 talara. Dia usposobień czy
sto spekulacyjnych wydał A. Mayer, znany z tego rodzaju 
Pism „Zur Verstaendiguug uber M aterialism us uud Spiri- 
tualism us.11 Jak napis powiada, rzecz je s t  treści filozofi- 
czao-fdologicznój. Autor u siłu je spór odwieczny m iędzy 
istotą, objętą w  słow ach „Spirltualizm  i M aterializm 11 roz-

„Spinnstube11. V olksbuch fur das J. 1862, von W .  
O. Horn. Frankfurt am M ain.—  N iw a ta tak wdzięczna, 
nauki ludowej, najstaranniej i najsumienniej obrabiana 
przez N iem ców , i w tem warci są  pochwały i naśladowa
nia.

Sław ny Kaulbach, który zw ykle w ielkiem i obrazami 
się zajmuje, wydał teraz z m ałych obrazów złożone ,,Kaul
bach Album.11 Obrazy po w iększej części idealizowane 
z powieści Gothego, i z w ielką dokładnością w ykonane. 
I w tem nowa sztuka, fotografja, m istrzowi sta ła  się po
mocną. W iadomo, że Kaulbach zaw sze m iał kłopot z rzeź
biarzami. T eraz obrazy te  sta ły  się przystępnem i dla pu
bliczności za staraniem  fotografa nadwornego A lberta^ M o
nachium. W  handlu tutaj są pojedyńcze fotografje „W er-  
thera L otte11 „D zieci w le s ie .11 „ R ein eck eF u ch s11 etc. Ma
larz Kraus, który się w staw ił swym obrazem „Z łote w ese
le'1 pracuje nad obrazem „Tasehenspieler11, w którym dużo 
osób ciekaw ych  i gapiących się będzie um ieszczonych. 
Belgijski malarz historycznych obrazów „de K eyses11 ukoń
czył obraz przedstawiający ostatn ie chw ile życia Karola 
W . kiedy ten  po raz pierwszy siedząc nad brzegiem spo
strzegł okręt normandskich Piratów  i w smutnem przeczu
ciu o los państwa po jego śm ierci, zasępił się mocno i łzy  
mu kroplami dużeml na twarz sędziw ą spadają.—  N a koń
cu o fotografie A lbercie dodam, że ten już robi swoje obra
zy przy sztucznem  oświetleniu.

Królewiec, 4-go lutego 18 6 2  r.
Przy łagodnej tem peraturze, powietrze dżdżyste.
T argi an gielsk ie mniej jak się spodziewano okazy

wały życia.Przy znacznych bowiem dowozach, jakich Ame- 
r; ka teraz w ciąż dostarcza, mało interesów  zawierano. 
Spekulanci i w ich ślady wstępujący m łynarze mało okazy
wali ochoty do kupna, a ograniczając się na małych par- 
tjach , chcą tem albo w łaścicieli ziarna do pewnych  
ustępstw  zniewolić, do czego ostatni skłonić się niem yślą. 
Ztąd też głów nie chw ilow a stagnacja w handlu. Mimo to 
ceny nie u legły szczególnem u obniżeniu, gdyż za ziarno 
w dobrym gatunku chętnie ceny z ubiegłego tygodnia  
płacono.

W e Francji zdają się zasoby coraz bardziej uszczuplać, 
a skoro reszta  zapasów jesiennych się wyczerpnie, potrze
by pewno znacznie czuć się ó a d zą , co przewidując 
spekulanci już dzisiaj zaopatrują się zwolna i odpowiednio 
zapasy. W ie lu  zaś z powodu niedostateczności magazynów  
i potrzebnych do operacji kapitałów znaczną poniosło stra 
tę 4 m usiało naw et swoje in teressa zwinąć.

W  Belgji, Holandji i Hamburgu przy miernych do
wozach, ceny dość się trzymają.

Usposobienie giełdy naszej było przez cały ubiegły  
tydzień nie zupełnie złe. Dowozy dla złych dróg były 
miernemi, w skutek czego pszenica jak  i żyto zachowało  
sw ą dawniejszą wartość i za celne ziarno płacono najw yż
sze ceny poniedziałkowe. Jare zboże, które w ciągłćm  
je s t  zaniedbaniu z trudnością i to po cenach zniżonych 
dawało się um ieszczać.

Płacono na giełdzie n a sze j:
za szefel pruski beczkę litewską
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burg 9 tyg 45; Berlin 2 m. 99% ; 3 m. 99.

Agencja Domu Nadniomcńsiciego J . GOSCICKI.

w ę nałożony nieco trochę więcój, co wedle statystycznych  
rachub w yniesie razem nieco więcój niż dolara od osoby. 
Gorzelnie, brjw ary, szynki, towary zbytku, wina, i t. d., są  
ogromnemi obłożone cłami, konsensam i i t. d. Przychód 
z komor, dotąd jedyne źródło Zjednoczonych Stanów rządu 
znacznie zm alał, ale za to w yW(jz zboza byt tego roku n ie
słychany, np. przeszłego tylko tygodnia, z jednego N o- 
wo-Yorku wyszło 4 ,0 0 0 ,0 0 0  b usziów , prawic 2 ,000 ,000  
korcy W arszaw skich  do A nglji, to wnosi brzęczący pie
niądz i wspiera plan sekretarza  skarbu, zaprowadzenia 
w  kraju jednostajnego papieru p ien ięiQeg0 Przed laty 
silne partje narodowe rozbiły się , jedynie dla tego, że bro
niły potrzeby banku narodowego i jednostajnej papierowej 
m onety w cały m kraju;— dziś banknoty narodowe są przy
ję te , z przywilejem  zastąpienia w szystk ich  not prywatnych, 
będących w obiegu, a noszących różne piętna różnych 
1,800  banków. W prawdzie uorganizowaflćj instytucji nie 
mamy; ale mamy to w  mocniejszym sen sie  niż kiedykol
w iek obawiano się t. j ., że administracja je s t  bankierem,
przez swój departam ent skarbu,— i dew jza a m e r y k a ń s k a ,  

aby nigdy miecz z  pienigdzm i n iebyt w jednych, rgku, poszła 
zupełnie w niepamięć. (d. n.)

wiedza i w iara są, jak  to dotychczas utrzymy wano, z sobą 
w sprzeczności. R zecz się  ma jednak inaczćj. Tam gdzie 
się wiedza kończy, powiada autor, tam zaczyna się w ia
ra. Każda płynie swem  w laściw em  łożyskiem . Radzi 
więc uciekać się  do doświadczenia, które uważa za je 
dynie stosowny czynnik do wynalezienia prawdy w k w e -  
stjach wątpliw ych. Dla tych, którzy smakują w nowych  
pomysłach spekulacyjnych czytanie tego dzieła może być 
zajmującem; ale to pewna, i e  ani Kantych ani H eglów  
autor sw oją ideą komprom issarską nie przekonał.

Z utworów więcej praktycznych, pojawiło się: dzieło 
m atematyczne J.C. H uga „D ie M athem atik in system ati- 
scher Behandlungsw eise.11 N ajw ięcej przydatne do w y
kładów akademickich i politechniznych. Autor odstąpił 
od zwykłćj niem ieckiej metody traktow ania m atematyki 
na fundam encie porównań ze stosunkami ilościowem i, al
bo co jeszcze zaw ilsze, na podstawie ogólnego filozoficzne
go pojęcia, i trzym ał się system atu czystego  rozwoju ope-

W r i o d - O H '  2 8  etycznie.
(Dokończenie ob. N r . 9.)

W  publicystyce czeskiej była dotąd próżnia w dziedzi
nie lekarskiej. N ie mieli pisma specjalnego. Od 15 b. m. 
wychodzi pismo pod tytułem: „Gasopis lekarz! ceskijch.** 
Podług programu, najwięcćj jest wyjątków z dzienników

cacij, jednych z drugich (reine operative E utw icklung) co 
jest zrozumialszóm i n iesłychanie skraca i upraszcza w y
pady . Są też dodano drzeworyty dla analitycznej geo- 
metrji.

Z niektórych pism lepszych tyczących  się szkoły zacy
tu ję  kilka, i tak. pedagogiczny m iesięcznik z rozkazu rzą
du, a kosztem  W urtenbergskiego zgromadzenia nauczycie
li wydawany pod redakcją Hartmauna, bardzo je s t  prak
tyczny pod tytułem: „Die Volkssciiule11. T aką samą nazwę 
ma tygodnik w W iedniu wydawany przez stow arzyszenie na-

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
—  Piszą do nas ze Żm udzi:.

W idząc z ja k ą  pan skwapliw ością i chęcią  każdy czyn  
moralny, jako przykład dla ogółu posługujący, w szpal
tach sw ego pisma um ieszczasz , nie waham się donieść, 
że przed parą tygodniami gm ina krozka powiatu R ossień- 
skiego na zebraniu sw em  w w ia stec /k u  K rożach, po pro- 
stem ale rozsądnem sw ego wójta W ęck i przem ówieniu, 
z najżywszą chęcią, do odnowienia chw iejącego się  już 
aktu ścisłej trzeźw ości przystąpiła. A  tem w ięcej jest  
poeieszającem, że żadna postronna do tego kroku namowa 
m iejsca nie miała;—jak równie, że na 97-m iu samych go
spodarzy, prócz licznych parobków zebranych, dwóch ty l
ko do tego dobrowolnego zobowiązania się należeć nie  
chciało. I  kiedy ich o przyczynę tej upornej odmowy spy
tano odrzekli: „M y nigdy przeciw  wyraźnym  dążnościom
naszych panów postępować nie m yślim y. Cóżby się sta
ło z ich browarami, w których do dziś dnia z całą troskli
wością przez gruntowne pojęcie m iłości bliźniego, tak  
obficie gorzałkę wypędzają? Cóżby się stało z t ć m ii ic h e -  
mi, jak  wilcze jam y, na u Stroniu karczemkami, za które 
u s ł u ż n e  żydki tak hojnie płacą?11

Te nasze Kroże wierne są zawsze swym wiekowym od 
pana Chodkiewicza tradycjom. Dawniej słynęły  z ogniska  
ośw iaty , zkąd dobroczynne jej promienie szeroko się na 
nasze okolice rozchodziły. K iedy się dziś, n iestety! szczy
cić tóm nie mogą, pierwsze w stronach naszych dafy 
błogosławiony przykład odnowienia trzeźwości; za nim 
już w wielu miejscach i inne gminy równie postąpiły. 
Szczęść im Boże !

Z nie mniejszą także donoszę radością, że w  stro
nach naszych, z nader malemi i nic nie znaczącem i w y
jątkami, sami się panowie spokojnie z włościanam i u- 
mawiają, zw łaszcza kiedy ci ostatni, w ięcej się dziś i ze 
swem i prawami i ze swem  położeniem oswoili.

—  P rezes W ileńsk iego  T ow arzystw a lekarskiego pro
fessor Adam owicz m ianowany został członkiem  T ow arzy
stw a botanicznego w Paryżu, którego prezesem je s t  s ła w 
ny botanik Brogniard. J est to czternaste T ow arzystw o  
z rzędu, w  kraju i za granicą, które zaliczyło szauow ne - j

N a ochronkę 
kucku, od X . F.

O F I A R Y .

dla dzieci moralnie zaniedbanych w 1?
M. rs. 3.

TRYBUNAŁ HANDLOWY
w W A R SZ A W IE .

W  rozpoznaniu wniosku sędziego kom m lsarza  
m assy upadłości M ojżesza Baindurow względem  
w yznaczenia nowego ostatniego terminu do li
kwidacji dla w ieizyc le li niestaw ających uczynio
nego. Trybunał Handlowy w W arszaw ie na za
sadzie art. 75 księgi I II  kodeksu handlowego do 
likwidacji i weryfikacji wierzytelności w m assie 
upadłości M ojżesza Baindurow dla w ierzycieli, 
mianowicie Izydora Modrzew, Izydora Silberberg! 
Izydora Rosenbaum, W incentego Norblin, A le- 
ksaudra Jew tow  i Iw ana G łowaczew w W a rsza 
wie zam ieszkałych, jak niemniej dla w szystkich  
dotąd w cale niewiadomych w ierzycieli, termin 
nowy ostateczny dwu m iesięczny, poczynając od 
daty zam ieszczenia tego wyroku w gazetach  pod 
prekluzją wyznacza. Mocą tego w’yroku, um ie
szczenie którego w  dzienniku Powszechnym  i K u- 
rjerzeW arszaw skim , oraz w jednej z gazet w pań
stw ie Rossyjskićm  wychodzących Syndykowi Ko
bylańskiemu m ecenasowi poleca.

(podpisano:) Woinicki Prezes.
Andrychiewics podpisarz.

Zalecamy i rozkazujemy etc. etc. etc.
Za zgodność etc. św iadczę w W arszaw ie dnia 

28 grudnia (10 stycznia) 1 8 6 '/a roku.
(L . S.) (podpisano) Andrychiewicz p. P.
Podpisany Syndyk, podając do publiczności po

wyższy wyrok zawiadam ia w ierzy c ie li, którzy  
dotąd do m assy upadłości Bajndurowa nie likw i
dowali się, iż termina stało do likwidacji ozna
czają się w dniu ,8/30  stycznia i lutego 1862
roku w kancellarji Trybunału Handlowego W a r
szaw skiego o godzinie 5-ej z południa.

P iotr Kobylański M ecenas. 3. (20)

Bo sprzedania
m ajątek fundum A N T O W T L , o 2 mile od miasta  
W iln a i o 5 wiorst od Bezdan, stacji kolei że la z
nej położony. O szczegółach i warunkach można 
się dowiedzieć: na miejscu w m ajątku Antowilu; 
w Tiwoli u dziedzica K ajetana Radziszewskiego; 
w hotelu Niszkowskim , u W P . Machnaura, —  i 
w kommisji granicznej w W Pana Jankowskiego.
____________________ L  (55)

SĄ DO SPR Z E D A N IA  z wolnej ręki lub wy
dzierżawienia, o czynszow ane majątki B IE N IN  i 
ZELAZNICA w Nowogródzkim powiecie położone. 
B liższa wiadomość na m iejscu. 1. (48)

AUBRY, COIFFEUR DE PARIS.
A 1’honneur d'annoncer, qu’il vient d’agrandir 

son m agasin et regevoir de Paris, un grand as-  
sortiinent de Parfum erie, Brosserie, B ijouterie. 
L in g e iie  etc . e t c . . .  dont il a fait choix lui-meme 
dans les pi emigres maisons de France; la variety, 
■a regularity et la haute nouveautd, constitue le 
plus beau choix; la modicite des prix est un titre 
sur lequel il s’appuie, pour m eriter la confiance 
et l’accueil bienveillant, que sa  brillante c lien - 
telle lui a accorde jusqu’A ce jour. 3. (8)

3. W  domu ks. W róblewskiego są do sprze
dania śliczne M E B L E ;  dowiedzieć się  można 

W . Bakszcw iczow ej. Potrzebnyw m ieszkaniu  
jest kucharz doskonały; te : w tym domu zgłosić 
się do W . B akszew ieżow ej. * (22)

3. ~W  dniu 12 w rześnia 1859 r. umarł w m ie
śc ie  W arszaw ie Ignacy Bobiatyński, były n aczel
nik pocztamtu W arszaw skiego. Zmarły był po
chodzenia z okolic W ilna; pozostawił spadek w 
K rólestw ie. W zyw ają się w ięc osoby,sądzące m ieć  
prawo do tego spadku,ażeby z wyjaśnieniem  stop
nia pokrewieństwa zgłosiły się  listownie do Ale
ksandra Pawłowskiego Patrona Trybunału W ar
szawskiego, m ieszkającego w W arszaw ie przy 
ulicy Miodowej w domu Kronenberga, N. 14. ( 2 7 )

M  ^ A ła d e m  księgarni p. I. R a im a  R a- 
^  tatowie za  w  W ilnie w yszło dzieło p. t.: 

OGRODY PÓŁNOCNE przez Józefa Stru- 
H g m ilłg,— wydanie szóste, 3 tomy in 8vo 
^  z 10 tablicami Iitografowanemi zaw icra- 

j ącem i 70 figur. Cena exem plarza rs. 6.
3. (11)

mm
W  powiecie Oszraiańskim w dobrach W o-

£
m
m
m

łożynie JVV. hr. Jana T yszkiew icza po dohodowa- 
niu licznej stadniny, znajduje się do sprzedania 
ogierów 12 rassy tureckiój i arabskiej od 3-ch  lat 
do 6, szerści gniadćj, kasztanowatej i karognia- 
dej, oraz klaczek tyleż. Zarządząjąey Oleszkie- 
wicz-   (23)

go professora w poczet sw ych członków.

3. Dobrze usposobiony AGRONOM, który się  
zajm ował gospodarką p0 w iększych m ajątkach  
w K rólestw ie Polskiern i \\ p m siech , życzy sobie 
m ieć obowiązek u którego z obywateli tutejszego  
kraju. Buższa wiadomość u Roberta Mrongo- 
wiusa w domu Fiorentiniego. (31)

3- Poczytuję sobie za obowiązek publicznie 
podziękować artyście sztuk pięknych, p, M icha
łowi S iw ick iem u, za wzorowe wykonanie ka
miennego nadgrobka ś. p. matki mojej.

M. Steckiewicz. J (24)

BHJIEHCKifi flHEBHHKB.
I I p i u t a B i n i e  8 t  B u j i ł h o ,  c i ,  29-ro n i m a p n  n o  1-oe * e n p a j u i .  

rOCTHHHHRA HHIHKOBCKII. I I o m .:  J l o n a u w r c t H — E a j iH H -  
c k h . — PyąoMHna.— f ln y iU K e B H * r b .—I p aó o B C K H  —- l i p o u .  B eH H C JiaB cK H . 
IIO A K . ^ e r e A H H r t . — M a i .  C h m o h c t j . — I I I t .  p o t m .  /I r r t im iT j. .— .H J T# P O T M .
I 'o c o i i i m , . — I Io j iK . C n H H a K o c t . — U n i t .  A a T Ł in o B i ,— C o u .  P ł i j k o b - i , .  

B u t a a B i u i e  h s t ,  R u j i l h i ,  c t>  29-ro H i i u a p n  no 1 - r o  * e o p a . r n .  

JL o m . A u t .  O / j u i i e n -!). C o B e p .  O a u h o h 'b . — B a p o m ,  P o t i n a , . — / t e "
reJim ii-b .— C uM oncb.—  A o-PaBeincypi,.— rpaSoBciiH .—  OjiimeBcKH-—

d z ie n n ik  w i l e ń s k i .
PrzyjoohaU do W ,m 3 d 29_g0 s ty c rn U  do 1-go lu t« g 0 .

H O T EL  N ISZRU W K I. Ob.: Ł o p ac iń sk i.-H a liisk i -Radomina.—
Jaauszkiewic*. Grabowski.—. Bron. Ronistawski.— Póik. D oeelioi —
Major Srmo^s. n .  roto,. j agmin _  Szt. rotm . Gosowicz — Polkow.
S p i c z a k o w .  Lrzęd. Antypow.— Radca Ryżów.

Wyjechali

-------j „anlm r i . . , . ,, reAIIIIFlj. Jb.-— fĄU-JTclUUlih. J lin;
uczycieli szkół i eainycti i gimnazjalnych, w ięcej zastosow a- , <j>peM0,— CDioHTeąKH.—Hm um .— Pw®om.— BaOicjnn,.—Kj>»yc,Ł- 
ny do potrzeb Diiejscowych. Rodzaj spisu bibljograficznego I CnitHaKOBt.

z W ilna, od 29-go styeznia do l -g 0 lutego.
Odyniec.— Sow. Odvniec.— Baron Ropp.— I)egeljnLr __

s; de Ravencourts.—Grabowski.—Olszewski.— Fremo.- Swiąteo--  ki.—,Jag m in .— R yżów .— B abk in .— K la u s .— Spiczakow .

IIeTOT&T6 n o auo .ueT C H . B h ałho , 1 4»eB pa.ia  1862 r. —  IJeHCopT> e ta T c i l f t  cob^ thhkt, b Kanaoiepn, A. Mytemu. W  drukarni A. H. K i r k o r a .


